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Jerzy Kiedrowski 

Srebrny jubileusz 

Należymy do tych instytucji, które nie mogą jeszcze po­
chwalić się metryką sięgającą zamierzchłej przeszłości. J ed­
~akże istnienie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury mierzone 
~lością kartek zerwanych w kalendarzu uprawnia nas do tego, 
zeby dokonać swoistego „bilansu kwartalnego" . Oto instytucja 
~ezy.dująca w Starym Ratuszu obchodzi ćwierćwiecze, albo 
inaczej 25-lecie swej działalności. Jest to moment sposobny do 
r~21nego rodzaju podsumowań i refleksji, niekiedy bardzo oso­
~IStych, nad tym wszystkim co stanowiło w przeszłości kaqwę 
licznych dz·ialań, decydowało o zaangaż,owaniu zespołów pra­
cowników, przyczyniło się do osiągania zamierzonych efektów. 

Rozwój gospodar1czy i społeczno-polityczny Polski Ludowej 
stawiał również przed działaczami upowszechnienia kultury 
Wciąż nowe i złożone zadania. Nadrzędnym zadaniem, akcen­
towanym tak silnie w programach partii, było współtworzenie 
kultury socjalistyczinej w treści, narodowej w formie. Przeło­
żenie tej dyrektywy na konkretne realizacje praktyczne było 
przedmiotem troski poszczególnych kierownictw instytucji, po­
wołanej 15 września 1954 roku, uchwalą Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku. Wojewódzki Dcm 11wórczości Ludo­
wej , bo taką nazwę przybrała placówka, kierując się przeko­
naniem o wielkiej roli sztuki, przede wszystkim tej, której 
oblicze formowały pierwiastki ludowe, plebejskie, uparcie i 
systematycznie pracował na rzecz ocah·nia tychże pierwiast­
ków, przetworzenia ich i wzbogacenia przy ich pomocy kul- · 
tury ogólnonarodowej. 

Równic jednak ważną rolę przypisywano od początku 
przedsięwzięciom organizacyjnym, maj;,1cy111 na celu kształto­
wanie nowej świadomości i wrażliwości estetycznej w oparciu 
o największe skarby i przekazy kultury narodowej i ogólno­
światowej. Dlatego taki nacisk położono na pracę instruktor­
sko-metodyczną dla ruchu amatorsk!ego kulturalno-oświato-

5 



wego. Wzorów dostarczyły odpowiednie placówki w ZSRR 
i NRD. Godzi się przypomnieć, że WDTL pO!wstał o rok wcześ­
niej od swej placówki zwierzchniej, jaką był Cenrtralny Dom 
Twórczości Ludowej w Warszawie. Inicjatorem tego ekspery­
mentu był Tadeusz Wilga. Skromną w pierwszych latach ka­
drę działaczy zasilił.i nauczyciele i bibliotekarze, którzy oddali 
duże usługi żywiołowo rozwijającemu się ruchowi amatorskie­
mu. Wiosną 1958 roku powstał przy WDTL-u Wojewódzki Ze­
spól Pieśni i Tańca, który reprezentował Polskę 111a festiwalu 
z okazji Tygodnia Morza Bałtyckiego w Rc,stocku. 

Patrząc z dzisiejszej perspektywy na dokonania WDTL-u 
mamy wystarczająco wiele powodów, by ·uznać słuszność i 
owocność , wysiłków, obliczonych na stworzenie żywej łącznoś­
ci społeozeństwa z twórczością ludową. Ożywienie i reaktywo­
wanie przeróżnych dyscyplin wyt1wórczości ludowej Kaszub, 
Kociewia i Powiśla, do czego ta·k ogromną wagę przykładała 
dyr. Leokadia Grewiczowa, stworzyło podstawę rozwojową 
przyszłemu, bujnemu rozkwitowi autentycznej twórczości sa­
morodnej, jak i tej, która dziś znajduje przedłużenie w folklc­
rze widowiskowym, zwanym folkloryzmem. 

Be.z szczególnych penetracj 1i etnograficznych, objęcia syste­
mem stypendiów kilkudziesięciu twórców, szerokiej działal­
ności konsultacyjnej, wystawienniczej, organizowania specjal­
nych kiermaszy i i,nnych form -opieki na,d I-udowym artystą -
_amatorem, nie byłoby tego fenomenu, jakim jest region twór­
czy pokrywający się w zasadzie z granicami Ziemi Gdańskiej. 
O tym, że wątki regiona1'ne zadomowiły się na dobi·e w naszej 
kulturze, zadecydowała pasja 1i poświęcenie ta,kich indy,widual­
ności, jak np. Maria Liszkowska-Skurowa, .Jan Właśniewski, 
Antoni Sutowski, Maria Więsko, Irena Śmielecka, Halina Ho­
chendlinger, Pawd Szcfka, Maria Tabcau. 

Działalność placówki przemiano·wancj w 19;1~ r. na Woje­
wódziki Dcm Kultury określały też inne wnżnc, a może! waż­
n icjsze od nwccnatu nad ludowościq, zadania polityki kultu­
ratncj. Rodziły siG one jako pochodne zmiPn iaj,1cej sil~ sytua­
cji cywilizacyjnej wojewódzLwa. Chodziło m.in. o to, by kul­
tura nic kojarzyła s-ic~ jl'dynie z dni~m świ,1lecznym, by staLt 
si,~ trcśc:i;,1 r·oclzi1 1 n1H'go życia ,iak najszc•rszyc:ll rwsz odbior­
ców. SzczrgćilniP tych, którzy z r,wji cdchl1··ni,1 od Tn',_j111i<1sh 
Jl)icli utrudniony doslc;p do d,">lw kultury. OznJ''"/,;_dr> tn ::,z(·1·­
szc włqczcnie si1; WDK do clziaL.111 stawiajqcyc\1 s8bil' za cl'l 
zniesienie nierównomierności kulturalnego rnzwr>.iu, przeciw­
działanie nierówności szans. Stąd tak szeroki rozwój akcji 
szkoleniowej. W latach ł-960-1965 WDK prowadził sporo kur­
sów letnich i śródrocznych dla nauczycieli i instruktorów. Nic-
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które kierunki jak oświatowy, teatralny, choreograficzny mia­

ły zgodnie z sugestiami Ministerstwa Kul tury i Sztuki zasięg 
ogólnopolski. Powodzenie pracy w terenie i jej atrakcyjność 

zależy głównie od kadry. Nic więc dziwnego, że nastąpiło wy­

datne rozbudowanie w latach sześćdziesiątych akcji szkolenio­

wej. Powstaje Studium Kultury i Oświaty Dorosłych. Wzrosło 

poradnictwo i instruktaż. Dzięki temu umacniają ,się podległe 

WDK placówki w terenie. WDK współ,działa przy zakłę.daniu 
Klubów Książki i Prasy „Ruch" oraz Klubów Rolnika. 

Poszerza się platforma działania WDK. Podejmuje się peł­

niejszy nadzór merytoryczny nad powiatowymi domami kul­

tury. Tworzy się w coraz większym zakresie amatorski ruch 

artystyczny . Nawiązuje się szersze ·kontaikty z uczelniami Trój­

miasta, organizacjami młodzieżowymi, instytucjami i społecz­

nym ruchem kulturalnym. 

Z i·nicjatywy WDK, przy jego współudziale organizuje si~ 

duże imprezy plenerowe. Podjęto znaczące działania na rzecz 

Upowszechniania sztuki i wiedzy. Uruchomiono Studium Wy­

chowania Estetycznego, Studium Estetyki Teatru, Studium 

Wiedzy Polrityc2mej, Studium Wiedzy o Regionie, Studium 

Wiedzy o Filmie. W 1973 ,r. zainaugurowano Dni Fotografii -
ogólnopolską akcję popularyzującą fotografię. Organizuje się 

cykl spotkań „Wielcy Nauki Polskiej". 

W 1974 r. zarządzeniem Wojewody Gdańskiego z dnia 13 lu­

tego instytucja przyjmuje nazwę Wojewódzki Ośrodek Kul­
tury. Wraz z nową rnazwą instytucja preferuje działania o cha­
ra,kterze analityczno-k,oncepcyjnym (dokształcanie i doskona­

lenie kadr), opracowuje w tym czasie regionalne plany rozwo­

ju kul tury. WOK w oparciu o scndaże zapotrzebowań społecz­
nych inspirnje działania na rzecz wszystkich instytucji upo­

wszeclmiających kultur~. Podejmuje się koordY'nacji pracy in­

strukcyjno-nwtodycznej. Powołuje wówczas „Bank kadr" bc.;­
dący ,w zamiPrzeniu źródłem informacji o kćtdrze kulturalno­

o~wiutowcj i mil'jscach 1pracy dla tt'.i kudry. 

Od 197;1 r. po reformie administracji na WOK spadły nowe 

zuda:nia, praktycznil' stul siq en jcdyny1n cśroclkir·111 instruk­

cyjno-rnctodycznym dla demów i klubów kultury w wo,i. 

gdańskim. W tym roku i n;_islGpnych latach pracowllicy WOK 
starali siq pomagać placówkom krenowym, ~zczcgólniC' gmin­

nym ośrodkom -kultury. Była to codzienna, żmudna, cz:1.sam i 

mało efektowna praca, dotycząca ,przede wszystkim analizy 

bazy i wyposażenia gminnych i wiejskich placówek kul tury, 

pomocy w załatwianiu często podstawowych potr.zeb, np. w 

wykupieniu i adaptacji obiektów dla placówek kultury, starań 
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o fundusze na wyposażenie placówek, inspiracji i opracowa­
niu wzorów działalności domów kultury, gminnych i wiejskich 
i wreszcie stwarzania przyjaznego .klimatu wokół placówek 
kultury, będących bardzo często jedynymi tego typu instytu­
cjami w gminie. Służyła temu także konferencja naukowa pod 
nazwą „Gmina ośrodkiem kultury i wychowania". 

W tym też czasie podpisano szereg porozumień zarówno z 
instytucjami upowszechniającymi kul turę profesjonalną jak 
i, w ramach hasła „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką", 
z zakładami pracy. Intencją tych porozumień była i jest więk­
sza integracja w upowszechnianiu kultury w całym wojewódz­
twie gdańskim .• 

Pod koniec lat jubileuszowych, oprócz kontynuacji statuto­
wych zadań WOK, wrócono do pracy środowiskowej. W WOKu 
odbywają się różnego rodzaju kursy, nie tylko teoretyczne, ale 
i praktyczne, 1np. tkactwa artystycznego czy haftu. Wykorzy­
stuje się zabytkowe wnętrza Ratusza na organizację imprez 
otwartych, jak np. cykliczne i okazjonalne koncerty. To w Ra­
tuszu można posłuchać Beethovena, Prokofiewa, Szopena i in­
nych indywidualności polskiej i obcej muzyki klasyczne.i i 
współczesnej. W tej sali 1koncertują zagraniczne chóry i orkie­
stry. Właściwie 1nie ma tygodnia, by mieszkaniec Trójmiasta 
nie miał okazji wybrać się na dobry koncert do Sali Miesz­
czańskiej. Tu także odbywają się kameralne wernisaże wystaw 
plastycznych: plastyków profesjonalnych, amatorów i twórców 
ludowych, które podobnie jak koncerty, wędrują po placów­
kach terenowych np. ,,Plastycy Wybrzeża proponują" czy 
,,Pol1sko-fiń1ska graflka marynistyczna". Tu także i w placów­
kach terenowych odbywają się spotkania z wybitnymi reży­
serami i aktorami oraz prezentacje spektakli teatralnvch w ra­
mach „Rozmów o teatrze", ,,Kongresu Widzów Teatru". W sie­
dziibie WOK w Ratuszu odbywa_ią się sesie liforackic, których 
zamierzeniem jest przybliżenie bogatei twór2zości literackie.i 
pisarzy światowych zarówno z obozu krajów socj~1listycznyC'h 
jak i kapitalistycznych (trudno nie pochwalić się, że 
gościliśmy jednq z najwi<:kszych indywidualności w literatu­
rze światowPj - pis;:1rza argentyńskiego .Julio Cortaz:_1ra), ;1 
takż e pis,Hzy polskich, S'l,CZ(.'gólni(' tych, kV>rzv w swoic\1 
utworach podejmujq prnbl(·matykt; nwrskq. Za1nit•1„1.t·ni1·111 
tych in ie.i a tyw .it·st. l>v li kra tura hcd,wa J H>dsl,;1 wowy1n i 11,1 f (' -­

rialom dla widu dziedzin sztuki, jak: tC'atr, film, poezja śpir- ­
wana i nawet muzyka, była bardziej i wszccl1stronni(•j po­
znana. 

Intencją tej z konit-czności zaledwie zasygnalizowane.i nracv 
~rodowiskowl·j jest pokazanie placówkom podkglym, że WOK 
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nie tylko inspiruje, zaleca, ale sam stara się naszym zdaniem 
pożyteczną działalność prowadzić. 

WOK jest organizatorem lub współorg9.,nizatorem w czasie 
sezonu letniego corocznych masowych imprez plenerowych, 
które są formą na szeroką skalę zakrojonego mecenatu pań­
stwa i całego społecznego ruchu kulturalnego nad tradycją 
~ultury regionu, w tym szczególnie kultury ludowej Kaszub 
1 Kociewia. 

Najszerzej zamierzoną imprezą o tym charakterze jest odby­
wający się w Sopocie i Gdańsku „Festiwal Zespołów Folklo­
rystycznych Polski Północnej". 

Innym instrumentem stymulowania rozwoju twórczości 
artystów amatorów są coroczne plenery plastyków i zapocząt­
kowane we współ:pracy z Kościerzyną plenery dla am:1torów 
rzeźbiarzy . . Zjazdy Twórców Ludowych to koleina forma dzia­
łania na rzecz dalszego rozwoju twórczości ludowej. 

W ciągu 25 lat istnienia nasze.i instytucji wydano 93 wy­
dawnictwa z zakresu problematyki upowsz2chniania kultury 
oraz 127 numerów Ziemi Gdańskiej. 
Naturalną koleją rzeczy wraz z upływem lat, miejsce jed­

nych działaczy kultury skupionych ·w Wojewódzkim Ośrodku 
Kultury zajmują inni. To, co nazywamy „zmianą warty" jest 
prawidłowością życia społecznego. Przy każdej zmianie doko­
nywanej w sposób rozsądny, niezwykle ważne staje się zagad­
nienie kontynuacji. Tak, jak w szeroko po_jętej kulturze kon­
tynuacja najlepszych wczoraiszych wartości przesądza o .iej 
.iutrzejszej dynamice, tak i w działalności naszej placówki, 
źródłem sukcesów jest również dostrzeganie i przenoszenie 
w dzień dzisieiszy naicenniejszych wątków treściowych i 
sprawdzonych form działania wypracowanych w latach po­
przednich. Dotyczy to mecenatu nad twórczoś-cią, czerpiącą 

inspiracje z tradycji regionu, kicrnwania aktywności społecz-
1w i w nurt ruchu amatorskiego, nadzoru merytorycznego i bez­
pośredniPgo udziału WOK w dalszym doskonaleniu kadry 
działaczy · kultury, rozszerzania dzi~łalności środowisk,owej, 
Współnr~wy z innymi partnerami, iak: towarzystwami spolecz-
110--kulturalnymi, i·nstytucjami naukowymi, uczelniami, zakla­
<bmi prz('rnysł1Jwymi. 

Czl'l'J)~tć ciH'('tnY s,d.yshk<·_i,: 111it~dzy i1rny1lli z lr•go, ;i.e n;i 

ll1iar<; możliwcści i sil placówki zaduniowiorH'l lu, w starym 
I :u luszu wspólucZl'sl111czymy i 1bt.;dziL·111y nadal wspólu('zeslni­
c·zyć w 1kreowaniu tych ,walorów, które umacniają rangę Gdań­
ska, jako coraz waż·n ie_iszego i majqccgo coraz więcej do po­
wiedzenia Centrum Kulturalnego w zasięgu basenu Morza 
Bal lyckiego. 
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Przcclstawi(lmy nez łamadi naszego biuletynn cykl artykułów po­
święconych problematyce uczestnictwa w kultnrze. Prezentowane 
w tym numerze są wprowaclzeniem cło tego barclzo sz2rokiego te­
matu. 

Mieczysław Gultla 

Teoretyczna problematyka 
uczestnictwa w kulturze 

Uczestnictwo w kulturze, które pojmuję jako indywidualny udzbl 
w zjawiskach kultury, tzn. przyswajanie sobie jej treści, używanie jej 
dóbr, podleganie obowiązującym w niej normom i wzorom, ponadto 
także jako tworzenie nowych jej wartości oraz odtwarzanie i przetwa­
rzanie istniejących, interesowało mnie w badaniach, głównie jako jed­
na z płaszczyzn zró;i;nicowania społecznego. 

Powszechnie wiadomo, że na partycypację w dobrach kulturalnyeh 
wpływ wywiera cały szereg obiektywnych czynników usytuowania spo­
łecznego, takich jak: przynależność do ok,reślonej kategorii społeczno­
-zawodowej, wykształcenie, sytuacja materialna i wiele innych. ,,Dzi­
siejsza ludność miast polskich - pisze M. Czerwiński1) - jest kultu­
rowo zróżnicowana. Zróżnicowanie owo nie polega n:1 związkach z od­
miennymi systemami kultury, lecz na niejednakowym stopniu wpro­
wadzania w system powszechny, t J znaczy na niejednak,owym przy­
sposobieniu do korzystania z niego, jak również na różnym korzysta­
niu tak co do nasilenia. jak co do poziomu. H.órżnice te nie dadzą si~ 
wyjaśnić wyłącznie odmiennościami dysproporcji, wynikaj::1cymi z ró:i.­
nic typów osobowości. Mają one związek z sytuac.icl zawodowcl, z tra­
dycj::1 środowiska formuj,1cegu od dziecióstwa, z poziomem wyksztćlł­
cenia". 
Udział w kulLurzP realizuje sit; głównie w ramc1d1 zaawansowanej 

zalc;i-,ności od wyspecjalizowanych i najczt;ściej centralnie kierowanych 
in~tytucji. Ow,1 instytucjonalizaeja przek·1zu wzrJrów i treści kultury 
stanowi jed!l,l z najhardziej znamiennych cech współczesnej rzeczy­
wistości. DcJstrzcgajclC role; przesłanek instytucjo11c1lnych, ponadindy­
widualnych prnccsów i zasobów kultury Pic można nic zwrócić uw,1g_i 
na zjawisko daleko id;iccj u11ifonnizal:ji uc:zc•stnictwa w kulturze, a l'0 
za tym idzie taki.c i stylu żyeia, spcisllbu rnyśh:nia, p()j111owania i prze­
ż.yw,lllia świata. 

I'oj~eill uni(nrmizacJi kullury propc)J\UJe A. Tyszka2) nadać dwa zn:1-
czc11ia pcijrnujc\C je jako- a) ujednolicenie kulturcnvcgo wypnsai.cni,1, 
po!cgajqce na przyswojpniu wzgh;dnie szerokiego, wspól11cgcJ reper­
tuaru wzorów, treści i wartości kulturalnych, mimo istniejących. b) ega­
litaryzację, polegającą na zanikaniu rozwarstwie11. których wyznaczri­
kiem jest hierarchizacja dóbr kulturalnych skorelowana z odpowiada­
jącą jej hierarchizacją pozycji społecznych, przenikanie się różnych 
,,poziomów" kultury i niwelacja granic społecznych opartych o nie. 
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Uniformizacja kultury, wynikaj 1ca głównie z przewagi określonego 

jej modelu bywa czc:sto na gruncie socjologicz'.1ej teorii kuLtury tnk­

towana jako cecha konstytutywna naszej współczesności. Zaś przyczyn 

uniformizacji doszukuje ć'ię w ujednoliceniu podaży dóbr kultury, w 

demokratyzacji dostępu do nich, w sukcesach świadomej działalności 

upowszechniającej. Zgadzając się tylko częściowo z diagnozą postępu­

jącej uniformizacji3}, pragnę zwrócić uwagę na fakt, że ,tradycyjny 

układ kultury nie ma bynajmniej tendencji do koegzystowania i prze­

nikania się z nowoczesnym. Trndycyjnie przekazywane dziedzictwo 

kulturowe stanowi zaś główne podłoże, na którym dopiero nawarstwiu­

jq się masowo -przekazywane i percepowane treści. Wszelkie zaś wy­

posażenie świadomości indywidualnej ma swoje wzory ukształtowane 

pod wpływem środowiska. Często w praktyce .społecznej. ogól społe­

czeństwa traktuje się jako poddawany wyłącznie oddziaływaniu treści 

masowo rozpowszechnionych, bez uwzględniania ukształtowania kul­

turowego, spowodowanego dotychczasowym i aktualnym obcowaniem 

społecznym oraz indoktrynacją światopoglądową, której źródłem nie są 

bynajmniej środki masowpgo ,przekazu. Łatwo stwierdzić, że u źródeł 

licznych procesów dyferPncji kulturalnej leży przede wszystkim róż­

norodność pozycji społeczno-zawodowych. To zaś przekonanie pozwala 

stwierdzić, że zróżnicowanie wedle kryteriów sp,ołecznych współwystę­

puje i stapia się ze zróżnicowaniem uczestnictwa kulturalnego4). Zróż­

nicowanie kulturalne bGdę roz.patrywał jako przeciwieństwo uniformi­

zacji w obu wyżej wymienionych znaczeniach. Występuje bowiem nie­

równy podział wartości „najwyższych" i „najniższych", a to dowodzi 

istnienia określonej hierarchizacji dobór kultury, zależnej z jednej 

strony od określonych czynników obiektywnych, z drugiej zaś od roz­

maitych czynników subiektywnych. 

Za podstawę teoretycznych rozważań przyjmę propozycję przedsta­

wioną przez A. Kloskowską w pracy „Społeczne ramy ku,ltury". Od 

R. Redfielda5) przyjęła A. Kloskowska model lokalnego społeczeństwa 

oraz ludowej kultury i jako schemat teoretyczny skonstruowała włas­

ny trójstopniowy układ określający społeczne ramy kultury. Pierwszy 

stopień owego ukbdu obejmuje .,elementy o charakterze ściśle lokal­

nym, swoiste, dajc1ce się całkowicie zamknqć w ,ramach społeczności 

i zbliżone do typu kultury ludowej"6). 

Drugi stopie11 wyraża się poprzez lokaL1,1 i ponadlokaln;1 sieć orga­

nizacji życia kulturalnego. Zapewniać on ma lr>kaln;_1 recllizacjc; czyn­

ności kulturalnych, zn,1jdująe op,ircic w dzia!afocych na miejscu in­

stytucjach gwarantujqcych ci,1głość i stałość funkcji. .,Instytucje te -

pisze A. K loskowsk:i - nie s,1 jednak samowystarcz,ilne i sarnorzqdnc; 

stanowi,\ fragment szerszej, ponadlokalnej sieci. S 9 inspirowane z ze­

wn;_1trz, z zewn;_1trz periodycznie zasilane i z zewn;_itrz kontrolowane"7}. 

Trzeci str)piei1 ukhdu stanowic\ccgo sp:>lcczne ramy kultury ubejrnu­

.ic odbiór wszelkich treści przekazywanych przez środki masowego ko­

niunikr>waniu i wi,1żc sic; z prornicniowaniem na ,odległość ośrodków 

ponadlokalnych (cc11tr,dnych). ,,Układ czynności kulturalnych, - pisze 

:\. Kloskowska - który sic; w nic.i zamyka, na terenie lxidancj SfHJ­

leczn()ści nosi charakter n·c0ptyw11y, ściśle bierny w odróżnieniu rJd 

obu [)()przednich. z·1ś w od różnieuiu ud dru;!.icg() ]l1Jll'g:i 011 na stałym 

nie zaś tylko pcriodye;mym z:1silaniu ze źródeł pozalokalnych''8}. 

\V badaniach zróżnicowania uczestnictwa w kulturze ludności Trój­

miastu swzegóło,wej analizie poddany zostanie ich udzbł w niektó­

rych elementach układu drugiego i przede wszystkim zaś udział w 

układzie trzecim. Pominif;cie w rozważanbch uczestnictwa w układzie 

I wynika z trudnośei metodologicznych. 
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Pierwszy układ, odpowiadajqcy kulturze ludowej, który na obecnym 
etapie rozwoju społecznego i cywilizacyjnego, w szczególności zaś w 
środowisku wielkomiejskim, nie wytwarza już sformalizowanych in­
stytucji łatwo uchwytnych dla obserwacji, nie jest też już źródłem 
bogatej twórczości kulturalnej o trwałych formach. Uczestnictwo 
w tym układzie realizuje się głównie w drodze personalnych kontak­
tów natury prywatnej. Pierwszy układ kultury dostarcza podstawo­
wych form uczestnictwa kulturalnego jedynie nielicznym i raczej mar­
ginesowym kategoriom społecznym. 

„Kultura - pisze S. Ossowski9) - jest przecież pewnym zespołem 
dyspozycji psychicznych przekazywanych w łonie danej zbiorowości 
przez kontakt społeczny i uzależniony od całego systemu stosunków 
międzyludzkich". 

Liczne badania potwierdzają tezę, że jednym z podstawowych czyn­
ników determinujących zarówno poziom jak i charakter uczestnictwa 
w kulturze jest wykształcenie. Właśnie ono wyznacza w s,posób dość 
wyraźny zakres kulturalnej partycypacji, lokując jednostkę w sytuacji 
uprzywilejowania kulturalnego. bądź też skazując zgoła na upośledze­
nie kulturalne. Drugim czynnikiem determinującym zróżnicowanie się 
uczestnictwa w kulturze jest dochód. Wysokość dochodu wpływa re­
gulująco na uczestnictwo w kulturze, może bowiem albo sprzyjać, albo 
też hamować aktywność kulturalną jednostki, działając relatywizująca 
między aspiracjami a obiektywnymi możliwościami materialnymi. Ana­
liza wydatków ·może z drugiej strony ujawnić istotne różnice kulturo­
we. Ponieważ okazuje siG, iż ludzie o tych samych dochodach w różny 
sposób wydatkują swoje pieniqdze, co zdeterminowane jest w dużym 
stopniu zróżnicowaniem siG uczestnictwa w pierwszym układzie kul­
turowym. 

1) M. CzerwiI~ski. Zmiany_ ogólnego l:f PU kultury ludności miejskiej (w:) St ru­
ktura i dynamika społeczcnstwa polskiego, pod red. W. Wesołowskiego, PWN, 
Warszawa 1970, s. l!l, 43 1 n. 

2) A. Tyszka. Uczestnictwo w kulturze O różnorodności stylów życia, PWN, 
Warszawa Hl71, s 14 i n. 

3) A. Sicii'1ski. Dziś i jutro kultury polskiej, Prognozy i perspektywy, KiW, 
1!)75. 

~) Szerzej zagadnienia te omawiam w: M. Gl1lda, Uczestnictwo w kullurzc 
a pclityka kulturnlna PRL, Ziemia Gdańska Nr !JO, Gdaósk, 1971. 

:i) R. Red field, The Lit tle Commurity, Plasant Society and Culture, 1!)60. 
6) A. Kloskowska, Społeczne ramy kultury, PWN, Warszawa 1972, s. 6. 
7) tamże. 
8) tamże. 
!l) S. Ossowski. Z t:agadnict'i psychologii społecznej, Dzida Tom 11, PWN, War­

szawa l!J76, s. Ili:.!. 
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Danuta Sapicha-Resmcr 

Polityka kulturalna w !strategicznej koncepcji 
społcezno-gosporlarczeg·o rozwoju Polski 

Pytanie~ o 1n iejscc polityki kultura ln0j w kone(',PCji rozwoju j0st przc­
dC' wszystkinn pytaniem o jej cC'le i z,Hłania w zlo,żonym .procesie prze­
obrażcó. spolcczci1stwa i warunków jego egzystencji, ale m.in. jest ł'ÓW­
nież pytaniem o rolę i wagę naszej ipracy kulturalnej w kształtowaniu 
teraźniejszości i przyszłości Polski, społeczeństwa polskiego. Termin 
bowiem - ,,polityka", w jednym z jego znaczeń, określa nie tylko pro­
ces decyzyjny szczebla centralnego, w którym ustala się społecznic 
doniosłe cele, zadania i środki działania w skali ogólnokrajowej, lecz 
także obcj1rnuje prm:esy decyzyjne szczebli niż.szych, włącznie z final­
nym ,procesem realizacyjnym. Takie rozumienie „polityki" wydaje si<; 
niezbGdnyim zwłaszcza wtedy, gdy przedmiotem rozważ,111 są te dzie­
dziny dz;iałalności społecznej, których specyfiką jest kształtowanie sfe­
ry intelektualnej i psychoemocjonalnej człowieka. Wszyscy jesteśmy 
w pewnym sensie kierownikami. Nie kierujemy ludźmi, lecz kierujemy 
złożonymi procesami. Nasze działanie praktyczne •przeplata się nie­
ustannie z trudnym procesem decyzyjnym dotyczącym treści. form. 
metod oddziaływań, aby z jednej strony odpowiadały one założonym 
zadaniom pracy kulturalnej, z drugiej - były przystosowane do po­
trzeb i możliwości ludzi. Temat jest więc godny przemyślei1, jako że 
rozumienie społecznej roli własnego działania stano,wi jeden z podsta ­
wowych warunków jakości pracy. Wydaje się również, że świadomość 
konkretnego i ważkiego udziału w :przełomowym i trudnym procesie 
rozwojowym naszego kraju nie jest obojętna dla poczucia satysfakcji 
osobistej w warunkach, gdy nierzadko brak jest jeszcze społecznych 
potwierdzeń rzeczywistego znaczenia naszej pracy. • 

A przyc.zyny obiektywne sklaniaj<1ce do przemyśleń są nieziWykle 
doniosłe. Wynikają one z faktu, że społeczeństwo polskie lat siedem­
dziesiątych postawiło pierwsze kroki na drodze wiodącej do ukształto­
wania w naszym kraju cywil,izacji naukowo-technicznej. Aby zapocz<1t­
kowany proces mógł być efektywnie rozwijany z ,11ożytkiem dla czło­
wieka, niezbGdna jest m.in. głGboka reorientacja pogh1dów najszer­
szych rzesz pracowników na czynniki sprawcze rozwoju, a co za tym 
idzie - na nowe cele i zadania zmioniajćiCe miejsce zawodów w pro­
cesie nowoczesnego rozwoju społeczno-gospodarczego . 
. Drogą wiodqq do ukształtowania cywilizacji naukowo-technicznej 
Jest konsekwentnie sterowany proces przeobrażeń przedmiotowych i 
podmiotowych sil wytwórczych określany mianem rewolucji nauko­
wo-technicznej. Najgłębszym nurtem tego procesu jest .szybki rozwój 
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nnuki, jej zastosown1\ w technice, technologii, kw,difikncjnch zawodo­
wych. organizacji społecznych działai1. Nauka staje się nową, potężną 

sih1 wytwórczą pomnażajqcq w stopniu dotąd nie spotykanym możli­
wości wytv,,,órcze i twórcze człowieka . .Jest przy tym charakterystycz­
ne, że w odróżnieniu od okresu rewolucji przemysłowej, czqstkowe 
zmiany sił wytwórczych przeradzają się stopniowo w przemianę po­
wszechną. Nauka w różnych ,postaciach zastosowai1 staje się wszech­
obecna rewolucjonizując siły wytwórcze i samą egzystencję ludzką. 

Postęp w nauce i technice, ich rncjonalnym zastosowaniu i wyko­
rzystaniu. zależy w ogromnej mierze od wielkości i jakości zasobów 
intelektualnych, które współcześnie należy traktować jako kategorię 
dynamiczną, a zate1'1 od nieustannego rozwoju zdolności ludzi, ,posze­
rzania i renowacji ich wiedzy i umiejętności kształtowanićl postćlw in­
nowacyjnych. rozwoju sił twórczych - i to w skali po\\,.szechnej. 

Wielowymiarowy rozwój możliwości człowieka staje się, w wnrun­
kach rewolucji naukowo-technicwej, pod~tawowym czynnikiem spraw­
czym postępu społeczno-gospodarczego z:1 pośrednictwE'm, jak już 
wspomniano, rozwoju nauki, techniki, doskonalenLl organizacji, kwali­
fikacji itp. 

W konsekwencji wytworzenia się nowego układu uwarunkowaó po­
stc;.pu cywilizacyjnego zmianie ulega (musi ulec) nasbwienie do nie­
których sfer działalności społecznej. Dziedziny działalności nieproduk­
eyjnej, które w cywilizacji .przemysłowej znajdowały się z reguły poza 
zainteresowaniami produkcji bądź traktowane były marginalnie, prze­
mieszczają się do centrum uwagi w miarę przenikania nauki do sfery 
sił wytwórczych. Zaznacz:1 się to już wyraźnie w praktyce najwy:>:ej 
pcd wzglqdem gospodarczym rozwiniqtych krajów kapitalistycznych. 
chociaż dość ,powszechny jest pcgląd, że i one są jeszcze w początko­

wej fazie rewolucji nuukcwo-teehnicznej, aczkolwiek wykazują wyższ~· 
poziom zaawansowani':1 ,niż Polska. Do dziedzin coraz bardziej zacieś­
niających związki ze sferą produkcyjną należy zaliczyć przede wszyst­
kim oświatę permanentną, upowszechnienie uczestnictwa w kulturze 
rozumianego jako twórczość i recepcja kultury, wydłużanie i sposób 
organizacji czasu wolnego, ochronę zdrowia, spożycie i inne. Krótko 
mówiąc: .wszystko to. co oddziałuje pozytywnie na zdrowie fizyczne 
i psychiczne człowieka, rozwija jego możliwości intelektualne, twórcze, 
motywuje do pomnażania sił .psychicznych - współtworzy czynniki 
decydujące o rozwoju ..• 

Trend rozwoju sił wytwórczych pozwala założyć, że dojrznła cywi­
lizacja naukowo-techniczna stworzy w skali powszechnej ,pełne uza­
sadnienie konieczności przyznania prymatu egzystencji ludzkiej (ipo­
myślności i rozwoju człowieka) przed wytworami jego pracy, pod groź­
bą regresu cywilizacji ludzkiej. Imperatyw funkcjonowania społe­
czeństw w interesie Człowieka oznacza jednocześnie rewolucję kultu­
ralną w nic znanej dotąd skali, oznacza również powszechnq rewolu­
eję społeczną ukierunkowaną na tworzenie organizacji społeczcóstwa 
uporządkowanego pod względem humanistycznym. Na tym etapie roz­
woju ludz.kośc:i w pełni realny stanie siq powszechny, wielostronny, 
harmonijny rozwój człowieka jako wartośei samej w sobie. 

Nie trudno zauważyć, że wskazany kierunek przeobrażeó. cywiliza­
cyjnych jest zgodny z marksowskq prognoz,1 rozwoju społcczei1stwa, 
jest zgodny z celami nadrzqdnymi ustroju socjalistycznego i jego wyż­
szej fazy. Nic oznacza to jednak, że socjalizm, sam fakt kształtowania 
tego typu sto,sunków społecznych, rozwi,1zujc automatycznie trudne 
problemy rozwojowe. Stwarza on jedynie szcmsę uruchomienia wszyst­
kich sil twórczych społecze11stwa i spożytkow:rnia wartości przez nie 
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stworzonych dla jego dobra i .rozwoju. Ale nawet w tych sprzyjających 
pod wzglc;dem politycznym warunkach, ,pokonanie h:iricr rozwojowych 
nie jest łatwe, co można stv,derdzić i w rzeczywistości polskiej. A na­
leży sobie uświadr~rnić, że kształtowanie cywilizacji naukowo-technicz­
nej jest współcześnie warunkiem rozstrzygającym ~ m_ożliwościach c?­
raz pełniejszej realizacji celów społecznych determmuJących w sposob 
obiektywny jakość życia ludzi. Z tej też przy,ezyny i na !Podstawie po­
tencjału stworzonego przez poprzedzający okres rozwoju kierownictwo 
państwa podjęło kompleks decyzji, których realizacja ,pozwoli przekro­
czyć granicę cywilizacji ,przemysłowej. 

Strategiczna koncepcja społeczno-gospodarczego rozwoju kraju śred­
nio i długookresowa, zawarta w dokumentach programowych PZPR 
oraz dokumentach rządowych, zakłada stymulowanie i rozwijanie pro­
~esów składających ·się na rewolucję naukowo-techniczną i kojarzenie 
ich z humanistycznymi wc1lorami socjalizmu. Cele społeczne traktowc1-
ne Sć) w tej koncepcji dwoiście: jako wartości s:i.me dla siebie, podyk­
towane założeniami ustrojowymi, a wiele spośród nich - także jako 
Wartości instrumentalne w stosunku do bieżących i przyszłych potrzeb 
rozwoju cywilizacyjnego. Uwydatnia •się to bardzo wyraźnie zwłaszcza 
w dziedzinie polityki naukowej, ośwbtowej i kulturalnej. Działalność 
kulturalnq uznano za ,,ważny warunek postępu w sferze produkcji" 
~VI Zjazd PZPR), co jest sformułowaniem zupełnie nowym, zachowu­
Jąc oczywiście funkcje ideologiczne, polityczne, społeczne jako niewąt­
p.li\vie równie ważne i wzajemnie warunkujące się. Nie wymaga już. 
sądzę, uzasadnień, że takie stanowisko wobec kultury jest równoznacz­
ne z przesunięciem polityki kulturalnej i pracy kulturalnej do rzędu 
czynników dynamizujących omawiane procesy. Zmienia to m.in. po­
gl;łd na wydatki na rozwój kultury. 

„IIierarchia zada!\ w rozwoju kultury i wielkość· nakhdów 11,1 Jt'J 
rozwój nic może 1być: altcrnatywq do wydatków gospodarczych. -
stwierdza sic; w ,,Prog,ramic rozwoju 'kultury na lata 197.5-1990" -
P~)stc;,p jest dzisiaj niemożliwy rprzy tradycyjnym preferowaniu nakła­
dow kapitałowych i zwiększaniu pracy uprzedmiotowionej. ( ... ) nakła­
dy na rozwój narzędzi produkcji nie dadzq się dzisiaj oddzielić od na­
kł'.1dów na rozwój kultury i oświaty, albowiem podmiotowy i przed­
miotowy czynnik 1produkcji warunkują się coraz ściślej. Rozwój kultu­
r;y zharmonizowany z rozwojem technicznym i technologicznym staje 
się warunkiem ogólnego postępu gospodarczego. Tak ukształtowana 
Współzależność pociąga za sobą logiczny dobór celów w dziedzinie kul­
t~ry, inną niż dotychczas ich hierarchię oraz zrnianc; wysokości nakła­
dow na rozwój kultury i zmia.nę ich klasyfikowania w budżecie pa11-
stwa". 

Przytoczyłam dość obszerny fragment dokumentu rządowego nie po­
mijając podstawowych uzasadnicó traktowania nakładów na kulturę 
jako kom,plcmentarnych w stoSJunku do nakładów produkcyjnych, a to 
z tego względu, że warto dokładnie znclć stanowisko oficjalne central­
nego kierownictwa ,państwa w sytuacji, gdy nakłady na kulturc; są roz­
proszone wśród wielu dysponentów prezentuj,1cych niekonieczne zbież­
ne pogh1dy na te ~prawy. 

W programie ostro zarysowano funkcję instrumentalnć.) kultury wo­
bec gospodarki. Ale nic powinno to być rozumiane jako zmni0jszenie 
roli pozostałych funkcji. Problem polega na konieczności harmonijnego 
zespolenia kultury jako celu i jako środka i respektowania tej prawdy, 
że treść ludzkiego życia, ludzkiej aktywności, choćby w odleglyc:h 
od pracy zawodowej dziedzinach, rzutuje i coraz bardziej będzie rzuto­
wała na jej jakość poprzez regenerację sił fizycznych i wzbogacenie 
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psychicznych, transfer zainteresowań, postaw kreacyjnych, nastawiel'1 
· moralnych, gotowości działania dla innych itp. 

Obszerna treść ,programu, której nie sposób tu omówić, a z którą 
warto się zapoznać, jest dobitnym świadectwem odmiennego, niż to 
miało miejsce do lat siedemdziesiątych, potraktowania szeroko rozu­
mianej kultury w całokształcie procesów rozwojowych. 

I na zakończenie tych krótkich rozważań warto, sądzę, zwrócić uwa­
gę działaczy kultury na to, że nie tylko program rozwoju kultury 
i praktyczne przedsięwzięcia w zakresie rozbudowy infrastruktury kul­
tury czy zwiększenie nakładów na działalność bieżącą - są tymi czyn­
nikami, które tworzą warunki sprzyjające upowszechnianiu i podno­
szeniu jakości uczestnictwa w kulturze, przenikaniu wartości kulturo­
wych do wszsytkic.h sfer życia społeczeństwa. Warunki takie są two­
rzone w innych dziedzinach polityki np. oświatowej - reforma syste­
mu kształcenia (powszechny wzrost poziomu i jakości wykształcenia), 
rozwijanie systemu dokształcania i kształcenia permanentnego, w poli­
tyce kształtowania dochodów realnych ludności, w polityce skracania 
czasu pracy, usprawnienia komunikacji, rozwoju motoryzacji indywi­
du;ilnl'j, produkcji dóbr materialnych udostępniaj,}cych wartości kul­
tury niematerialnej itp. itp. Nakłady na rozwój kultury są wil:c znacz­
nie większe niż to wynika z budżetu resortu kultury na szczeblu cen­
tralnym i terenowym, nawet jeśli do tego dodamy bezpośrednie wydat­
ki na kulturę realizowane przez instytucje podlegające innym resor­
tom . 

.Jes.teśmy jako społeczeństwo na początku drogi wiodącej ku cywili­
zacji naukowo-technicznej. Borykamy się z wielu podstawowymi trud­
nościami i brakami. W naszym własnym interesie musimy jpdnak pa­
miętać, że ta, tylko w ogólnych zarysach rozeznana przyszłość, znajduje 
się w zasięgu naszych dzisiejszych i jutrzejszych działań. Sama bowiem 
nie stanie się. Nie nadejdzie. Rozpoczęliśmy proces wiodący ku cy\vi­
lizacji przyszłości. Ale ,, ... ruch. który chce przekształcić świat dla czło­
wieka, musi polegać na wrażliwej busoli nauki i na zdolności twórcze­
go myślenia". (R. Richta) 

Niewielkie objętościowo opowiadanie nie pozwoliło na szersze omó­
wienie tematu. Toteż autorka traktuje je jako szkic, być może wpro­
wadzenie do opracowań szczegółowych, a w każdym razie - jako za­
proszenie do studiowania literatury przedmiotu. 

Twórcze myślenie na temat ,pracy kulturalnej dziś i jutro wymaga 
dość wnikliwego rozeznania epoki, w którą wkraczamy, tak z punktu 
widzenia przemian ogólnocywilizacyjnych jak i polityczno-społecznych. 
Na początek proponuję więc kilka podstawowych pozycji z tego za­
kresu. 

Pierwsza z nich, to Cy w i 1 i z ac ja n a rozdrożu, praca zbio­
rowa nctjpisana pod kierunkiem Radovana Richty (Warszawa 1971), dru­
ga - również praca zbiorowa pod rcdakchl ,Janusza Kolczy11skicgo i 
Joachima Liszki - Człowiek - soc ja 1 izm - re w o 1 u c ja 
naukowo-techniczn;;1 (Warszawa 1974) . 

. ,Cywilizacja na rozdrożu'' jest dziełem kilkudziesięciu naukowców 
czeskich i słowackich. podcjmuj,1cym w sposób kompleksowy najistot­
niejsze problemy współczesności. Czytelnik znajdzie w nim głębokie 
rozważania o charakterze rewolucji naukowo-technicznej. jej społecz­
nych uwarunkowaniach i konsekwencjach. Ze szczególnym zaintereso­
waniem powinien się spotkać rozdział trzeci - ,,Nowoczesna cywiliza­
cja a rozwój człowieka" oraz czwarty „Społeczne i ideowe proble­
my nauki i techniki". 

Druga wskazana pozycja: ,,Człowiek socjalizm - rewolucja nau-
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kowo-technic 21na '' jest zbiorem szkiców autorów polskich, stanowiących 
plon konfcn:ncji 'naukowej na ten temat, zorganizowanej przez Uni­
wersytet Sl.1ski w ko11cu 197:3 roku. Książka zawiera opracowania o 
węższym zakresie problemowym niż poprzednia, koncentruje siG na 
W_Ybranych, głównie s,połecznych aspektach rewolucji naukowo-tech­
~11cznej, nierzadko 1w nawiązaniu do rzeczywi·stośc:i 1polskiej. Szczególnie 
interesujące są dwa ,opracowania: T.M. Jaroszewskiego - Perspekty­
wy człowieka w rewolucji naukowo-technicznej oraz B. Suchodolskie­
go - Socjalistyc.zna cywilizacja naukowo-techniczna a wychowanie. 
Dużą pomocą w scalaniu wycinkowych rozważań .związanych z re­

wolucją naukowo-techniczną może okazać się praca Adama Koseckiego 
B u d o w a r o z w i n i ę t e g o s p o ł e c z e ńs t w a s o c j a 1 i s t y c z­
n ego (Warszawa 1977), stanowiąca próbę zarysowania ,całościowej 

koncepcji politycznej rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Jest 
to opracowanie zrealizowane w ramach ogólnopolskiego tematu węzło­
~ego „Teoretyczne problemy budowy rozwiniętego społeczeństwa socja­
h~tycznego w Polsce' '. Autor charakteryzuje m.in. podstawowe kierun­
ki przeobrażeń w sferze politycznej. ekonomicznej oraz w sferze kul­
tury materialnej, duchowej i społeczno-politycznej. Rozważania A. Ko­
seckiego .mają charakter modelowy i są dość ogólne. I dlatego konieczne 
wydaje się rozszerzenie i pogłc;bienie problematyki związanej z kulturą. 
W !Ym też celu gorąco zachęcam do u ważnego przestudiowania opraco­
wan zawartych w książce Kult ur a polska a socjal isty cz ny 
s Y st em w art ości, wydanej pod redakcją B. Suchodolskiego 
(Warszawa 1977). 
ł . Wskazana pozycja jest zbiorem referatów wygłoszonych przez wy-
Hln_Ych polskich uczonych na interdyscyplinarnej sesji naukowej zor­

gar.izowanej przez Komitet Bad,11'i i Prognoz ,.Polska 2000" w Jabłonnie 
w 197:> roku . Przedmiotem rozważai1 są perspektywy rozwoju kultury 
[Hilskiej i jej upowszechnienia zarysowane z punktu widzenia treści 
1 wartości. Profil problPmowy zbioru najlepiej określają tytuły jego 
czc;ści : 

- Wartości humanizmu w \varunkach socjalistycznej cywilizacji prze-
mysłowej 

- Człowiek w środowisku sztucznym i naturalnym 
- Nauka a perspektywy humanizmu 
- Świadomość historyczna i sztuka w perspektywach humanizmu 
- Instytucjonalizacja kultury i autonomia jednostki 
- O nową orientacje; wykształcenia 

Wskazana pozycja wydawnicza jest dziełem wyjątkowej miary, po­
budzającym do refleksji i inspirującym myślenie twóroze. 

Podstawy ogólnoteoretyczne .samodzielnych rozważań nad rolą pracy 
kulturalnej w kształtowaniu cywilizacji naukowo-technicznej w Polsce 
1?0 _winny być, jak sądzę. uzupełnione wiedzą o polityce kulturalnej i 
~eJ związkach z innymi dziedzinami polityki państwa. W tym zakresie 
Jest wiele podstawowych problemów nie znajdujących jeszcze odbicia 
w literaturze naukowej. Luke: te:. mam nadzieje:. wypełnią realizowa­
ne aktualnie prace badawcze. Spośród istniejących publikacji zwartych 
godna zalecenia jest ksi,lżka .Jerzego Kossaka i Tt>rcsy Krzemień 
Kszt a łty polityk i kult ur a 1 n ej (Warszawa 1976). Autorzy 
0_mawiają m.in. założenia modelowe polityki kulturalnej państwa socja­
listycznego i zasady polskiej polityki kulturalnej, a w rozdziale 
.,Ksztalt<iwanie przyszłości kultury'' nawic1zujć\ do jej funkcji instru­
mentalnych w epoce rewolucji naukowo-technicznej. 
Wątki rozważai1 teoretycznych na temat polityki kulturalnej można 

znaleźć: w poprzednio wymienionych pracach jak i w innych ro;,;pra­
Wach np. na temat socjalistycznego modelu konsumpcji , stylu życia, 
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jakości życia itp. Interesują się tą problematyką .T. Szczepa{1ski, A. Si­
ci11Ski. M. Pohorille, Z. Sufin i inni. 

I na zako1·1czcnie lego .kr<'1lkicgo rcj,•sLru pro/HJllU.ićtcego dcnient,1rnc 
.wprowadzenie do literatury przedrniolu, pragnc; zachc;cić Czytelników 
do zapoznania się z książką Warłama W. Kieszebwa, Humanizm 
rzec z y wisty i po z orny (Warszawa 1977). Jest ona poświęcona 
omówieniu teoretycznych podstaw marksistowskiego humanizmu, sta­
nowiącego , rdzeń marksistowsko-leninowskiej doktryny politycznej. 
Tłem rozważa11 jest wnikliwa analiZ'l krytyczna różnych interpretacji 
koncepcji Marksa. które pojawiły się w literaturze zachodniej. Lektu­
ra tej niełatwej książki pozwoli na głębokie rozumienie teleologicznej 
sfery procesów składających się na postęp społeczny, procesów, w któ­
rych według dyrektywy progrumowej, powinno nastąpić kojarzenie 
rewolucji naukowo-technicznej z walorami humanistycznymi socjaliz-
mu. • 

Aleksandra Pa1,nwka. 

Rozwiąza11 należy szukać dziś 

.. W historycznum dziele ksztnUowcrnia cr('h osohowo.fri czlowi<!lrn so­
('julizmu, wyclwwcrnia mloc/y('il. oenerncji, rozwoju socjulistucznuch sto­
sunków mię<lzulwlzkich. wzbogacania treści życia w rodzinie, upo­
wszechniania zasad proletaria('kiego internacjonalizmu w stosnnkarlt 
międzu nnroclumi - ooromna rola przypcula socjalistycznej kulturze''. 

I (Z Wytycznych na vrr r Zjazd) 

Truizmem jest dzisiaj stwierdzenie. że niewymierna, czy trudno wy­
mierna ku 1 tur a jest Li clziedzinq. która nic tylko ,.bierze", ale tak­
że „daje". i że właśnie ta jej wartość. jej społeczna przydatność, na­
bierać będzie na znaczeniu wraz z ogólnym rozwojem społeczno-gospo­
darczym. I że od pMVnego poziomu. właśnie wysoki stopiel'1 rozwoju 
kultury i oświaty staje się podstawowym warunkiem efektywnego 
funkcjonowania całego systemu społecznego. Dlatego też oczywistym 
wydaje si~. że w pc,spektywie szybko :Vzrastająccgo poziomu wy­
kształceni:1 naszego S:Joleczeóstwa. w obltczu dających się już dziś 
przewidzil'Ć w,trunków jego rozwoju wewrn;trznego - a także mic;dzy­
narodowej konfrontacji - podsbwowym zadaniC'm polityki kultun.:d­
ncj jest nic tylko możliv.rie najszersze z~1spok,tjariie potrzeb kultura}: 
nych. ale także ich dalszC' rozbudzanie. 

Polityki kt.illurólt.icj nic można jcrln:uk traktować w izolacji od po­
lityki społecznej, której jest ona cz<;ścią i dopełnieniem. Podsbwowe 
wyb()ry, określajqce, szanse· i warunki kultury, zapadaj,\ w dccyzj·_1ch 
globalnej strategii sp'olcczno-~r:,:;po~larczcgo rozwoju i wiadomo, że w 
<Jderwaniu od nich najszczytniejsze zarnicrzenh pomnażania duchowego 
bogactwa narodu nie majq szJns powodzenia. W tegorocznym planie 

18 



podziału dochodu narodowego kultura nie otrzymała priorytetu. Nn­
kłady na kulturq i sztuk<; wynosz,1 12 mld złotych (o 4 proc. wit;cej 

w _P 0 równ;uJiu do ubiegłego roku) i lokuj,1 ~ie; za nakładami przcwi­
dzia_n~mi na ochronq zdrowia, opiekę społeczną oraz na oświat<;. Taka 
własn1e hierarchia zatipokajania społecznych potrzeb w chwili obecnej 
wyd<1jc się oczywista. · ~ 

. Uznając za słusznq taką optykę społecznych interesów, nie wolno 
Jednak zapominać, iż odkładanie rozwoju kultury „na później", do mo­
mentu zaspokojenia w.szystkich ,.bar,dziej ,podstawowych'' czy „pilnicj­
~zych'' potrzeb jest błc;dcrn. Sama natura potrzeb ludz'kich i specyfika 
ich z_a::;pokc1jania czyni taki moment nierc:tlnym (<1,petyt rośnie bowiem 

~ miarę jedzenia), a raz z:ibl.okowane potrzeby kulturalne nie odrodzą 
się Później z niczego. Ograniczoność środków i nadmiar potrzeb są tak 
dawne, jak historia ludzkości - w,nunkują może nawet jej rozwój. 
Powołując się nc1 ,,oszczędnościowy argument" można by ograniczyć 
pr_o_gram dzbłania w każdej dziedzinie. Przypomnijmy po!'rndto, iż roz­
w_oJ_ kulturalny nic zależy jedynie od wskaźników planu. że jest on 
nieJako „wyrnuszany" przez przemiany i kierunki rozwoju spolcczci'1-
s~wa Do najważniejszych zaliczyć tu trzeba wzrost poziomu stopy ży­
ciowej, przcmi,rny demogrnficznc, progrnm c>.~wiatowy i socjalny -

w.., szczc~ólności perspektywy rozbudowanego cwsu wolnego. Po roku 
19 ,o socJologowie zaobserwowali wzmożony pqd ludności do kultury -

~~a„ p:·zyk~~1du . w __ roku 1970 Min~:-;tc-,stwo Kul,bu~~ i ~ztuki wydało na 
-~ezą~ą dz;alalnosc kulturJlną 2 .. , mld zł, ludnosc zas z własnych do­

~-
0 d?w _przozna~zyła :1a ten c~l 2.y mld zł. W roku 1975 _ te same wy-

•1tk1 Pl zcdstawrnły się analog1czr,12 - 3,7 mld zł oraz :>,7 mld zł. 
·t Takie same badania. przeprowadzone w 1979 roku wykazują, nic­
~ ety, _tendencje zniżkowe. Maleje - niewiele, ale jednak - zaintere­
~i°'':'~ln1e przeci~tnego Polaka sfer<-} kultury i sztuki. Rośnie jedynie 
1, ~se czasu spędzarrn przed telewizorem (telewizja pochlania zresztą 
gi 0 ~ nakładów na rozwój kultury i sztuki, gdyż instytut:ja ta bynaj­
mr:iej - jak sądzono ongiś - nie slab. sic: dochodową). Nie wróży to 
naJlepiej dalszemu pomnażaniu naszego duchowego dorobku. 

Ten chwilowy - miejn1y nadzieję - regres stanowić powinien Y·~;;­
gnał ostrzegawczy. Powinien nieść określone konsekwencje dla polityki 
kulturalnej, konkretne zadunia db nadrabiania istniejących zapóźnie11 
:v tzw. infrastrukturze kulturalnej, sy,stcmie instytucji i urządl.ell, słu­
zących do zaspokajania i rozbudzania potrzeb kulturalnych w spole­
c~eństwie. Od kilku lat istnieje świadomość tej sytuacji i wola zmie­
n:enia jej na lepsze, zapoczątkowane zostały fakty i działania w tym 
k_ierunku. Ale bilans potrzeb jest tutaj olbrzymi i - mówiąc otwar­
cie - dakki jeszcze nawet do pełnego oszacowania . 
. W tej sytuacji, która przypomina naciąganie zbyt krótkiej kołdry 
1 związany z tym dylemat czy przykryć ręce czy nogi, należałoby spo­
rządzić listę potrzeb najważniejszych. Do takich z ,pewnością należy 

\~y~howanie przyszłego współtwórcy i odbiorcy dóbr kultury. Jeśli dzi­
siaJ nie wyrobimy w nc1szych dzicdach nawyku czytania, słuchania 

muzyki. chodzenia do teatru. itd . - jutro bę-dziemy mieli puste sale 
krmcertowc, widownie, księg,1rnie. muzea. Obowiązek wychowania 
aktywnego uczestnika życia kulturalnego spoczywa zarówno na szko­
l~, fok i na instytucjach i plat:ówkach kulturalnych. Tymczasem. jak 
Pisze prof. Suchodolski: .. Gdy kultura współcze .,n:1 stała siq l·u1turn 
radia i telewizji filmu i nowych form teatralnyt:h, innej nii. d·1wriej 

Polityki w m~lla;·siwil', rz6bie. architekturze. innej muzy" 1d: szkoł:i za­
chowal.1 tradycyjny modd inkjacji kulturnlncj. odpowi:1ehj 4cy e:)'H:e 
taniego druku, pozwalającego n:i upowszechnienie czytelnictw~". 
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Nie lepiej wygląda sytuacja jeśli idzie o działalność profesjonalnych 
placówek kulturalnych na rzecz dzieci i młodzieży. Nie ma dobrych 
ksic1żck dla najmłodszych, brak na rynku ksic;garskim pozycji polskiej 
i światowej klasyki spędza sen z oczu co świetlejszym rodzicom i pe­
dagogom, za mało jest filmów, a ,przedstawienia teatralne, realizowane 
specjalnie dla młodego widza są rzadkością. \ 

Kolejne problemy, k!tóre winny się znaleźć na liście „pierwszych po­
trzeb do zaspokojenia" to ożywienie życia kulturalnego w nowych osie-· 
dlach mieszkaniowych oraz w małych miasteczkach i wsiach. Nowe 
dzielnice mieszkaniowe w Trójmieście pod względem możności zaspo-, 
kojenia podstawowych potrzeb kulturalnych nie odbiegają zbyt daleko 
od warunków na wsi. Do centrów kulturalnych (Trójmiasto jest ty­
pową „ulicówką", rozciągającą się jak wąż na przestrzeni kilkudziesię­
ciu kilometrów) jest równie jak tam daleko. Fakt pogarsza kiepska 
komunikacja. Na• żadnym z nowych osiedli, a niektóre z nich mają po 
kilkanaście lat. nie ma kina. W najmłodszych dzielnica-:!h nie ma bi­
bliotek (w skali kraju w tym roku powstaną 133 nowe biblioteki, a 
wydatki na zakup książek zwiększono o 6 proc. w porównaniu z ro­
Idem ubiegłym), nie ma dosłownie niczego, co miałoby cokolwiek 
ws.pólnego z upowszechnianiem kultury i sztuki. W takiej sytuacji tru­
dno nawet mówić o kulturze „lepszej" i „gorszej''. W ekstermalnych 
warunkach - to po prostu pustynb .Wobec ograniczonych modiwości 
inwestycyjnych, właśnie tam należałoby skierować wszelkie dostępne 
środki. Wobec tych samych ograniczeń, niezwykle istotna staje się rów­
nież sprawa poprawy jakości pracy istniejących już placówek i insty­
tucji ku1tura1nych. 

Listę potrzeb najważniejszych można oczywiście kontynuować dalej. 
n'lo;i:na też ustalić inną kolejność pozycji, które ona zawiera .. Jedno jest 
pewne - rozwiąza11 należy szukać dziś. Oczywiście, najbliższa pięcio­
lt1tka może być tylko pun~tem wyjścia i bazą startową do wielkiegc 
programu rozwoju kultury ai. do roku 1990 czy 2000. Niemniej kon­
kretne działania winny być podjęte teraz, jeśli zapóźnienia nie maj;1 
się pogłębiać i jeśli stawiany przez partię program zbudowania rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycznego ma być zrealizowany. 



Barbara Śmigielska 

Architektura Finlandii 

Gdyiby w różnych krajach przeprowadzono ankietę o Finlandii, na 
pytanie, które z osiągnięć Finów można zaliczyć do najbardziej zna­
nyc_h w świecie - być może kibice wymieniliby znanych sportowców, 

P0!1t<~lodzy - dokonania pokojowej polityki neutralności, esteci - osią­
g1:ięc1a sztuki stosowanej. Przypuszczam jednak, że najczęściej na 

P:e~·wszym miejscu powtarzałaby się fifrska architektura .. Jest to prze­
~icz ,t_a dziedzina, która ima WJpły.w net każdego, niezależnie od zainterc­
sowan. Chcemy czy nie, żyjemy w sztucznym środowisku, które w sza-
1o-;1Ym XX wieku uprzemysłowienia zaczęło odw,racać się od 
~z owieka. Powszechnie pogodziliśmy się z paradoksem, że służymy fa­
żiYkom, maszynom, a po pracy niewygodnym mieszkaniom, wyposa-

nym w niedostosowane do n.1s, lecz do tych brzydkich wnętrz, 
sprzęty. 

_I. nagle, w latach trzydziestych fió.scy projektanci z,H:zęli udowad­
n~ac, że może być inaczej. Domy i ich wyposażenie, nawet cale dziel­
m_ce i miasta mają służyć człowiekowi. Nie twierdzę, że tę prawdę od­
k'.yto tylko w Finlandii, lecz jestem przekonana, że obecnie, pod ko­
'.1lec naszego wicku trudno byłoby rnaleźć dru~i kra.i, który tę prawdę 
za_stosowal równie konsekwentnie na co dzień, dla przeciętnego czło­
wieka . 

. Fióscy architekci twicrdzc1, że Sc) w wyjątkowo szczęśliwym położe­
niu, gdyż an:hitc.ktura ich kr,1ju nic ma historii. Dzięki ternu mog,1 
Pracować w stylu, który im najbard·dcj odpowiada nic odc z u wa.ic1c 
Presji tradycji. To prawda, że histori"l p()zostawih niewielkie dzicdzi­
ct~o materialne. W Finl,mdii właściwie nic był() średniowiecznych 
11: 1ast-twierdz. Ludzie mieszkali głównie w odclalo11ych od sidJic drcw­
llianych chatach. 

Z reguły Fin sam budował doll1 dla swojej rodzitty. Nic liczył. że 
ch;_~_ta przetrwa nast~ptie ,pokolenie. Cz<;ste pciżary or;iz wojny, w kl<'>re 

oh! 1~owala historia jego narodu, nic sprzyjały długiej żyw()llt1ości fit·1-
skicJ zabudowy. 

Budulcem były proste, d rcwnianc bale, a inspiracj,1 su row:1 prz:vro- • 

d'.1: One to i klimat północy sprawiły, że dom był l, ()d:_1j \.v;1;i,nicjszy 

lltz dostatnie jedzenie czy odświ~tne ulirnnic. Dlalf'go d:.ich rodzi n ny, 
('hoć prosty w forn1ic, zawsze był h;1rdzo funkcjonalny i wygodny. Na 

Je~o kształt W\pływc.1ly w ko11cu cechy osobowości s·llnvd1 Finów: cicr­
JJliwość, uczciwość, siła charakteru, a także do perfekcji doprowadzo­
na technika obróbki drewna i wyczucie dynamiki materia łu. W tym 
sensie fińscy architekci nie są wolni od presji tradycji. 

_Nie tylko sami przejęli to dziedzictwo, lecz musieli się liczyć z przy­
Wli:)zanicm ludzi do własnego domu i z określonymi wymaganiami cste-
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tyc:mymi, jakie mu siG stawia. W kr„1jol;razie północy, wśród lasów 

i granitowych skał wszelka fasadowość , zbędn e zdobnictwo wyghid,ij ,1 
jak nieudana dekoracja teatraln:1. 

Miasta Finlandii zaczęły powstawać stosunkowo późno. Picrwsz:t za ­
budowa nosi wyraźne piętno szwedzkich wpływów. 

W 1808 r. Helsinki zostały zajęte przez wojska rosyjskie, w rok póź ­

niej pożar dokonał dzieła zniszczenia. Wtedy to, na szczęście dla Hel­

sinek i fifokiej architektury, car Aleksander I zdecydował przenieść 

stolicę Wielkiego Księstwa właśnie tutaj. Swój nowy ksztc1lt architek­

toniczny zawdzięczają Helsinki Ludwikowi Englowi. Ten Niemiec, zna­

ny wcześniej w krajach b:1łtyckich i w Petersburgu. został naczelnym 
architektem Helsinek. . , 

Centrum miast"a, odbudowane w stylu empire, do dzisiaj jest chlub~ 

Finlandii. Nieoczekiwanie styl ten był tu ·na miejscu. f'o Finów prze­

mówiła śmiała, czysta linia tej pięknej, wyniosłej z:.ibudowy. W dziele 

Engla zwraca uwagę Plac Senacki. Otaczają gor budynki Uniwersytetu 

i rządowe. Zespól wieóczy wyniosła katedra. Całość pod względem kla­

sy ustępuje tylko empirowemu zespołowi Leningradu. 
Po Englu nastały chude lata dla fińskiej architektury. W ko11cu XIX 

i XX wieku nastał okres narodoworomantyczny. Był reakcją na wzra ­

stający ucisk carski. ~ 

Założeniem kierunku narodowego był powrót do prostoty i wyko­

rzystywania rodzimych materiałów, głównie drewna i granitu. Młodzi 

twórcy szukali natchnienia w najstarszej arehitekturze ludowej. Cza­

sami efekty były wręcz niezumierzonc. Domy insµirowanc chłopskimi 

chatami dalekiej Karelii do złudzenia przypominały ruskie chaty pół ­

nocnych bojarów. 
Za to do dzisiaj z powodzeniem pełnią swe funkcje gmachy, zapro­

jektowane przez ówczesnych czołowych architektów. Należał do nich 

Elial Saarinen, twórca projektu helsió.skiego dworca głównego. Zbudo­

wany wtenczas na wyrost dla kilku pociągów i niewielu pasażerów 

jeszcze dzisiaj z powodzeniem wypcłnh swe zadania. Podobnie jak 

monumentalny gmach pobliskiej Poczty Głównej. ,Jednym z ostatnich 

p;ranitowych gmachów Helsinek jest zbudowana na poczqtku XX w. 

siedziba Parlamentu. Zaprojektowana przez ,J .S. Si rena jest przykła -

dem nawrotu do form klasycznych. ", 

Dzieło Sirena do dzisiaj wywołuje kontrowersje. Dzic;ki wro:::lz()nemu , 

choć moż.c ukrytemu. scnty1ncnali,.mowi cz(:ść Finów uważa, że Parla­

mC'nt powinien być wykonany z granitu, kamienia, na którym cały kra j 

stoi .. Jednak wielu boleje nad ich zd·inicm, nieudanym mezaliansem 

~reckich kolum11 z fii'1ski111 p;ranitcm, k\.<'Jry w dl'IU"ic <hl 11irt1fJrtnat .. 

nych rozmiar<·Jw sf.;1rnżyt11;1 śv,·i,1lyt1i(;. 

LaLt dwudzieste i trzyJzicsl.r były istntrw dl;t arcliildd.ury świctl1J ­

v..·ej, a dla fi11ski('j w szr.·zcgól11<1ści. \V tym cz:.siC' sw,1 d!ugrllelni;\ dzi;1 . 

la lnnść: rozpoc·z.;ll lJu~n l lrnrik Alva r Aa llo. Mówi.ie () wid kich ;1rC'h i -

tPktury XX w., jcd11yn1 \chpm wymienia ·się Frank,1 Lloyda Wriglil.:i , 

l ,e CorlHtsicr:t i Alvara Aalto . .Tego 1>racc trurlnn byłoby zaszcrcg()wać 

do ktiiregnś z kirrunkiJw ;1rchitPkl.11ry. Nigdy 11iP hyl t1•oretykic'111 j:1 k 

11;1 ,przykbd Le Corbusier. Za lo j·1kn praktyk był wyj;1\krJ\vo W'-1/.\'c·lt ­

stronny. 
Projektował bilbiriteki. prywatuc doiny, szpilalr.• , rest,Htrarjc, JJ:tw i­

lony wystawowe, aż. do kompleksów urbanistycznych. Wreszcie detale 

wyposażenia wrn;lrz, nawet stalki. Słowem interesował si~ wszystkim . 

co miało związek z kształtowaniem przestrzeni. CzE~sto uważc1 się, ż e 

w swej twórczości Aalto nawiązywał do funkcjonalizmu, kierunku, 

który niejednokrotnie do absurdu sprowadzał rygor zależności form y 
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od funkcji danego obiektu. Funkcja powinna cletcrminow,1ć technolu­
glę. Piękno , jeśli pojawia siq, to samoistnie, bez dod·:ltkowych zabie­
gów kosmetycznych. 
· Aalto w pewnych okresach swej działalności nawiązywał do funkc jo­

nalizmu, lecz raczej był to tradycyjny funkcjonalizm fińskich chłopów 
budujących swe domy, a potem funkcjonalizm Gustawa Strangella . 
fiń,skiego architekta przełomu wieku XIX i XX, który pisał w prze­
glądzie „Atheneum": 

„Budynek rodzi się od wewnątrz i gdy się to zrozumie 
bezwzględne przywiązanie do symetrii zniknie ... " ' 

Alvar Aalto do f4nkcjonaliz;mu pionierów dod·-11 wartości ludzkie i wy­
czucie materiału. Funkcjonalizm w jego ręku był głęboko humanistycz­
ny. 

Architektura Alvara Aalto jest ściśle związana z człfJwickiem. któ­
remu ma służyć i z przyrodą, wśród której człowiek żyje. Stosując 

standardowe elementy budowlane ezynił zadość wym,1g·miom nowo­
czesnej techniki. Aalto rozpoczął swą działalność w latach dwudzie­
stych. Okres do 1939 r. można by nazwać ,,.tialym", jeśli jako wyznacz­
nik uznamy białą barwę ścian p,rojektawanyeh wówczas obiektów. 

Już pierwsze jego prace szokowały nowatorstwem. Budowa biblioteki 
w Viipuri trwała aż osiem lat. gdyż księża z 1pobliskiej parafii nic 
cheleli dopuścić, by w sąsiedztwie powstało coś podobnego. Obiekt ten 
oprócz nowoczesnego kształtu ·posiada specjalne oświetlenie. Nie ma 
okien, a świetliki są wkomponowane w ten sposób, że dają światło 

nie męczące wzroku. które jednocześnie topi zbierający się na daehu 
śnieg i nie niszczy książek. Innym - rewolucyjnym w tym czasie _ 
był projekt sanatorium w Paimio, trafnie nazwane .,łapaczem słońca " . 

Do dziś jest wzorem architektury szpitalnej. 
Po pierwszych sukcesach, które przyniosły Alvarowi Aalto zasłużoną 

międzynarodową sławę, przyszły następne. Lata 19:33-1955 to tzw. 
okres „czerwony", kiedy materiałem budowlanym była cegła. Wiązało 

siG to z trudnościami okresu wojny i odbudowy. Powstały wtedy mię­
dzy innymi dom kultury i Bank Emerytalny w Helsinkaeh . .J:lk przy­
stało na bank i do tego emerytalny jest to budynek okazały. szacowny, 
niezwykle starannie i bogato wyk011czony. W tym ezasie Aalto eieszy 
się już zasłużonć\ sławą za granicą. Zwróeił na siebie uwagG zapro­
jektowanym na światowć\ wystawG w Nowym .Jorku w 19:rn r. pawilo­
nem Finlandii. Fotografie tego pawilonu można do dzisiaj zn~llcźć w 
podręeznikach architektury .. Już 11a pierwszy rzut oka widać. ;i;e inspi­
racją były kontury jezior i krajobraz Finlandii. Pierw.<:,zyrn zn,ll1yt11 
,,zagranicznym" projektem Aalto jest dorn akademicki „Baker House" 
Instytutu Teehnologii Massaehuesscts w Cambridge w USA . Wychocl1.:1c 
z założenia, że arehitektura powinn,1 być dostosowana do psyehicznej 
budowy człowieka zastosowano złudzenie optyeznc falukccj ściany, 

która daje efekt większe.i intymności wnętrza. 
Mniej wiGccj od U};'i;'i r. Aalto wrócił do bi,1kj barwy •projckl.cJwa ­

nych przez siebie obit'któw. Nic tworzy wtedy 11,,wych kouu•1w.ii, r-i . 

cze.i uzupełnia •spr.iwc:l1;onc już z.:ilożeui,1. \Vi(:('<'j rza ~;u poświ(;n tr, i, 

prnjeklowaniu pned111iotJ1w ui.ytkowych. 
Uwic11czenil•m twórczośei tego arc-hil.L•kta jest r<'prc'7.c11t;ll·yjJ1y g11nclt 

kongresowo-koneertowy Finlandi:t Taln, znane całemu śwhtu miejsce> , 
gdzie odbyło się bezprecedensowe spotkanie przywódeów paóstw Euro­
py, USA i Kanady i podpisanie Karty Pokoju. 

Finlandia-Talo leży mi~dzy parkiem a jeziorem Tćiólći .. Jego głównym 
elementem jest bryła dużej sali koncertowej. Forma cał ośei jes t wyraź-
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nie rzeźbiarska. Dodc1tkowy efekt daje zestawienie barwy materiału 

budowlanego białego marmuru i czerni granitu z kolorem nieba, wody 

i zieleniq parku. 
Alvar Aalto był pierwszym światowej sławy fińskim architektem, 

ale nie jedynym. Trudno nie wspomnieć o współczesnym mu Eriku 

Brygmanie, który w niewiarygodny sposób potrafił zharmonizować 

architekturę z krajobrazem . .Jego dziełem jest zbudowana wśród sosen 

kaplica na cmentarzu w Turku. 
Obiekt ten jest na wskroś nowoczesny, a dzięki czystości linii i świa­

tła Wyczuwa się tu głGboką duchową atmosferę. Boczna ściana jest 

zr_-obiona ze szkła tak. że wierni siedzący w nawach mogą patrzeć za­

rowno w kierunku ołtarz1 jak i dalej, na piGkny sosnowy las. KaplicG 

tę, podobnie jak inne swe prace modelował, włączając w projekt sce­

~enę, w której miał być zrealizowany. Brygmanowi właściwa była 

Idea jedności życia, śmierci i natury . 

. Po Aalto i Brygmanie nadeszła cała gcneracj'.::l. świetnych architek­

tow. Ich pr,1ca jest kontynuacją dzieł wielkich 1pionierów. Nic zmieni­

ły się podstawowe założenia fióskiej szkoły architektury, która ma 

~łużyć człowiekowi, uwzględniać jego potrzeby także duchowe, przy 

Jednoczesnym mistycznym wręcz kulcie dla natury. 

·!ednym z najpiękniejszych przykładów nie tylko fińskiej, lecz w 
0

~ 0 le światowej urbanistyki jest miasto-ogród Tapiola. Zab11dowa Ta­

PIUli, satelity Helsinek, jest bar;dzo różnorodna. Na obszarze 270 ha 

Wyb~dowano domy jednorodzinne, bloki mieszkalne, centrum usługo­

w_e 1 obiekty sportowe. Słowem. wszystko. co czyni zadość wymaga­

niom współczesnego człowieka. Tapiola leży nad brzegiem mor.za, wśród 

drzew i skał. Tonie w dzikiej zieleni, do nowoczesnych domów pro­

Wadzą leśne ścieżki. 

Autorem koncepcji urbanistycznej tego miasta - ogrodu jest Otto 

.J. Meurman. Do współpracy zaproszono kilku innych czołowych archi­

tektów fi11s,kich, którzy mieli całkowite:\ swobodę przy projektowaniu 

Poszczególnych kwartałów miasta . .Jedynym ograniczeniem były z góry 

ustalona gęstość zaludnienia 65 osób na km 2 ornz limity finansowe. 

l\liasto-ogród Tapiola - fot. Z. Kosycarz 
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Efekt znamy. Tapiola jest dowodem, że życic w mieście XX w. nie 
musi być koszmarem. 

W Finlandii znajdziemy wic;cej podobnych rozwicw1ń. W 19o5 r. Olli 
Kivinen opracował urbanistyczny plan miasta Ollinsaari, w którym 
przeważa zabudowa jednorodzinna. E~poo. jedna z dzielnic Helsinek 
zaprojektowana przez S . .Javrinena i Eero Valjakka, składa się z Lira­
sowo położonych domów wśród starych drzew. 

Rovaniemi jest miastem północnej Finlandii, które .podczas ostatniej 
wojny wycofujc1cy się hitlcrovvcy zrównali z ziemią. Obecnie, choć nie­
duże, jest jednym z najnowoneśniejszych fińskich miast. Całkowicie 
odbudowane według projektu Aalto ma szerokie ulice i alabastrowo 
halą zabudowę. 

Podobnie jak v. innych krajach okres powojenny postawił przed 
ffr1skim budownictwem zadanie zapewnienia ludziom nowych rnieszkaó. 
W 1949 r. uhvorzono Państwową Komisję Arava. któn.• koordynuje 
i nadzoruje dziablność projektowo-budowlcmc1. Obecnie około 2/1 no­
wych domów jest dofinansowywana przez tę komisję. 

Nie oglądajc.1c się na światową imodG wieżowców, w Finlandii od po­
czc1tku faworyzowano zabudowę szeregową. Pomimo dość wysokich 
kosztów budownictwa w tym kraju. za wsze starano się. by stand·:1rd 
rnieszka11 był wyrównany, na wysokim poziomie. Ilustracją tego jest 
zcs,pół domów szeregowych. który zaprojektował w latach 19f>3-S."i 
świc1towej sławy architekt Viljo Revell. Metraż mieszkań wah3. się od 
około 80-100 m 2 • Każda rodzina bez trudu może dostosowc1ć wnętrze 
do· własnych potrzeb dzięki bogatemu wyposażeniu we wbudowane 
w ści,:my szafy, półki itp .oraz możliwości dowolnego przesuwania ścian 
działowych. 

~l .ow· 
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Hepre ;,;cntacyjny gmach k o ngresowo-koncertowy Finlall".'.ia-Talo - fo t. z. Kos y­
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.Jak widać polwie:·clz: c.1 si<; op1t11a A:lltu. że ,Yi11la11dic1 slab się mit~­

Lrzynarodowym terenem doś\viadczc11. zmierzających do ukazanh świa­
tu fok należy dom wybudować i jak należy w nim mieszkać''. 

Na obraz współczesnej architektury Finlandii składają się nic tylko 

b~dynki mieszkalne. Wspornnic1łam już o niektórych osiągnięciach Fi­

n?_w w budowie obiektów o różnym ,przeznaczeniu. Nie sposób wymie­
nic wszyst1kich. Troska o pic;kno i funkcjonalność jest widoczna nawet, 

gdy oglądamy fabryki. Wystarczy obejrzeć zakład tekstylny w Haszko, 

k_tory projektow:1ł Viljo Hevell lub zespół fabryk Stronberga w Hel­
sinkach, 
~rzykłady można mnożyć. Architekci zajmują się projc>ktowaniem 

obiektów, służących każdej dziedzinie ludzkiej aktywności. W Otaniemi 

Powstał zespół budynków Politechniki. Konkurs na plan zagospoda­
rowania wygrał Alvar Aalto . Gmach główny zbudowany jest z ciem­

noczerwonej cegły. Wnctrza są niezwykle proste - wprost surowe. 

Tylko budynek Wydziału Architektury częściowo wyłożono białym 
marmurem. 

_Przeciwiei1stwem takiej zabudowy jc1k Otaniemi jest dorn studencki 

D 1?0 li zaprojektowany przez Haimo Pietila. Jesl to budynek o uroz-

1:1~nconych konturach i ścianach nachylony,ch pod różnym kątem, pod 
scianami i we wnętrzu postawiono granitowe głazy. 

Wzorowym przykładem budynku -biblioteki jest obiekt wybudowan.v 

w Konvala. Architekt .Juhani Kivikoski w jednym gmachu is,tworzył 
Prawdziwy ośrodek kultury. Oprócz tradycyjnie pojmowanej biblioteki 

znal,_1zła swe miejsce pracownia plastyczna. sala wystawowo-teatralna. 

pomieszczenie do nauki jGzyków lub indywidualnego słuchania muzyki. 

~godnie z fińskim zwyczajem jest także miejsce poświt~cone twórczoś­
ci 1.n~ejscowego artysty, a także bufet i pokoje do pracy naukowej z 
l1lozliwością nocowania. 

Osobnym rozdziałem jest fińska architektura sakralna. Bardzo cie­
k_awy, unikalny w skali światowej jest wybudowany w 1969 r. w Hel­

sinkach kościół ,skalny. Nic dziwnego, że właśnie bracia Timo i Tuomo 

S~omal;Jinen zdobyli pierwszą nagrodc; w konkursie na kościół w śród­
mieściu. Ich projekt jest oparty 11a idei zadowa 11ia i wykorzystania 

skalnego wzgórza, które wznosi si~ kilka!1aście melrów ponad ulic,::. 

Wi~<;trze kościoła uzys-kano dzi<;ki robotom górniczym przy użyciu m;1-

lcnalów wybuchowych. \V kompozycji całości z·1chowano d·1wnq for-
111~ wzgórza skalnego. 

W podsumowaniu spróbujmy odpowiedzieć· 11a pytanie: d lac'l.ego fit'1-
ska architektura osi,il!n<;la tak wil'll' i co pozwoliło jej st,1ć, si<; slawn,1 

w świecie mimo. że jest to hczs-pornie fir\sk:i ar('hilektura 11~1rodow:1? 
hu<fownidwo J<'i11la11dii zawsze było dziccb:i11;1 uprzvwilcjowarw. 

\~i,lynL;b 11a I.n tr;1dycj;1 , ktor;1 zrodziły surow<· w,1r11nki i.yci:1 lud~i 
1>0!11ncy. 

w tr;1dycji 11:ży takze szacunek dl;1 dobrr.1 r()bn\.y i wys(lki pnziorn 
rz0.miosła. a p()Lcm przemysłu. 

- doskonall' przygotowani(! z:1wnd()w1: arC'liilC'k\<-,w i pr,1widlqw~ 

usL1wil'nie ich pracy, Wydziały ard1ilck\11ry znajdują sic; w O1.anirmi 

k()fr, łl<'lsinck, Oulu i Tampere. \Vykladrm:c:1111i s,1 11,1.il<'psi fi1"is1·y 

;irC'hitrkci. B,1rdzo 11owoc'l.cs11;1 jrsl s·1m,1 n1dorl:1 1nucza1fr1. Studen("i 

:"1:az z wykl,1dowc:imi tworz,1 niewielkie zespoły. D1h-;ki ternu mo!!,l 
SCJ~le ze sob9 wspóŁp1acow;c1c. Uczelnie s,1 doskonale wypos,1żonf', a stu­

dC'l1d bez uprzedzc11 z racji wieku i respektu db swych przełożonych 
uczestnicz:l w licznych konkursach. Po skoi'lczeniu studiów można uzu­
P_ełnić wykształcenie w Centrum Urb:rnistycznym Reg-ionalnym w Hel­
smkach, 

- mistrzowie S<) autentycznym przykładem dla młodych, którzy nic 
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potrzebują buntować siq przeciwko staremu i tworzyć ,,nowe szkoły" 
np. ,,antyaalto'', gdyż założenie fińskiej architektury: służenie człowie­
kowi i respekt dla środowiska są ponadczasowe i zawsze aktualne, 

- pozycja architekta jest bardzo niezależna. Oczywiście jak wiemy 
z rodzimych doświadczeń najlepszy nawet projekt jest nic nie warty, 
jeśli będzie szwankować jego realizacja. W Finlandii tego nie ma. Wy­
konawcy są godni projektantów, 

- wreszcie świetny klimat s.połeczny. Nie ma chyba drugiego kraju, 
~dzie ogłoszenia o licznych konkursach architektonicznych, projekty 
i zdjęcia gotowych obiektów są zamieszczone na .pierwszych stronach 
gazet. Pewnego dnia prasa przyniosła rewelacyjną wiadomość zamiesz­
c.:zoną dużą czcionką na pierwszej stronie, że „Profesor Saannen przy­
bywa z Ameryki!" i niżej ledwo czytelnie, lakoniczna uwaga, że „Grela 
Garbo płynie tym samym statkiem' '. Jest to anegdota, ale bardzo po 
fińsku prawdziwa ,• 

- organizowane są liczne wy,stawy, na których pokazuje się nie tyl­
ko makiety budynków z ich otoczeniem, lec.:z także przykłady urzą­
dzenia wnetn. Widać tu ciągle to samo ,postulowane i realizowane 
w Finlandii humanistyczne zrozumienie konieczności całościowego pro­
jektowania otoczenia c.:złowieka. 

Profesor J. Hryniewiecki w jednym ze swych artykułów napisał: 
,,Architektura Finlandii tak jak architektura dalekiej ,Japonii jest dziś 
dobitnym przykładem jak silne i głębokie odbicie może znaleźć w for­
mach architektonicznych klimat, krajobraz i charakter życia ludzkiego 
danego kraju". To prawda. lecz jeśli dalej przytoczymy raz jeszcze 
słowa Alvara Aalto że „wiele elementów ludzkiego życia opiera się 
na zbyt brutalnej organizacji. Zadaniem architektury staje się danie 
życiu bardziej humanistycznej struktury" to zrozumiemy, jak to się 
stało, że ta specyficzna i tyłko fi11ska architektura stała się architek­
turą światową. 

Przcmy~ław Kucew icz 

,,Bicru1a le" ,,Jantar'' - cenne inicjatywy 

Wyst.iwy fotogrvfic zne 11rganiznwa11c s;1 na świecił' od blisko stu lat. 
Początkowo hy!y one - 11~1 miar<~ ówczesnej bazy materialnej foto­
grafii i stopnia świad()rności fotografóvv - jedynie ekspozycjami ilu­
stracji , pokazami i;prawności warsztatowej. prezcnbcjami J1()Wych moż­
liwości technicznych sztuki rysowania świ;1t!cm. Z czasem dopiero po­
czqtri dostrzegać twórcze walory tej dyscypliny, a jej odmian<.; krea­
tywnq nazywać'. fotogr.i fik'-l· Dziś w k,1żde.i godzin ie powshjcł miliony 
1.dj~ć fotograficznych, ale 11a miano dzid sztuki zas!uguj,ł nil'liczn('. 
Ahy odpowiedzieć 11a pytanie czym jest sztuka fotograficzna i cri od. 
róż.nia j,i od amatorskiego robienia zdjqć, niekoniecznie trzeba studio­
wać zawiłe rozprawy teoretyków. Bardziej celowe jest po prostu ogl ą­
danie wysokiej klasy wystaw. 

W Gdańsku do tej kategorii naló.ą dwie tradycyjne już, cykliczne 
imprezy wystawiennicze. Mam tu na myśli „Biennale Fotografiki Kra-
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Jow Nadbałtyckich" i ekspozycje, będące ,plonem konkursów „Złociste­
go .Jantara". Obydwie imprezy miały miejsce w Trójmic;ście we wrześ­
niu 197B i obydwie zasluguj,1 na miano głównych wyclarze11 roku w 
zakresie .fotografiki w naszym kraju. 
Słów parę o historii obydwu wystaw, jako że ich sens i znaczenie 

w poważnym stopniu wynikają z ich ciągłości. 
,,Złocisty Jantar" startował w roku 1962 jako Salon Fotografii Pol­

ski Północnej organizowany co dwa lata wyłącznie dla członków 
ZPAF z określonego regionu. Salon stanowił przegląd - jeden z wie­
lu - dorobku twórczego artystów nie próbując ukierunkowywać ani 
tematyki, ani formy wypowiedzi. W tej formule funkcjonował „Złoci­
sty Jantar" do roku 1972, by następnie przekształcić się w otwartą 
imprezę ogólnopolską o aspiracjach stymulowania twórczości. Stymu­
lacji owej służył podział naj,pierw na trzy, a później na cztery od­
dzielne konkursy tematyczne z wyraźną ,preferencją treści społecznych, 
co sformułowano następująco: ... ,,autentyczna dokumentacja czasu, w 
którym żyjemy. Obraz naszego życia i otoczenia, naszych myśli i pra­
gnień. Szczególnie pożądana tematyka: życie wsi. mały,ch i dużych 
miast, kultura wielkomiejska, uroczystości, obyczaje, nawyki, mody, 
poszukiwanie indywidualności, jednostk<1 a zbiorowość, tradycja i no­
woczesność, przemiany. 

Rodzina, mieszkanie, ważne problemy społeczne. Fotografia uczest­
nicząca w życiu ... " 

Owa myśl przewodnia najpełniej i najbardziej dosłownie odnosi siq 
do działu I - ,,Fotografia mówi", którego znaczenie dla całości kon­
kursu jest bezsprzecznie największe. DziQki temu, że problemy społecz­
ne są w tym dziale najistotniejsze, a zabiegi formalne są .sprawą dru­
goplanową, ,,Złocisty Jantar'' stał się pierwszą w kraju cykliczną im­
prezą fotograficzną, pobudzającą liczne rzesze posiadaczy aparatów 
fotograficznych do refleksji publicystycznej. Zaakceptowali to uczest­
nicy konkursu, nadsyłając z roku na rok coraz mniej „pięknych obr,12-
ków'', a coraz więcej przemyślanych wypowiedzi obywatelskich. Ten­
dencja ta szczególnie zaznaczyła się w ubiegłym roku, zarówno w na­
desłanych pracach jak i werdykcie jury. 
Pierwszą nagrodę w tym dziale zdobył młody fotografik z Pozn:mia 

Romuald Zielazek za zestaw bardzo refleksyjnych, rpo mistrzowsku 
operujących syntezą zdjęć, ukazujących ludzki dramat. Mariusz Her­
manowicz z Warszawy uzyskał nagrodę specjalną za inny zestaw (na­
zbyt chyba rozwlekły), mówiący o ZWY'kłych sprawach zwykłego po­
dwórka, a w ten sam sposób wyróżniona krakowska g,rupa autoriska 
,,SEM'' przedstawiła wypowiedź na jakże aktualny temat odnowy kra­
kowskiej starówki. 

Drugi dział - ,,Inny obraz świata" adresowany jest do iych, którzy 
przy pomocy fotografii próbują znaleźć nowe, niekonwencjonalne for­
my wyrazu, którzy widzą w niej niewykorzystane jeszcze możliwości 
przekazywania informacji i idei, czy też pragną posmakować w eks-
perymentach formalnych. ' 

Tutaj laur zwycięstwa przyznano Markowi Gerstmannowi z WarszaJ 
\\;'Y za interesujące prace, których tytuły pozwalają się z grubsza zo­
rientować w ich .formalnej i pojęciowej zawartości: ,.Poszukiwanie 
przestrzeni'', ,,Płaszczyzny dzielć\ce" i ,,Łamanie 'płaszczyzny". Rzeczy 
:VYlącznie dla koneserów, ale i wśród nich trudno było o wyrazy spec­
Jalnego entuzjazmu. 

Nie brakowało ich natomiast w ocenach prac przedstawim1ych w 
d~iale III - ,,Fotografia użytkowa". Tym wyżej należy cenić absolut­
nie niekwestionowany ,l',ukces zdobywczyni I nagrody, młodej, debiutu-
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jqcej w konkursie gdańszczc:mki, Małgorzaty Borowskiej, której propo­
zycje reklamowe~ zyskały najwyż.sze uznanie za oryginalność, świeżość: 
pomysłowość i wysoki ,poziom rcaliz,1cji. Aż ·i.al. i.e brćik rnil~jsc, 1 ni~ 
pozwala wymienić i omówić prac wszystkich pozostałych laureatów 
nagród i wyróżnień przyznanych za świetne plakaty, projekty opako­
waó i okładek czy reklamówki. Należy żałować, że wic;kszość tych 
błyskotliwych pomysłów nie będzie nigdy zrealizowana w formie użyt­
kowej. 

Dział IV - ,.Czas zatrzymany'' to konkurs na teksty o fotografii. 
Wstrzymując się od oceny merytorycznej, można wątpić czy trafnym 
pomysłem było eksponowanie maszynopisów na planszach obok foto­
gramów. Znacznie lepszy byłby chyba odbiór treści tych wypracowań, 
gdyby udostępniono je w formie maszynopisów, które można by w spo­
koju przeczytać w domu. A tak czytało je jedynie jury. 

Mimo pewnych ~<;labości, ubiegłoroczną edycję ,,Złocistego ,Jantara" 
wypada ocenić wysoko. Znalazb potwierdzenie opinia, Ż'> w polskim 
ruchu fotograficznym jest to impreza największa (ponad 1100 prac \\ 
konkursie) i bodaj najważniejsza. Chwała za to gd,11'1skiernu środowi­
sku fotografic.:znemu, które raz jeszcze zaakcPntowało sw4 przodujc1c,' 
w kraju pozycje;. 

Innym akcentem określającym tę pozycję jest, organizowane od Hl!i:3 
roku, Biennale Fotografiki Krajów Nadbałtyckich. Impreza to szacow­
na, o randze niekwestionowanej, pod wysokim patronatem Międzyna ­
rodowej Federacji Sztuki Fotograficznej i innych protektorów. Już od 
pierwszych swych edycji, prezentowanyc.:h jeszc.:ze w Malborskim Zam­
ku, Biennale zaakcentowało swą odmienność wobec innych imprez teg;i 
rodzaju, podkreślając swoją zawartością nie tylko walory artystyczne 
ale także i pojemność znaczeniową, pojęciowc:i, podporządko,waną na~ 
czelnej idei wzajemnego lepszego poznania si<;. zbliżenia krajów ucz0 st-
nicząc.:ych w Biennale. 1 

Tak określając Biennale, gdańskie środowisko fotografic.:zne wcześ­
nie zaakcentowało swoją obecność w tym nurcie światowej fotografiki. 
który najwybitniej podówczas manifestował się w słynnej wystawie 
Edwarda Steichena „The Family of M,rn" czy ekspozycji grupy „Mag­
num". 

II a jeszcze bardziej III Biennale zyskały sobie już spory rozgłos 
i wysoką markę międzynarodową. Przy ci<-1głości kolejnych ekspozycji 
narastała tradycja, rosło znac.:zenie i wzbogacił się sens funkcjonowania 
imprezy. Slab się ona miejscem międzynarodowych spotkań artystyc.:z­
nych i wartościowych konfrontacji osi.:1gnięć fotografiki krajów nad­
bałtyckich, owocującyćh dokonaniami twórczymi, a także działalnością 
organizatorską i kulturotwórczą w okresach pomiędzy kolejnymi edy­
cjami między krajami bałtyckimi. Tylko w latach 1965-1971 wymie­
niono 20 wystaw i ·pokazów fotograficznych. Na wybrzeżu gdańskim 
zorganizowany został cykl „Wieczorów Krajów Bałtyckich'' z prelek­
cjami wykraczającymi daleko poza sprawy fotografii. Tego typu dzia­
łaó było więcej. Po IV Biennale Gdański Okn;g ZPAF zorg,mizował 
Dni Kultury Krajów Bałtyckich. V Biennale towarzyszył plener po­
świqc.:ony tematowi „Oc.:hrona środowiska naturalnego człowieka.,_ 

Po VI Biennale w roku 197:3 nast4pila niestety sześcioletnia przerwa. 
Tymc.:zasem przytoczmy słowa człowieka, który przez te sześć edycji 
był spiritus movens imprezy. nieodżałowanego długoletniego prezesa 
Gdańskiego Okn;gu ZPAF, Maksymiliana .Jankowskiego: .. Pomyśbnc 
jako eksperyment organizacyjny w skali mi~dzynarodowej Biennale 
Fotografii Krajów Bałtyckich spełniło ~woje zadanie, realizując w 
atmosferze wzajemnego zrozumienia, współpracy i przyjaźni fotogra-
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fów kraJÓW bałtyckich. konfronbcję ich osi,1gni<;ć twórczych w dązc:'­
niu. by mogły one służyć rozwojowi ogólnej kultury i postt;pu. Patrz,1c 
z perspektywy cz<isu można z cal~! odpowieclzialnc>ści,1 vrzyj,1(·, i.e tam­
ten miniony clziesit;ciold11i okres trwa11b Bie11t1ale Fotografii Krajów 
Bałtyckich wniósł do kultury stosunków między Po lską a innymi kra ­
jami bałtyckimi bardzo ożywcze i konkretne fakty". 
Tę syntetyczną ocenę odnieść można również do VII Biennale, reak­

tywowanego w roku 1979 w formule nieco odmienionej. Do udziału 
w wystawie za.proszeni zostali imiennie twórcy znad wszystkich brze­
gów Bałtyku, którzy wypowiedzieć się mieli fotograficznym obr,1zem 
na temat „W~półczesność - człowiek, kultura, cywilizacja". Regula­
min szczególnie preferował odpowiedzi na pytanie, jak znajduje się 
człowiek wobec zmian w otaczającym go świecie i na ile proces owych 
zmian kontroluje. 

Gdyby oceniać Biennale jedynie adckwatnoścL4 zaprezentowanyth 
dzieł wobet tak postawionego pytania i trc1fnością odpowiedzi na nie -
popadlibyśmy w powc1żnc kłopoty. Po prostu sp()ra czt;ść twórców po­
stawione całkiem serio problemy potraktowała jedynie jako pretekst. 
do przedstawienia własnych wypowiedzi w sposób nitzym nie skrt;po­
wany. Mówiąc prościej - napisała zadanie nic na temat. Koniec kOJ\­
ców jednak Biennale to nie klasówka i w tak szkolny sposób ocen 
formułować nie wypada. Natomiast pod wzglc;dem artystycznym wysta­
wa w Muzeum N,uodowym w Gda1'isku była v.1ydarzeniem ciekawym, 
stoj,1c..:y.rn na wysokim poziomic. 

Dodajmy, że ubiegłoroczne Biennale uzupełnił, tak jak to praktyko­
w~mo poprzednio, plener fotograficzny w formie tygodniowej wycieczki 
miqdzynarodowego grona uczestników po ,1trakcyjnych rniejscowościal'h 
Wybrzoża gdai1skiego. • 
Należy mieć nadziejq, że tym razem bk długiej .przerwy jak pomic;­

dzy VI a VII Biennale nie bt;dzie. Życqc tego organiwtorom i publicz­
ności, nic trzeba chyba przypominać, że sens tego rodzaju impl'l'ZY leży 
w znacznym stopniu w jej ciągłości, w kontynuowuniu i wzbogac,wiu 
tradycji. A w przypadku Biennale Fotografiki Krnjów Bałtyck ich jest 
to z J)l'wnością tradycja warb k()ntynuowani,1. 

Wiesław Wasikwski 

Moje dośwadczcnia w pracy 
nad tworzeniem folkloru miejskiego 

„Raczkowałem" w Gda11.sku w 1945 roku, w czasie, gdy z gdai1skiej 
rozgłośni radiowej popłynęły w etN pierwsze dźwięki muzyki i pierw­
sze polskie słowa, a Filharmonia Baltyck,1 dala pierwszy koncert. Ro­
słetn i dojrzewałem razem z miastem. razem z jego sLibościami i suk­
cesami. Morze i stocznie to czynniki, które kształtują Trójmiasto nie 
tylko jako zespól urbanistyczny i przemysłowy. Ksztaltuj,1 przede 
wszystkim ludzi. I ja uległem tym przemożnym wpływom. Ukoóczy­
lem .,Conradinum '', czyli b,1rdzo poważną na owe tzasy szkolt; budow­
nictwa okrętowego, przez co na dobrych kilka lat związałem sit; ze 
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środowiskiem robotniczym. Nie zaniedbywałem też edukaeji muzycznej. 
Picrw,-ze kroki w mojpj .pracy twórezcj stawiałem jako muzyk . in­
struktor i działacz społeczny w klubie Stoczni Północnej ,.Lastadia '' 
w 1965 r. Cóż to były za czasy! Zes,poły muzyczne, teatry poezji, ka­
barety, wielogodzinne próby po ciężkiej pracy, całonocne dyskusje nad 
poezjq, dziesiątki. setki napisanych wierszy i piosenek, programy, cale 
masy ludzi przewijających się przez secnę i pękająca w szwach wi­
downia. Wszystko za darmo! Z łezką w oku powspomin:1ć można tamte 
lata ,oglądając puste z reguły sale klubów młodzieżowych i robotni­
czych. zaopatrzonych i wyposażonych wręcz doskonale, z funduszami 
przyprawiającymi działaczy mojego pokolenia o z:1wrót głowy. żeby 
tak wtedy! Ważną rolę w mojej twórczości odegrał klub .. Rudy Kot" 
i niestrudzony propagator dobrej muzyki i poezji - Jan Gawlik. Za­
sadnicze decyzje 'zapadły jednak w klubie .,Piwnica pod Kopernikiem". 
Wymyślony i zbudowany przeze mnie. moje koleżanki i kolegów ze 
Sz.pitala Wojewódzkiego w Gdahsku w 1969 r. stał się miejscem, gdzie 
dojrzewały skrystalizowane już i solidnie przygotowane koncepcje pro­
gramów muzycznych, poetyckich, kabaretowych i tego najważniejszego, 
co przez następne dziesięć lat zaabsorbowało mnie z:1wodowo: .folkloru 
Trójmiasb i kapel podwórkowych. Właśnie w „Piwnicy pod Koperni­
kiem" założyłem Gdańską Kapelę Podwórkową. którą kierowałem do 
maja 197:3 r. pracując w Bałtyckiej Agencji Artystycznej. W czerwcu 
197:3 r. założyłem Gdaóską -Kapelę Dominika. którą kierowałem do koń­
ca 1978 r. Od 1979 r. prowadzę kolejną, trzeeią kapelę podwórkową 
,.Bazar", która weszła na „rynek zawodowy" z dużym powodzeniem. 
Być może, że z tym zes.połem uda mi sic.: choć częściowo zrealizować 
zamierzenia, które są ·celem mojej pracy twórczej i zawodowej . alP 0 

tym w dalszej CZGŚci artykułu. 
Moje zainteresowanie folklorem Trójmiasta dutuje się w zasadzie 

od 1967 r. Starzy bywalcy ,.Lastadii"parnięt;.1j,1 programy estradowo­
-kabaretowe p.n. ,.Ludziom dobrej roboty" czyli środowe wieezory gier 
i zabaw. Wspólnie z kolegami zrealizowałem wówczas kilkanaście peł­
nospektaklowych programów, do których nclpisałern ogromną ilość 
wierszy i piosenek. Były to utwory, które wesoło choć krytycznie mó­
wiły o tym. co się dzieje w mieście, w stoczni, w klubie, w restaura­
cjach, na ulicach. wyśmiewały wady i przywary ludzi, opiewały ·piękno 
Starego Miasta. Tym przebogatym źródłem twórczej inspiracji było 
środowisko robotnicze oraz fakty i zdarzenia z nim związane. Rozbu­
dzona wyobraźnia dobrze zorganizowanej grupy niosła ze sobą olbrzy­
mie bogactwo pomysłów, z których część została wykorzystana. Właś­
nie z tych programów przetrwały piosenki, które stały się zalążkiem 
niepowtarzalnego, gdańskiego folkloru: ,,.Julka z portu", ,.Ballada 0 

portowej dziewczynie", ,,Motława", ,.On stoczniowiec, ja stoczniowiec'', 
,,Do Wojciecha pod Bociany", ,,Zegar z kurantem", ,.Pod Żurawiem". 
U , schyłku lat sześćdziesiątych olbrzymim powodzeniem cieszyły się 
piosenki .Jaremy Stępowskiego, Grzesiuka, Kapeli z Chmielnej, piosenki 
nieodłącznie związane z Warszawą. Pomimo wszechwładnej heatlcma­
nii chłopcy z gitarami chętnie śpiewali wesołe, rubaszne piosenki 
o hrabini Wiśniewskiej, Czarnej M,ui.ce, Felku Zd·.mkiewiczu i inne. 
Niewątpliwa w tym zasługa płyt i środków masowego przekazu. 

Czy folklor „warszawski" miał wpływ na podjc.:cie przeze mnie de­
cyzji stworzenia czegoś podobnego w Trójmieście? W pewnym spnsie 
tak . .Jeżeli zaś chodzi o tematykę i formy muzyczne, na pewno niL'. Zo­
stały dotknięte ambicje. 
Gdańszczanie, to konglomerat powojennej imigracji. Mimo to są 

przywiązani do swojego miast:1, swoich zakładów pracy, portów, stocz-
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ni. Tworzą zwartą grupę, zintegrowaną ,przez wielki przemysł. A włę~ 
s ą odpowiednie fundamenty. Trójmiasto ma swoją niepowtarzalną spe­
cyfikG. Dlaczego nic może mieć folkloru? · 

Zatem w 1971 r. w „Piwnicy pod Kopernikiem" założyłem Gda11ską 
Ka1pelę Podwórkową. Pierwszy program to głównie piosenki o Gdań­
sku , piosenki wypracowane w „Lastadii". Z drżeniem serca czekałem 

na konfrontację z ,szeroką publicznością. To, co się potem działo, prze­
szło moje najśmielsze oczekiwania. Gdańszczanie mieli swoją kapelę. 

Setki, tysiące słuchaczy ulicznych koncertów. Długie wieczory przegra­
ne i prześpiewane w staromiejskich zaułkach. Pozdrowienia i uściski 

dłoni obcych ludzi. Gdańszczanie czekali na taki zespół. Dojrzewało w 
społeczeństwie organiczne zapotrzebowania na „ich" piosenki. Udało 
mi się jednocześnie stworzyć brzmienie i repertuar bez żadnych na­
leciałości. Zupełnie inny od warszawskiego. 

Zachqcony powodzeniem rozpocząłem przetrząsanie archiwów, bi­
bliotek w ,poszukiwaniu śladów fol,kloru przedwojennego. Bezskutecznie. 
Trzeba wic;c zbudować podstawy folkloru Trójmiasta tak trwałe, by 
stwarzały perspektywę stałego wzbogacania, nie korzystając jedno­
cześnie z obcych wzorów. 

Zadanie okazało się trudniejsze niż przewidywałem. Po ,przejściu 
Gda11.skiej Ka,peli Podwór'kowej na zawodowstwo, interesy pracodawcy, 
to jest BARTu. okazały się ważniejsze od moich. Zespól musiał przy­
nosić dochody, więc w programie zaczęło przybywać piosenek kabare­
towych, kostiumowych. Ograniczono ilość ,piosenek o Gdańsku. Kon­
certy w Trójmieście należały do rzadkości. Zespół wojażował po estra­
dach całego kraju, a sami muzycy, wyras,tając nagle na „artystów", 
zaezęli wstydzić się muzykowania na ulicy. Moje rozstanie z Kapelą 
stało się nieuniknione . 

. W czerwcu 1973 r .z inspiracji i z pomocą Wydziału Kultury Prezy­
~lUm MRN w Gdańsku powołałem do życia Gdańską Kapelę Dominika 
J\lko zespól, który musi kultywować krótką, ale jakże ważną dla mia­
sta , tradycję ulicznego muzykowania. Z nowym zapałem zabrałem się 
do t~orzenia kolejnych piosenek, kolejnych programów. Nowym, bar­
dz~J istotnym źródłem inspiracji, był Jarmark Dominikański. Im,preza, 
~tora zdobyła ogromną popularność, stała się źródłem takich zjawisk, 
Ja~ Perski Targ czy Żywy żurnal. Ożyły na n'.:lwo wiekowe tradycje, 
kt~re na trwale wrosły w świadomość gdańszczan. Kapela Dominika 
k?zdego lata wędrowała ulicami gdańskiej starówki, śpiewając piosen­
ki, które już stały się własnością miasta, jak i nowe, które z biegiem 
l,~t doczekały się tej ,samej rangi. Któż ze stałych bywalców Jarmarku 
n_ie zna piosenek, opiewających uroki Pchlego Targu, Szerokiej, Ma­
nackiej. Oto ich tytuły· Jarmark Dominika" Jarmark jarmark" 
,_, Pchli Targ", ,,Hej, ludz.ie," dziś targ", ,,Hej, d; Gdańska",' ,,Dominik~ 
i Dc:minik" i inne. Niestety, kolejny zespól i kolejno powtarza się hi­
st0na. Interesy zawodowej pracy na estradach w kraju nie idą w parze 
z potrzebą ciągłego tworzenia folkloru. Okazało się, że i dla muzyków ,. 
ważniejsza jest lista plac niż to, co grają. Największą przeszkodą, 
~trudniającą i opóźniającą prace nad wdrażaniem folkloru był fakt, że 
Jako jedyny w obydwu zalożony,ch ,przeze mnie zes.połach tworzyłem 
nowe piosenki o Gdańsku. Koledzy muzycy nie wykazywali jakiego­
kolwiek zainteresowania w tym kierunku. 
Pojawiła się potrzeba poszukiwania autorów i kompozytorów, którzy 

znajdowaliby czas na pisanie piosenek o Gdaósku. Gdyni, o .Jarmarku. 
Ponadto mu!Sieli się oni dostosować do charakteru kapeli, do nowej 
sytuacji. ,Jednakże mimo szczerych chęci grono to okazało się nader 
skromne. Stefan Trojanowski, Lech Miądowicz, Jerzy Stachurski, Bo-
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leslaw · Hęćko to jedyni twórcy, którzy zrozumieli intencje, potrzebę 
stworzenia trwałych podstaw folkloru i z ich to pomocy najczqściej 

korzystałem. 

Wnioski na przyszłość? Należy zintensyfikować proces tworzenia fol­
kloru. Nie namawiam do tworzenia nowych kapel. To bardzo trudna 
rzecz, ale chwała temu, kto się tego podejmie. Autorzy i kompozytorzy 
powinni pisać częściej i więcej piosenek o mieście, o jego ulicach, za­
bytkach, o ciekawych zjawiskach społecznych, piosenek prostych i me­
lodyjnych. Wszystko w oparciu o gruntowne zrozumienie charakteru 
tzw. folkloru przedmieść. Olbrzymie pole do popisu mają tu amatorzy. 
Instruktorzy i kierownicy zespołów powinni jak najczęściej wdrażać 

takie utwory do swoich programów. Mam osobisty apel do kierowni­
ków klubów robotniczych i młodzieżowych. Członkowie zespołów mu­
zycznych, kabaretów czy teatrów poezji są najlepszymi obserwatorami 
zjawisk w swoim miejscu pracy, nauki, zamieszkania. Trzeba im uzmy­
słowić potrzebG mówienia o tym, śpiewania. Trzeba im _µomóc tworzyć 

i popularyzować. Gorąco namawiam do gromadzenia piosenek - czy 
to na taśmach, czy też w formie nut. Te, które przetrwają. trafiając 

do słuchaczy, stworzą ogromny kapitał kulturotwórczy naszego regionu. 
Wszystko wskazuje na to, że Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gda11.sku 
z biegiem czasu stanie się mecenasem. koordynatorem i popularyzato­
rem folkloru Trójmiasta. Z moich doświadczeń wynika, że szanse prze­
trwartia mają piosenki, które szczerze przedstawiają najciekawsze zja­
wiska zachodzące w życiu miasta, piosenki mówiące o trudach i uro­
kach pracy w stoczni, w porcie, na morzu, piosenki o życiu maryna­
rzy i rybaków, piosenki, które przy akompaniamencie gitary można 
śpiewać na ulicy, w domu, na wycieczkach i obozach. 
Reasumując, mogę z .pełną satysfakcją powiedzieć, że dziesiqć lat 

pracy nad stworzeniem folkloru Trójmiasta dało pierwsze efekty. 
Gdańska Kapela Podwórkowa, Gdańska Kapela Dominika i Gdańska 
Ka,pela ,,Bazar" to trzy nasze zawodowe zespoły, swoim poziomem 
przewyższające pozostałe polskie kapele. Niech w ich repertuarze zaw­
sze znajdzie się miejsce na piosenki o mieście, którego nazwę noszą w 
tytule .Folklor nie powstaje z dnia na dzień. Folklor to najlepszy kro­
nikarz przeobrażeń społeczmych, które trwają i będą trwały. Niech 
więc znajdą swoje odbicie w piosenkach. Powstały trwale fundamenty 
tej cząstki kultury narodowej, której Trójmiasto nie posiadało. 

W archiwach ZAiKSu, Polskiego Radia, Telewizji, Wojewódzkiego 
Ośr-odka Kultury znajdują się piosenki, które dały początek. Należy 

teraz pieczołowicie dbać o to, by przybywało ich jak najwięcej, by 
sławiły dobre imię naszego regionu w kraju i poza granicami. 
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,,.J A R M A R K D O M I N I KA" 

słowa i muzyka: WIESŁAW WASILEWSKI 

Ludzie! co tu się dzieje, 
że już od rana wszystko śmieje się i śmieje. 
Ludzie! patrzcie dokoła, 
to stare miasto lampionami wabi nas. 

ref.: Bo dziś jest .Jarmark Domi11ika, gra muzyka, 
dziś można kupić, można sprzedać, co się chce, 
a przy Ókazji zrobić zdjęcie na kucykach 
i słuchać, jak kapela nasza dziarsko rżnie. 



Dziadek - w końcu Mariackfej 
sprzedaje cuda jeszcze z wojny austryjackiej. 
Babcia - sprzedaje kapcie 
i pan artysta też otworzył własny kram. 

ref.: Bo dziś jest Jarmark ....... 

Panie! daję wam słowo, 
że na Szerokiej można dostać to f owo. 
Panom - też się należy 
złociste piwo i smażony, świeży karp. 

ref.: Bo dziś jest Jarmark ....... 

Wszędzie - piękne stragany 
1 

a na nich wybór prawie że, nie:-.potyk(my. 
Cuda! stare i nowe 
trzeba kupować, bo okazja krótko trwa. 

rPf,: Bo dziś jest .Jarmark ....... 

JARMARK DOMINIKA 
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Jadwiga Baka. 

• Muzy nad poddaszu 

Pani Kamilla Borejsza to postać znana w gdar'l.skim WOK-u _ jej 
drobną, ruchliwą sylwetkG znają dobrze pracownicy Sekcji Plastycz­
nej. Literatury, Teatru. Bo tymi właśnie dziedzinami sztuki żywo in­
teresuje się pani Borejsza - nie tylko interesuje, ale także - tworzy. 
Najbardziej uznana i znana jest jej twórczość plastyczna - świadczą 

o tym nagrody i wystawy. , 
Po raz pierwszy jej prace plastyczne zostały wystawione w 1976 r., 

właśnie w Wojewódzkim Ośrodku Kultury na VI Wojewódzkim Prze­
glądzie Plastyki Amatorskiej, gdzie zdobyła III nagrodę. Potem pani 
Kamilla wystawiała swoje prace w wielu klubach i domach kultury 
Trójmiasta (ro.in. Ad Rem. Pinezka, Piastuś, Wrzos, Dom Kultury 
Handlowca) - a także, poza Gda11skiem (we Wrocławiu, Starogardzie 
i Krakowie). Recenzje z tych wystaw przechowuje skrzętnie - jest 
to przecież wyraz uznania odbiorców dla tego, co robi; dużą .sympatią 
i wysoką oceną znawców cieszą się obrazy pani Borejszy - bukiety 
polnych kwiatów, pejzaże, a także - figurki zwierząt, powstałe z ko­
rzeni. znalezionych w lesie. · 

Mieszkanie pani Kamilli - mały pokoik z kuchnią na poddaszu -
to prawdziwe muzeum. ,,najmniejsze ,muzeum świata", jak je sama na­
zywa. Siedzimy w ,tym pokoju, pełnym obrazów, tajemniczych ptaków 
z leśnych korzeni, figurek zwierząt, wyrzeźbionych postaci ludzi _ 
wróżek, świątków i pięknych, zasuszonych bukietów - ja słucham 

opowieści. ,,Nie wiem skąd się to bierze" - odpowiada gospodyni na 
moje pytanie o podniety twórcze - ,.człowiek nie mieści się w sobie". 

Kamilla Borejsza jest już od 1 O lat na emeryturze. Pochodzi z Kiej­
dan na Litwie. ,,Szkól żadnych nie kończyłam" - mówi o sobie, a wia­
d<,>mości z historii i geografii, literatury wyniosła .z domu. Z dzieciń­

stwa wspomina swoje zamiłowanie do obserwowania chmur na niebe, 
fascynowały ją ich dziWJne i zmieniające się kształty; gdy była więk­
sza - podziwiała Kopernika i jego odkrycia. Mówi dziś ze śmiechem, 

że to pewnie dlatego. że urodziła siq w tym samym dniu, co wielki 
astronom --,-- 19 lutego. Z tej „rnilości" do Kopernika powstał nawet 
jego portret, bardzo subiektywny, jakiś „swojski'' - tak, jak go widzi 
autorka. 
· Pierwsz'e próby poetyckie datują siq jeszcze z pobytu na Litwie -

pani Kamilla poknuje mi pożółkłe strony ,,Chaty rodzinnej", gazety, 
wydawanej na Litwie przed wojną, gdzie wydrukowane są jej wiersze. 

Wszystkie swoje prace chce mi sama pokazać, z każdą z nich łączy 

się bowiem jakieś przeżycie, historia. nierzadko utrwalona w wierszu. 
A wic;c figurce wróżbity towarzyszy wiersz: 
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,.Wróżbito dobry, zechciej wywróżyć, 
Czy spotkam radość? 
Czy smutek czeka? 
I jaką stroną mam iść w podróży? 
Do czego dążyć? 
Przed czym uciekać? 

Dostojna damo, tyle Ci powiem : 
Co przeznaczone - znieść musi człowiek! 
Życie jest jedno dane na wła,sność 
Ster w twoich rękach. 
Kieruj w toń jasną ... 
Napotkasz sztormy, pioruny, chmury, 
Módl się i głowę trzymaj do góry. 
Od ciebie przecież też coś zależy 
Umiej wybierać, kochać i wierzyć''. 

Pierwszy obraz, który namalowała Kamilla Borejsza, to „Kwiat tajgi'!. 
Łączy się on ze wspomnieniami Syberii, na której była kilka lat. Kwiat 
ten jest ogromny, purpurowy, wykwitający nagle w ciem:1ej tajdz.e: 

„W dalekiej tajdze kwiat zakwitał 
Podobny tak do kapelusz.a, 
Co zmęczonego drwala witał, 
I oko cieszył, i se!'ce wzruszał''. 

Wiersze te są nierozerwalnie związane z obrazami, rzeźbami, z kon­
kretnym !Przeżyciem, chwilowyim zauroczemem. Przeglądam kartki 
z wierszami, a pani Kamilla gra na gitarze .i śpiewa - piosenki są 
także jej kompozycji. 

Z atmosfery tego pokoju, z kolorowych obrazów, pełnych kwiatów, 
drzew, nostalgii nadmorskiej, z figur ptaków i zwier,ząt, rzeźb, z uro­
czych nastrojowych wierszy - wylania się obraz kobiety nieprzecięt­
nej, o ogromnej wrażliwości i wyobraźni, która se!1s całego życia upa­
truje właśnie w swojej twórczości: 

,,Twórczość -- to chwila wielkich przeżyć ... 
Cóż wspanialszego może być? 
Dziś mi nie tworzyć - to już nie żyć, 
A ludzie? ludzie m8gą drwić! 
Pędzle i dłuta - to moja miłość! 
Sny kolorowe - to mój świat ... 
Kto raz popadnie w t~ zażyłość, 
Ten nie rozstaje się z tym rad". 

Kamilla Borejsza szuka potwierdzenia wagi tego. co robi, przyjmuje 
uwagi, rozmawia na temat swojej dz,iałalności plastyc.rncj, pisarskiej -
stąd także jej częste wizyty w WOKu. Potwicrdzenie:n są dla niej życ?.­
li':"'e uwagi osób, oglądających jej wystawy, jak równ~cż entuzja·~rn 
WLdzów w Klubie Seniora 1przy ul. Piastowskiej na Przymorzu, który 
1o:"'arzyszył wystawionej tam sztuce pt. ,,Kłopoty z'mowc". Pani Ka­
tnilla jest sama autorką i reżyserem tej sztuk1i, wystawionej silami 
amatorów z Klubu Seniora . 

. Ale gdyby nawet nic walaz.Ia tak przychylnego pn.yjęcia i tal<: ro­
b:~aby nadal to, co robi. To cały jej świat - świat wyobraźni, fanta­
z.11, ,,snów kolorowych". To jej recepta na życie. 

Od rcdakc,ii: W trakcie przygotowywania „Ziemi Gdaóskiej" do druku 
otrzymaliiśmy wiadomość, że Pani Kamilla Borejsza zginęła tragicznie 
W dniu 7.II.1980 r. Śmierć Pani Borejs.zy była dla nas wszystkich ogro-
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mnym zaskoczeniem, a wiadomość tq przyjęliśmy z dużym żalem i 
smutkiem. 
Odeszła osoba pełna życia, wrażliwości, nowych pomysłów twórczych. 

Wszyscy, którzy znali Panią Borejszę na pewno zachowają Ją w swo­

jej pamięci. Przetrwają Jej obrazy, rzeźby, wiersze - ,,zaczarowany 
~wiat", który tak kochała. 

Stefan Milewski, 

Starogard - kawaler Orderu Sztandaru Pracy I Klasy 

Przedstawiany w tym numerze „Ziemi Gdańskiej'' cykl artykułów na 

temat życia kulturalnego w Starogardzie Gdańskim pozwoli czytelriikom 

na poznanie pełnego obrazu stanu działalności kulturalnej w mieście, 

naszych inicjatyw i zamierzeń. Moja wypowiedź w tym cyklu ma ogra­

niczony charakter: chciałbym krótko przedstawić główne problemy 

obecnego etapu rozwoju społeczno-gospodarczego miasta oraz zamie­

rzenia władz miejskich w ukierunkowaniu szeroko rozumianej dzia­

łalności kulturalnej. 
Starogard w okresie ostatnich lat wykazuje dynamiczny wzrost jego 

mieszkańców. Jest on wynikiem istotnych zjawisk demograficznych, 

do których trzeba zaliczyć: 
1) wysoki przyrost naturalny i dużą liczbę zawieranych małżeństw, 

2) saldo ruchu wędrówkowego ludności, które wskazuje, że w przecią­

gu 4 lat (1974-1978) do miasta przybyło z zewnątrz ponad 2,7 tys . 

mieszkańców. W rezultacie liczymy już obecnie 43 tys. mieszkańców. 

Magnesem przyciągającym ludzi do miasta jest przede wszystkim 

przemysł. l\1a on ugruntowaną wysoką pozycję na gospodarczej ma ­

pie naszego województwa. W minionym roku wyprodukowano towa­

rów na kwotę ponad 16,5 mld złotych. Mimo trudności wystqpują ­

cych w utrzymaniu ciągłości i rytmiki produkcji w 1979 roku zakła­

dy nasze przekroczyły zadania planowe. Przykładem mogą być cho ­

ciażby SZF „Polfa", gdzie podjęto w trakcie roku zobowiązania po­

nadplanowej produkcji i wykonano ją w wysokości 5!) mln zł. 

Potwierdzeniem dobrej pracy starogardzkich zakładów jest nie tylko 

wykonanie zadań planowych, ale również wdrożenie do produkcji sze ­

regu nowych wyrobów, pozyskanie nowych ryrików zbytu w eksporcie, 

poprawa wskaźników jakościowych. PodjGto szereg inicjatyw w dzie­

dzinie budownictwa mieszkaniowego, a najwiGkszcgo osiągnic;~ia doko­

nała załoga si aroi!ard1.kiej „Centry", gdzie systemem gospodarczym wy­

budowano stolówkG zakładową na 1% miejsr. Trzeba podkreślić ci.ul.a 

aktywność zawodową micszkai1ców naszego miasta. W gospodarce us­

połecznionej pracuje 20 tysięcy osób. 
Wymienione przeze mnie elementy o charakterze socjologicznym, tj . 

młodość społeczeństwa miasta, duży przypływ ludzi z zewnątrz oraz 

wysoki stopień aktywności zawodowej - wyznaczają istotne kierunki 

w działaniach gospodarczych i kulturalnych władz miejskich. 

38 



Problem mieszkań w tej sytuacji ma charakter pierwszoplanowy. Za­
dania bieżącej pięciolatki w budownictwie. uspołe_cznionym_ wielorodzil:­
nym zostaną wykonane, natomiast budownictwo Jednorodzinne znacz'1~e 
przekroczy zaprojektowaną planem wielkość. Ogół~m od~anych z?sta~1e 
do użytku w latach 1975-1980 ponad 2 tys. m1eszkan. i_>rzyJm\IJąc 
okres lat 1975-1978 liczba osób przypadających statystyczme na izbę 
mieszkalną obniżyła się ze wskaźnika 1,24 do 1,13. Przeciętna powierz­
chnia użytkowa mieszkania w m 2 na osobę wzrosła z 12,9 do 13,5· m_. 

Realizowane do końca bieżącego roku przedsięwzięcia inwestycyJne 
pozwolą na osiągnięcie następujących celów: 
- zabezpieczenie potrzeb w ogrzewaniu i ciepłej wodzie d1a budowni­

ctwa mieszkaniowego poprzez nową kotłownię „Południe" o wydaj­
ności 50 GCal na dobę oraz potrzeb komunalnych w zakres.ie gazu 
(w 1978 roku doprowadzono do miasta gaz ziemny), · 

- uporządkowanie spraw gospodarki wodno-ściekowej. 
W ubiegłym roku zakończono budowę nowych ujęć wody i biolo­
gicz·1ej oczyszczahi ścieków SZF „Polfa". W tym roku oddana zo­
stanie do użytku mechaniczna oczyszczalnia ścieków komunalnych. 
W perspektywie zakłada się sprzężenie pracy obu tych obiektów. 
Rozbudowane są także układy magistralne wodociągowe i kanaliza-
cyjne. •, 

Kolejnym tematem w poczynaniach władz miejskich pozostają spra­
wy związane ze sprawnym funkcjoriowaniem handlu. Ogólnie staro­
gardzki handel zajmuje bardzo wysoką pozycję, jeśli chodzi o wielkość 
sprzedaży na statystycznego mieszkańca. Jest ona jedną z najwyższych 
wśród miast naszego województ\\:'a. Rozbudowana jest sieć handlowa, 
w dużej mierze oparta o zmodern'izowane i powiększone placówki. Wy:. 
liczono, że na 1000 mieszkańców przypada 300 m 2 powierzchni sklepów. 

Miasto nasze obok osiągnięć ma również dziedziny wymagające bar­
dziej harmonijnego łączenia potrzeb z możliwościami ich zaspokojenia. 
G_eneralnie sytuacja taka występuje w sferze potrzeb oświatowych i so­
CJalnych miasta. Nie zawsze wynika ona z braku odpowiedniej bazy lo­
kalowej, bo na przykład w służbie zdrowia dysponujemy dużą i no­
woczesną bazą ochrony zdrowia (ponad 400 łóżek szpitalnych), ale bra­
kuje lekarzy . 
. Szczególnie trndna sytuacja powstała w oświacie. Szybki przyrost 

liczby dzieci w wieku szkolnym i dodatkowy obowiązek nauki dla 
6-latków wywo!ały sytuację znacz·1('go przeciążc11ia naszych szkól i 
przedszkoli i wynikającą stąd koniecmość zmia11owego systemu pracy 
tych placówek. Pilnym zadaniem bGdzie w najbliższych latach budowa 
nowej szkoły. ,. 

Wysoki stopień rozwoju spoleczno-eko:iomiczncgo miast.a stwarza ko­
rzystne warunki dla podjęcia szerokie.i dzialalno~ci w sferze kultury, 
ale zarazem stawia wysokie wymaga'1ia po stro·1ie odbiorców. W 1976 
roku na październikowej sesji Miejskiej Rady Narodowej przyjęty zo­
s~~l program rozwoju działalności kulturalnej do l!J80 roku. Wychodzi­
lt~my z ~.aJożenia, że bGdzie to dokument wytyczający kieru•1ki działa­
nia dla placówek kultural110-oświatowych, dziala11 orga'1izatorskich 
UrzGdu Miejskiego oraz kierownictw zakładów prncy. PrzyjGcic przez 
~HN takiego programu dziala11ia stanowi również ważny czynllik do­
pingujący wszystkie wymienione wyżej instytucje dQ intensywniejszych 
działań kulturalnych. Mimo braku inwestycji podjęto przedsięwzięcia 
dotyczące poprawy istniejącej bazy lokalowej, oddano do użytku nowy 
obiekt szkoły muzycznej, pomieszczenia dla przyszłego muzeum w za­
bytkowych basztach, rozszerzono znacznie sieć bibliotek, w przygoto­
waniu dokumentacyjnym ·są kolejne obiekty. 
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Istotnym problemem pozostaje zatrudnienie odpowiedniej kadry w 
placówkach kulturalnych. Brak specjalistów hamuje możliwość osiąg­
nięcia sukcesów w amatorskim ruchu artystycznym. Jest to zadanie 
trudne do rozwiązania; zatrudnienie ludzi o wysokim przygotowa11iu 
zawodowym spoza Starogardu wymaga mieszkań, a pozyskanie kadry 
drogą podnoszenia kwalifikacji trwa bardzo długo. 

W realizacji programu rozwoju kultury ważne zadania przypisaliśmy 
zakładom pracy, które pełnią mecenat nad zespołami amatorskiego ru­
chu artystycznego, zapewniając im odpowiednie warunki pracy. 
Możemy z pełnym przekonaniem stwierdzić, że minione lata przyczy­

niły się do dalszego rozwoju kultury w Starogardzie. Stanowią one 
okres charakteryzujący się dużym dorobkiem, podjęciem wielu inicja­
tyw. Jednym słowem kultura starała się ze wszech miar dorównać bar­
dzo szybkiemu tempu wzrostu gospodarczego miasta i potrzeb jego 
mieszkańców. 

Edmund Falkowski 

Dziś i j 11tro kultury 
w 1Starogardzie Gdańskim 

Istniejące w m1esc1e placówki kulturalne powstały na przestrzeni mi­
nionych lat równocześnie z budowanymi obiektami przemysłowymi 
i mimo nie zawsze odpowiedniej bazy lokalowej zapisały widoczne 
osiągnięcia. Ich działalność ma niewątpliwy wpływ na stale pogłębianie 
procesu upowszechniania dóbr kultury oraz przyczynia się do integracji 
dwu największych dziedzin ludzkiej aktywności - pracy i kultury. 
Wiodącą placówką jest istniejący od 30 lat Miejski Dom Kultury, 

mieszczący się w starym, niedostosowanym do działalności budynku. 
Poza organizowaniem wszystkich większych imprez ogólnomiejskich, 
placówka ta prowadzi z dobrym skutkiem działalność kulturalrią dla 
mniejszych zakładów-· pracy. Popularność i uznanie zyskały organizo­
wane koncerty dedykowane „ludziom dobrej roboty". Coraz bardziej 
interesujące są również wystawy plastyki, fotografii i filatelistycz•1c. 
Ponadto przy MDK działa 7 klubów i zespołów zainteresowań, kabaret 
oraz nowocześnie wyposażona pracownia fotograficzna. Od siedmiu 
lat organizuje siG też stale koncerty pn. ,,Starogardzkie wieczory mu­
zyczne", miesięczne spotkania z seniorami oraz cykliczne zajqcia 
z dziećmi. MDK jest także ostatnio organizatorem wielu imprez o cha­
rakterze wojewódzkim, jak: Wojewódzki Przegląd Orkiestr Dc;ty~·h czy 
Wojewódzki Konkurs Piosenki Radzieckiej. 

Obok MDK najdłużej działającą placówką jest Zak la1lnwy I >01n !, 11 l. 
tury „Polfa''. Spośród 14 działających tam zespołów, sekcji i klubc'l\v 
największe osiągniqcia ma Zespół Pieśni i Ta11ca „Kociewie", ko•1cer­
tujący nie tylko w kraju, ale za granicą, nagrywający dla radia i tele­
wizji. Na podkreślenie zasługuje realizowany ostatni~ przez ZDK pro­
gram konfrontacji placówek upowszechniania kultury pod hasłem: 
,,Człowiek - praca - twórczość". W związku z tym podjqto organiza-
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c.ię takich imprez jak: ,,Konkurs na najpopularniejszego pracownika 
,,Polfy" czy „Spotkanie pokoleń" . 

Uznaniem społeczeństwa cieszy się również działalność Osiedlowego 
Domu Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej „Kociewie" oraz podlegająca 
.iej kierownictwu świetlica środowiskowa. Obecnie w tej placówce dzia­
ła 17 stałych kół i klubów zainteresowań skupiających ponad 350 
uczestników. ODK jest orgariizatorem licznych turniejów, festynów 
i spotkań oraz micsięcz•1ych koncertów muzyki kameralnej. Najlepsze 
efekty osiąga ta placówka w pracy z dziećmi. Między innymi podczas 
ferii zimowych w różnorodnych zajęciach uczestniczy 6-8 tysięcy dzie­
ci i młodzieży. Natomiast w okresie ostatniego lata w ramach organizo­
wanej Nieobozowej Akcji Let11iej przeprowadzoqo lączriie 3(32 rozmai­
tych zajęć i imprez, a dzienna frekwencja wynosiła 250-300 dzieci. 
Placówką wiodącą w działalności na rzecz dzieci i młodzieży jest 

Ognisko Pracy Pozaszkolnej, które spełnia jednocześnie rolę koordyna­
tora. Pracuje tu 31 kół i zespołów, w których uczestniczy ponad 600 
dzieci. Drugim kierunkiem pracy OPP to działalność imprezowa o cha­
rakterze ogólnomiejskim. Między innymi szczegól'lie impo 1rnjący i ma­
sowy charakter miały organizowane w ubiegłym roku imprezy z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka. Wzięło w nich udział ponad 9.000 
dzieci i młodzieży. Do nowych, ciekawych form pracy OPP zaliczyć 
należy działalność „Klubu miłośników filmu" oraz organizowanie wy­
stępów „Teatru małych form". 

Ciągle wzrasta liczba czytelników w Miejskiej Bibliotece Publicznej 
i wynosiła pod koniec 1979 roku 7.3G7. Wzrosła też średnia rocznych 
wypożyczeń na jednego czytelnika i wynosiła w grudniu ubiegłego ro­
ku 25,2 wypożyczeń. W okresie ostatnich dwóch lat otwarto dalsze 4 
punkty filialne MBP oraz zorganizowano dla niewidomych jeden z nie­
licznych w województwie punkt książki mówionej. Poza wypożycza­
niem książek MBP prowadzi także szeroką pracę z czytelnikami orga­
nizując spotkania autorskie, dyskusje nad wybranymi książkami, kon-
kursy oraz tematyczne wystawy książek. ' 

W rozwoju kultury muzycznej niewątpliwie zasługi posiada istnieją­
ca od sześciu lat Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia, w której uczy 
się w roku bieżącym 178 uczniów. Przy szkole zorganizowana jest har­
ce:ska orkiestra dęta, międzyszkol11y cllór dziedęcy, zespól akordeoni­
st?w o:az dziecięcy zespół kameralny. Poza imprezami organizowaqy­
:111 w srodowisku szkolnym, młodzież PSM wystGpowała w 1979 r .. w 
,30 różnycr imprezach ogólnomiejskich i dla zakładów pracy. Na pod­
kreślenie zasługuje dobra współpraca szkoły z zakładem opiekuńczym 
- Spółdzielnią Mieszkaniową „Kociewie", a także pomoc !iWiadczona 
zespołom muzycznym szkoły przez zakłady „Polmos'' i ,,Famos". 

Działająca od Ul?:3 r. Stacja Upowszech'liania Wiedzy o Regionie po­
za _gromadzeniem eksponatów regionalnych kultury kociewskie.i orga11i­
zu.1~ _sympozja ct•1ograficznc oraz okresowe wystawy poświGCone twór­
czosci ludowej plastyczne.i, a także historyczne. Ostatnio przygotowal;.i, •· 
ck_spozyc.ic: dla Baszty Gdai'1skicj oraz gromadzi eksponaty z historii 
miasta przeznaczollc dla Uaszty Narożnej . .Test też wspólorgaqizatorcm 
'.lorocz_nych ,.Dni Kociewia". 
Zadallicm pierwszoplanowym Stacji jest tak przygotować ekspozycje 
w obu wymicniony-:::h basztach, aby moż11a było uzyskać status mu­
ze11m. 

W. urzeczywist 11ieniu tych zamierzeń pomaga ściśle współpracujące ze 
Stac.1ą Towarzystwo Miłośriików Ziemi Kociewskiej. Dzięki tej dzia­
łalności w ostatnich. dwóch Jatach wydano przy pomocy finansowej 
UrzGdu Miejskiego G publikacji z zakresu historii i wiadomości o re-
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gionie, w tyrrt' ,.Przewodnik turystyczny - Kociewie". 
Zamierzenia, jakie stawiamy sobie na najbliższe dziesięciolecia, są 

na pewno duże, ale i uzasadnio,1e. Przede wszystkim crodzi nam o roz­
wój bazy. Cieszy mieszkańców Starogardu fakt, że przystąpiorio do 
odbudowy zabytkowej XIV-wiecznej Baszty Gdańskiej i Baszty Na­
rożnej, że zabezpiecza się wymagające pilnego remontu obronne mury 
miejskie. 
Chcielibyśmy; aby otwarta niedawno ekspozycja mówiąca o martyro­
logii mieszkańców ziemi starogardziej wraz z przygotowywanym dzia-

Odnowiona baszta Narożna - przys:da siedziba muzeum - fot. M. Markowitz 
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Iem historii naszego grodu zyskała w roku 1980 status placówki mu­
zealnej. 
Realizując założenia planu rewaloryzacji dalszych obiektów prze\vi­

duje się odbudowę spichrza, browaru i zabytkowego domu przy ul. 
Browarowej z przeznaczeniem na Młodzieżowe Centrum Kultury. Tym 
samym stworzy się właściwe warunki do pracy z młodzieżą, która w 
obecnej chwili nie ma swojej własnej placówki. Potrzeba jak najszyb­
szego rozpoczęcia prac budowalnych wynika nie tylko z przewidywa­
nego globalnego wzrostu liczby mieszkańców, ale także z braku pomie­
szczeń dla jedynej i wiodącej w zakresie kultury dziecięcej i młodzie­
żowej placówki, jaką jest Ognisko Pracy Pozaszkolnej, gdzie w 4 po­
mieszczeniach Ratusza Staromiejskiego, w pracach 31 kół zaintereso­
wań bierze udział w ciągu miesiąca do 4 tys. uczestników. Liczba ta 
byłaby niewątpliwie większa, gdyby nie brak odpowiedniej bazy. 

To samo moŻ!1a także powiedzieć o bazie bibliotek. Dla przykładu 

podam, że każdego dnia tylko z wypożyczalni MBP przy ul. Sobieskie­
go korzysta 160 czytelników, a miejsca w sali przez•rnczonej na czytel­
nię . są zawsze zajęte . Niebywały rozwój notuje filia biblioteki dziecię­

cej zajmująca dwa pomieszczenia przy ul. Świerczewskiego i skupiająca 
ponad 1150 młodych czytelników. Dlatego też pilny wydaje się postulat 
dlaszego rozwoju bibliotecznych placówek filialnych organizowanych 
przy zakładach pracy i instytucjach. Brak bibliotek w północnej czę­

ści miasta zostanie rozwiązany w najbliższym CZ3sie przez otwarcie fi­
lii w budynku przy ul. Grunwaldzkiej. Będzie to jednak tylko częścio­
we rozwiązanie narastającego wciąż problemu braku bazy bibliotecz­
nej. 

Osobnym, szczególnie ważnym problemem jest potrzeba bazy dla 
•Miejskiego Domu Kultury wraz z odpowiednio dużą salą widowiskową. 
Podjęta w roku 1966 myśl budowy takiego obiektu nie doczekała się 

realizacji mimo kilkakrotnie podejmowanych starań. Zdajemy sobie 
sprawę, że wobec pilniejszych potrzeb spolecZ'1ych (brak mieszkań, szpi­
tala, konieczność rozbudowy zakładów przemyslov,,ych, a tym samym 
zabezpieczenia nowych miejsc pracy), budowę Miejskiego Domu Kul­
tury trzeba było odkładać na termin późniejszy. Nie wstrzymało to 
jednak zapoczątkowanej przed laty zbiórki funduszów i do dnia dzi­
siejszego zgromadzono prawie 17,5 ml11 zł. świadczy to najlepiej o za­
interesowa'liU społeczeństwa sprawą, która urosła do rangi pierwszo­
planowej, w zakresie kultury. Dlatego też z uznaniem należy przyjąć 
wysuniętą przez władze administracyjne i zaaprobowaną przez MRN 
i Miejską Kon!crencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR propozycję roz­
budowy i modernizacji wymagającego remontu kapitalnego Zakładowe­
go Domu Kultury „Polfa". 
Zakłada się, że przy udziale Starogardzkich Zakładów Farmaceutycz­
nych ,,Polfa'' i i•nych kluczowych zakładów przemysłowych, a także 
fundusz_5w z?bra11ych od społeczeóstwa dokonano by nie tylko remontu 
modcr111_zacy.1nei;o obecnego Zal.Jadowego Domu Kultury, ale -przede 
wszystkun zbudowano by na tere•1ie znajdującego się obok boiska spor ­
tow~go ~al~ widowiskową na GOO miejsc wraz ze sceną, garder:1bami, 
kawiarnią I innymi pomieszczeniami. Powstałby „atem Międzyzaklado­
\~'Y Dom Kultury, pełniący swego rodzaju rolG Hobot11iczego C8lltrum 
h.ulturall'e~o Starogardu. WstGpne założenia koncepcyjne zostały już 
op_racowa_nc i obcc'lie czynimy starania związa11e z zatwierdzeniem 
teJ noweJ, tak bardzo potrzeb•1ej miastu inwe:,tycji, Liczymy tu na peł­
ne poparcie władz wojewódzkich, a także miejscowych zakładów pracy 
i całego społeczeństwa, któremu zależy bardzo na rozwoju kultury w 
1Jaszym mieście. 
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Roman Miszewski 

• A to już 30 lat ... 

Szary, niepozorny budynek przy ulicy Sobieskiego pod numerem 12, 
to dom kultury. W swojej niedługiej, bo trzydziestoletniej historii miał 
różne nazwy; obecnie to Miejski Dom Kultury. Budynek ten dobrze 
znają wszyscy mieszka11cy naszego kociewskiego grodu, i ci starsi, i już 
bardzo starsi, obecnie zwani seniorami, jak również młodzi i najmłodsi. 

Najdłużej dom ten funkcjonował jako Powiatowy Dom Kultury, po­
tocznie zwany „pedek". Różne były te lata domu kultury, były i wzlo­
ty, i spokojna praca kulturalno-oświatowa. Jednak mimo trudności ba­
zowych i kadrowych sporo zrobiono w tym okresie tak dla naszego 
miasta, jak i dla bardzo licznych placówek w byłym powiecie. Wyni­
kało to z profilu pracy ówczesnych domów kultury, które miały dwa 
główne działy: dział pracy środowiskowej i poradnie instrukcyjno-me­
todyczne. 

Poradnia miała, aż do chwili likwidacji powiatów, pełne ręce roboty. 
Placówek w terenie było bardzo duio - ok. 100. Samych tylko Klubów 
Prasy i Książki „Ruch'' w 1966 r. było aż 37 (najwięcej w wojewódz­
twie), a Klubów Rolnika 17. Reszta placówek, to świetlice zakładowe i 
wiejskie. 

W PDK działały zespoły: teatralny, recytatorski, muzyczno-wokalny, 
fotograficzny, plastycz'1y i modelarnia szkut11icza od 1964 r. Kolo fi 
latelistyczne, które założy! całym sercem oddany tej sprawie i które 
prowadzi do dziś Cyryl .Jakubus. 
Dużym powodzeniem cieszyła siq modelarnia szkutnicza, założona w 

l!l60 r. i prowadzona prawic 10 lat przez Leona Hulińskiego. Piqknc 
modele statków były ckspo·iowane na róż 11ych wystawach i w krótkim 
czasie zyskała ona sobie miano najlepszej modelarni w Polsce. Wśród 
zespołów rywalizujących w PDK był jeszcze zespól fotograficzny 
prowadzony przez Lco11a Brzozowskiego. W historii domu kultury te 
trzy zespoły odegrały waż 1 ia rolq. 

Ma również dom kultury swój poważ 1 1y udział w tworzącym siq 
obecnie muzeum kociewskim. W l!HiO roku roz1:oczGto penctracjq zie­
mi kociewskiej, której efektem była mrga,1izowa11a w l!llil roku w 
PDK pierwsza wysta\va tradycyjnego sprzqtu i sztuki ludowej Kocie­
wia. Na wystawie zgromadzono 380 eksponatów i 100 fotogramów, 
przedstawiających najcenniejsze zabytki naszei;o regioriu. Od tego czasu 
datuje siq ścisła współpraca z jeszcze do dziś bardzo aktywnymi twór­
cami: Alojzym Stawowym z Bielowa i Janem Giełdoniem z Czarr.ej 
Wody. Wystawa cieszyła si<; dużym powodzeniem nie tylko w Staro­
gardzie, ale i w Gdańsku, Tczewie, Sztumie, Skórczu i Czarnej Wo-
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dzie, gdzie była eksponowana. Eksponatów przybywało, a nie było 

miejsca na stalą ekspozycję. Wtedy staraniem Wydziału Kultury przy­

stosowano do tego celu Basztę Gdańską. Kolejna wystawa odbyła się 

w 1965 roku w ramach „Dni Folkloru Gdańskiego''. W 1973 r. wysta­

wa wróciła znów do pomieszczeń PDK i stała się zaczątkiem Stacji 

Wiedzy o Regionie. 
Po otrzymaniu pomieszczeń w Ratuszu Staromiejskim stacja się usa­

modzielniła, a obecnie czyni się stara11ia o nadanie tej placówce rangi 

muzeum regionalnego. 
Od 1963 roku organizowane są w Starogardzie „Dni Kociewia", które 

przyczyniły się do popularyzacji dorobku kultury naszego regionu. 

Oprócz wystaw, prelekcji i spotkań z twórcami ludowymi organizuje 

się również występy zespołów regionalnych. 
W roku 1969 odbył się w PDK Wojewódzki Przegląd Zespołów Fol­

klorystycznych. Mieszkańcy Starogardu mogli oglądać Zespoły Pieśni 

i Tańca „Dalmor'' z Gdyni, ,,Powiśle" z Kwidzyna, ,,Zulawy" ze Stare­

go Pola i po raz pierwszy ,,Kociewie" z ZDK „Polfa", który choć naj­

młodszy zdobył I miejsce. 
Udział domu kultury w szerzeniu regionalnej kultury ludowej jest 

znaczny i widoczny w mieście. Można tu dla przykładu wymienić wi­

dowisko regionalne związane z „Nocą Kupały", które zapoczątkowano 

w 1964 r. i jest organizowane do chwili obe~nej. 
W 1969 roku zorganizowano wystawę prac Mariana Mokwy - z oka­

zji 60-lecia pracy twórczej tego wybitnego marynisty. Artysta był obec­

ny na ot warci u wystawy. Była to pierwsza tak poważna wystawa. 

W ostatnich latach postawiono na koordynację pracy domów kultury 

wszystkich pionów. Stąd też w 1977 roku została powołana przez Na­

czelnika Miasta Miejska Rada Programowa do spraw kultury. Ponad­

to planowanie działalności i większych imprez w domach kultury koor­

dynowane jest na specjalnych posiedze:1iach kadry kierowniczej tych 

placówek, którym przewodniczy dyrektor MDK. Celem takich działań 

jest dążenie do coraz lepszego wykorzystania posiadanych środków, ba­

zy i kadry oraz do zapobiegania dublowa>1ia się określonych form dzia­

łalności. 

Efektem podjętych decyzji był wzrost aktywności placówek, lepsze 

współdziałanie w organizacji imprez o charakterze masowym oraz wy­

soka ocena życia kulturalnego w Starogardzie przez władze miejskie 

i wojewódzkie. 
Znaczącym momentem dla upowszechniania sztuki fotograficznej i fil­

mowej było utworzenie w 1976 roku przy Miejskim Domu Kultury Sta­

rogardzkiego Towarzystwa Fotograficznego, skupiającego w swych sze­

regach miłośników fotografii i filmu amatorskiego. Członkowie tego 

Towarzystwa zorganizowali w salonie wystawowym MDK szereg wy­

staw indywidualnych i zbiorowych. Do ciekawych zaliczyć należy „Dzie­

je Starogardu w fotografii" Józefa Walińskiego, ,,Starogard jakiego nie 

znamy'' Leona Brzozowskiego, ,,Drzewa" Jerzego Gryzaka oraz zapre­

zentowaną w Międzynarodowym Roku Dziecka wystawę zbiorową pt. 

„Dziecko". ,,Duszą" Starogardzkiego Towarzystwa Fotograficznego jest 

jego prezes Lech Lewandowski. 

Charakterystyczną cechą działalności Miejskiego Domu Kultury w 

ostatnich latach jest różnorodność propozycji skierowanych do wszyst­

kich grup wiekowych - począwszy od przedszkolaków, a skończyw­

szy na ludziach w wieku poprodukcyjriym. W 1977 r. zorganizowano 

wspólnie z Ogniskiem Pracy Pozaszkolnej Klub o-latka „Bartek". Od 

tego czasu 4'J0 dzieci w wieku o lat uczestniczy w zaję:::iach plastycz­

nych, muzycznych i literackich, prowadzonych przez instruktorów Miej-
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skiego Domu Kultury. Natomiast „seniorzy'' od 1977 roku posiadają 
prGżnie działający klub, który zrodził się w wyniku porozumienia MDK 
z Polskim Komitetem· Pomocy Społecznej i Związkiem Emerytów i Ren­
cistów. 

Nie mniej ciekawą inicjatywą było nawiązanie kontraktów z kierow­
nictwem internatów szkolnych. Chodziło o to, aby przebywającą tam 
młodzież szkól ponadpodstawowych ściśle związać i zainteresować 
wszystkim co dzieje się w MDK. I tak w 1976 roku zapoczątkowano 
cykl comiesięcznych spotkań, mających charakter współzawodnictwa 
między internatami, a których celem było jak najatrakcyjniejsze zagos­
podarowanie wolnego czasu z wykorzystaniem wszystkich możliwych 
form aktywności kulturalnej. W efekcie czteroletniej współpracy pla­
cówka stała się ośrodkiem życia kulturalnego młodzieży internackiej. 

Jednak największym qsiągnięciem placówki w ostatnich latach była 
aktywizacja kulturalna pracowników starogardzkich zakładów pracy. 
Zaczęło się od pomysłu prezentowania dorobku kulturalriego r,0szcze­
gólnych zakładów, z czasem uwzględniono zainteresowania pracowni­
ków, organizując szereg imprez o charakterze rozrywkowym, koncerty 
życzeń, spotkania dyskusyjne, wieczorki dla emerytów i wystawy. Pra­
cownicy mieli okazję zapozrrnć się bliżej i włączyć się do pracy zes­
połów zainteresowań działających w placówce. Nawiązane w ten spo­
sób kontakty przeradzały się w trwałe więzy. . , 

W 1978 roku dom kultury podpisał porozumienia z Muzeum Narodo­
wym w Gdańsku i Biurem Wystaw Artystycznych w Sopocie, które 
zapewniły placówce stały dopływ eksponatów malarstwa, grafiki, rzeź­
by, ceramiki, i tkaniny artystycznej. Ponadto ekspoC1uje się prace 
otrzymane za pośrednictwem Wojewódzkiego Ośrodka Kultury oraz pra­
ce plastyków-amatorów i twórców ludowych z Kociewia. z myślą 
o upowszechnia:1iu amatorskiej twórczości plastycznej wspólnie z Wo­
jewódzkim Ośrodkiem Kultury placówka zorganizowała plener pla­
styczny dla plastyków-amatorów z województwa gdańskiego, efektem 
którego była wystawa poplenerowa. Podobny plener MDK zorganizuje 
w tym roku z okazji swego 30-lecia. 

Tak szerokie włączenie tej problematyki w działalność Miejskiego 
Domu Kultury spowodowane było opinią, że doraźnie urządzane wysta­
wy w różnych placówkach nie załatwiają problemu. Stąd myśl utwo­
rzenia choćby namiastki stałego salo11U wystawowego z cyklicznie zmie­
nianymi wystawami. 
Należałoby tu jeszcze wspomnieć o amatorskim ruchu artystycznym, 

który ma nadal swoje należne miejsce w działalności placówki, upow­
szechniaDiu kultury muzycznej i tanecznej, współpracy z organizacjami 
społecznymi - co jest przyczyną wielkiego znaczenie MDK w rozwoju 
życia kulturalnego w Starogardzie. W roku bieżącym Dom Kultury 
będzie współorganizatorem II Wojewódzkiego Przeglądu Orkiestr Dę­
tych i Wojewódzkich Eliminacji Konkursu Piosenki Radzieckiej. 

Na zakończenie tego artykułu chciałbym złożyć kadrze MDK naj­
serdeczniejsze życzenia z okazji jubileuszu 30-lecia działalności kultu­
ralnej. Oby następne lata były dla placówki i starogardziej kultury la­
tami „tłustymi", a kolejny jubileusz mogla święcić już w nowym, tak 
od dawna oczekiwanym obiekcie. 
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Jerzy Cherek 

Społeczne funkcje domów kultury 
na rzecz ludzi starszych 

Analizując literaturę fachową dotyczącą ludzi starszych cor1:1z czG~ 
ścicj zauważa się przerioszenie zainteres'.)wań geroritolo;:;ów z· proble­
matyki starzenia się człowieka na zagadnienia starzenia się całych spo­
łeczeństw i wynikających z tego faktu skutków. Z chwilą wejścia czlo-' 
wieka w okres poprodukcyjny gv,:ałtownie rośnie u niego ilość czasu 
wolnego, który wymaga racjo'1alnego zagospodarowania. Jest to istotne, 
ponieważ sposób spędzania wolnego czasu silnie kształtuje · cały styl 
życia jednostki , jej stosunek do innych ludzi i spolcczeńsl\va. 

Domy kultury jako placówki upowszechniania kultury ~1ie mogą so­
bie pozwolić na niedostrzeganie tej problematyki i pomijanie Oddzia­
ływań skierowanych na włączanie w swoje programy działania takich 
form pracy ,które byłyby akceptowane przez cocaz liczriiejszą grupę 

ludzi w wieku emeryta1'1ym. O tym, że jest t::i grupa naprawdę liczna, 
niech świadczy fakt, że eksperci UNESCO w oparciu o swoje' dane 
i wskaźniki sygnalizują, iż zbliżamy się w Polsce szybkimi krokami 
do społeczeństwa starego, że u naszych zachodriich sąsiadów i na· Węg­
rzech c.o piąty człowiek jest w wieku poprodukcyjnym oraz, że w 
42-tysięcznym Starogardzie Gd. ponad 6 tysięcy osólJ dotyczy omawia­
na problematyka. 

W Polsce cały szereg instytucji i organizacji społecznych w większym 
czy mniejszym stopniu zajmuje si~ działalnością na rzecz ludzi star­
szych. Trzeba sobie powiedzieć, że działalność ta nie jest całościowo 
koordynowana, a jej powodem częściej jest dobra wola i możliwośc i 

instytucji niż potrzeby i zainteresowania ludzi starszych. 
W programowaniu działalności domów kultury na rzecz ludzi star­

szych bardzo ważną rzeczą jest określenie spole~znyC'h funkcji, jakie 
pełnić może placówka kultura1'1o-oświatowa dla tej grupy wiekowej. 
Dotychczasowe zainteresowania polityków kulturalnych i gerontOlogów 
nie uwzględniały wystarczająco tej problematyki. Podobnie jest w Sta­
rogardzie, gdzie działalnością na rze·cz ludzi starszych zajmuje się wie­
le instytucji i organizacji społecznych: Zakład Opieki Zdrowotnej, 
Związek Emerytów i Rencistów, Polski Komitet· Pomocy Społecznej, 
Dom Opieki Społecznej, Miejski Dorn Kultury, Zakładowy Dom Kul­
tury, Osiedlowy 8om Kultury, kluby seniora działające przy zakła­
dach pracy. Tylko domy kultury zrzeszają, jako stałych uczestników 
swoich zajęć, ponad 1000 osób w wieku poprodukcyjnym. 

Przed trzema laty Miejski Dom Kultury podjął badariia mające na 
celu określe:-iie społecznych funkcji domu kultury ria rzecz ludzi star-
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szych, potrzeb i zainteresowań kulturalnych tej grupy wiekowej oraz 
miejsca ludzi starszych w ogólnej działalności domu kultury. Badania 
przeprowadzono przy pomocy Zakładu Pedagogiki Społecznej Uniwer­
sytetu Łódzkiego pod kierunkiem dr Izy Much11ickiej-Djakow wśród 
członków klubów seniora, działających przy domach kultury, instruk­
torów odpowiedzialnych za pracę na rzecz ludzi starszych w tych pla­
cówkach oraz w oparciu o dokumentację badanych instytucji. 

Przeprowadzone badania, mimo niewielkiego ich zakresu, pozwalają 
wysnuć wnioski, które mogą mieć praktyczne zastosowanie w organi­
zowaniu działalności domów kultury na rzecz ludzi starszych. Na pod­
stawie analizy zgromadzonych materiałów badawczych można przy jąć, 
że ludzie starsi znaczną część posiadanego czasu wolnego przeznaczają 
na uczestniczenie w działalności kulturalno-oświatowej prowadzonej 
w domach kultury. Na~uwa się pytanie, czy placówki te w pełni wy­
korzystują swoje możliwości w zaspokajaniu potrzeb i zainteresowań 
kulturalnych osób w wieku poprodukcyj:1ym. Wydaje się, że pomimo 
tego, iż od lat systematycznie i w sposób ciągły poszukuje się tam 
form pracy dostosowanych do potrzeb i możliwości tej kategorii wieko­
wej, domy kultury nie wykorzystują jeszcze wszystki-:::h możliwości, 
które stwarza im posiadana kadra, baza, środki finansowe i założenia 
polityki kulturalnej państwa. Sytuacja na przyszłość napawa jednak 
optymizmem, ponieważ coraz częściej problemy uczestnictwa kultural­
nego ludzi starszych są uwzględniane przy programowaniu dzialalno~ci 
domów kultury. Coraz wyraźniej wzrasta odsetek ludzi starszych w 
ogólnej ilości uczestników imprez organizowanych przez te placówki 
i już samo to zjawisko będzie zmuszało organizatorów życia kultural­
nego do dostosowania form pracy do potrzeb i zainteresowań osób 
w wieku poprodukcyjnym. Wyniki przeprowadzonych badań pozwalają 
wysunąć następujące wnioski: 
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uczestnictwo osób starszych w działalności kultural!10-oświatowcj 
domów kultury stale wzrasta i obecnie, po młodzieży, jest to druga 
kategoria wiekowa, jeśli chodzi o ilościowy udział w stałych, cy­
klicz'lych i okolicznościowych formach pracy tych placówek, 
specyfika trzeciego wieku powoduje konieczność dostosowania do­
tychczas proponowanych form pracy i ich tematyki oraz informacji 
i reklamy do potrzeb i możliwości ludzi starszych, 
domy kultury, jakkolwiek coraz częściej uwzględniają w programo­
waniu swojej działalności osoby starsze, nie wykorzystują swoich 
pełnych możliwości, 
domy kultury, ze względu na swoją rozbudowaną sieć i powszech­
ność, mogą stać się najważniejszym ogniwem systemu zaspokajania 
potrzeb i kształtowania zainteresowań kulturalnych ludzi starszych, 
ludzie starsi oczekują od działalności domów kultury rekompensaty 
za brak w środowisku zamieszkania filharmonii, teatru, operetki it,p. 
głównymi funkcjami, jakie dom kultury pełni w stosunku do osób 
starszych, jest funkcja kulturalna, towarzyska i oświatowa, 
poziom wykształcenia jest wyznacznikiem zapotrzebowa11ia na spo­
łeczne funkcje pełnione przez dom kultury na rzecz ludzi starszych, 
osoby starsze, przebywające w swoim gronie, preferują czynne 
uczestnictwo kulturalne, łącząc się samoistnie w zesr)oły połączone 
wspólnymi zainteresowaniami, 
w ramach funkcji oświatowej istnieje silne zapotrzebowanie na te­
matykę związaną z przystosowaniem się do starości, 
głównym celem integrującym wszystkich ludzi starszych w domu 
kultury jest znalezienie sobie towarzystwa, które zapewniłoby do­
bre samopoczucie i potwierdzenie własnej wartości. 

Wiedza o potrzebach i zainteresowaniach kulturalnych ludzi starszych 



i o tym, jak one wpływają na uczestnictwo kulturalne oraz poznanie 
społecznych funkcji, jakie pełni dom kultury na rzecz osób w wieku 
poprodukcyjnym, może mieć cel praktyczny i stać się podstawą dla 
domów kultury w ukierunkowaniu ich działalności na tę kategorię wie­
kową, do należytego programowania i planowania wszelkich poczynań, 
mających na celu stworzenie osobom starszym możliwie najlepszych 
warunków racjonalnego wykorzystania czasu wolnego. 

Wnioski z przeprowadzonych badań od dwóch lat stosuje się przy 
programowaniu i planowaniu działalności Miejskiego Domu Kultury 
w Starogardzie. Placówka podpisała porozumienie o współpracy z Pol­
skim Komitetem Pomocy Społecznej i Związkiem Emerytów i Renci­
stów w Starogardzie Gdańskim. W efekcie dwa dni w każdym tygodniu 
Miejskim Domem Kultury rządzą ludzie starsi. Zawiązał się prężny sa­
morząd emerytów, będący inicjatorem wielu interesujących przedsię­

wzięć. Powstały grupy, zajmujące się haftem, szydełkowaniem, robót­
kami ręcznymi, organizuje się spotkania i pogadanki na tematy intere­
sujące ludzi starszych, przygotowuje się amatorskie spektakle teatr'.ll­
no-muzyczne, są wieczory filmowe, spotkania ze sztuką plastyczrią 

i muzyczną, organizuje się wieczorki taneczne, imprezy okolicznościo­

we i wiele innych. Powstała również grupa, zajmująca się czynną re­
kreacją, organizuje ona wycieczki krajoznawcze i półwczasy w ogród­
kach działkowych w okresie letnim. W zajęciach klubowych mogą brać 
udział wszyscy chętni. Nie obowiązują listy obecności, składki czy karty 
klubowe. Dla wszystkich jest bezpłatna herbata i ciasto, często piecz:::>­
ne przez samych emerytów. Frekwencja na spotkania~h waha się w 
granicach 60-150 osób. Ludzie starsi coraz liczniej uczestniczą w p:)­
zostałych imprezach organizowanych w domu kultury. Chodzą na kon­
certy muzyczne, na spektakle teatralne, zwiedzają wystawy plastyczne 
itp. Po dwóch latach stałego doskonalenia form pracy z ludźmi star­
szymi wokół placówki udało się skupić kilkusetosobową gn:pę ludzi 
w wieku poprodukcyjnym, rekrutującą się głównie spośród i::odopiecz­
nych Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej, Domu Opieki Społecznej 
i środowisk nie objętych działalnością klubów seniora. 

Na zakończenie pragnę podkreślić swoje przekonanie, że domy kul­
tury, jak żadne inne placówki upowszechriiania kultury, mają pełną 

możliwość stać się instytucjami zaspokajającymi w szero1dm stop'.1iu 
potrzeby i zainteresowania ludzi starszych. 

,Jedno z cotygodniowych spotka1i seniorów w MDK - fot. M. Markowicz 
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Jubileusz \Vojewódzkiego Ośrodka Kultury 

10 listopada 1969 roku Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku ob­
crodził srebrny jubileull,Sz. Z tej okazji w Sali Mieszczańskiej Ratusza 
Staromiejskiego zgromadziło się wielu gości, przedstawicieli różnych 
środowisk twórczych, placówek kulturalnych, organizacji społecznych, 
zakładów pracy i wojska - wszyscy, z którymi WOK współpracuje w 
swej działalności. Przybyli także przedstawiciele władz partyjnych 
i administracyjnych naszego województwa: sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Mirosław Demichowicz, wicewojewoda gdański Ludomir Zgir­
ski. wiceprzewodniczący Prezydium WRN w Gdańsku Łukasz Balcer. 
Spotkanie otworzył występ Chóru Politechniki Gdańskiej pod dyrekcją 
Andrzeja Lewandowskiego. 

Po przedstawieniu przez dyrektora WOK - Jerzego Kiedrowskiego 
drogi rozwojowej tej placówki kulturalnej najbardziej zasłużonym pra­
cownikom wręczono odznaczenia paó.stwowe i wyróżnienia. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Jan Wlaśniewski, Brązo­
we Krzyże Zasługi Krzysztof Jakubowski, Boże'1a Michałowska 
i Krystyna Szalaśna. Honorowe odznaki „Zasłużony Działacz Kultury" 
wręczono Hannie Błaszkowskiej-Gregor, Izabelli Latuszkiewicz i Bar­
barze Spirydowicz, ,,Zasłużonym Ziemi Gdańskiej" - Anto:1iemu Su­
towskiemu, Krystynie Szalaśnej i Janowi Wlaśniewskiemu, ,,Za Zasłu­
gi dla Gdańska'' - Antoniemu Sutowskiemu i Janowi Właśniewskie­
mu. Złotą odznakę „Za opiekę nad zabytkami" otrzymała Krystyna Sza­
łaśna. Wręczono także dyplomy honorowe, przyznane przez: ministra 
kultury i sztuki - Jadwidze Baka, Edwardowi Budziwojskiemu, Iza­
belli Chwedczuk, Bronisławie Dejnie, Jerzemu Kiedrowskiemu, Mirosła­
wie Pietrzykowskiej, Danucie Popis, Emilii Szopowej i Elżbiecie Toma­
siewicz; \vojewodę gdańskiego - Urszuli Daraż, Alicji Sosnowskiej, Ire­
nie Stiasnej i Stefanii Zarzeckiej; dyrektora Wydziału Kultury i Sztu­
ki UW - Izabelli Chwedczuk, Bronisławie Dejnie, Janowi Kuchnickie­
mu, Grażynie Miloń-Szewczak, Mirosławie Pietrzykowskiej, Mirosławie 
Swierszcz i Janowi Właśniewskiemu; medale prezydenta miasta Gdań­
ska - Izabelli Chwedczuk, Krystynie Czułczyńskiej, Krzysztofowi Ja­
kubowskiemu i Krystynie Szalaśnej oraz nagrody: ministra kultury 
i sztuki - Barbarze Madajczyk i Antoniemu Sutowskiemu, dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki UW - Izabelli Chwedczuk, Bronisławie Dej­
nie, ::Vliroslawie Pietrzykowskiej i Janowi Właśniewskiemu, dyrektora 
Wojewódzkiego Ośrodka Kultury - Urszuli Daraż i Stefani Zarzeckiej . 
. Do odznaczeń i wyróżnień państwowych i resortowych dołączyli się 
także przybyli goście. Dziękując za współpracę w dziedzinie upowszech­
niania kultury wręczyli upominki, dyplomy lub medale pamiątkowe, 
wśród nich: odznakę honorową „Zasłużonym Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina·• - Barbarze Madajczyk, Antoniemu Sutowskiemu i Janowi Wla­
śniewskiemu, medal pamiątkowy z okazji XXXV-lecia PRL i 750-lecia 
Ziemi Gniewskiej przyznano Wojewódzkiemu Ośrodkowi Kultury w Gda11-
ku w uznaniu zasług położonych w rozwój Ziemi Gniewskiej, medal 
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z okazji jubileuszu WOK przyh~·li_ do S~li Mipszcza1·1ski~j przedstav.·iciele władz 
partyjnyeh i arln11n1stracyJnych - fot. \\i. Staniak 

\\ i<'ewojewoda gda1·1ski Ludomir Zgirski wręcza dyplom honorowy wo_jev,;ody 
gda1·1skicgo .\lieji Sosno"··skiej-:-.;owak - fot. W. Staniak 
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JJarniątkowy „600-lecia miasta Helu" dla WOK za zasługi dla rozwoju 
miasta, medal XXXV-lecia przyznany WOK przez POM w żukowi~\ 
medal „W obronie morskich granic Polski Ludowej" przyznany WOK 
przez Marynarkę Wojenną PRL i medal pamiątkowy „Za Zasługi ·dl? 
·Jednostki Obrony Wybrzeża". ' 

.Jubileuszowy toast na zakończenie uroczystości ·wzniósł wicewojewo­
da gdański Ludomir Zgirski. Podkreślił on szczegolne zasługi WOK w 
zakresie mecenatu nad folklorem i sztuką ludową, a także podziękował 
za pracę wszystkim pracownikom placówki w imieniu wojewódzkich 
władz partyjnych i administracyjnych, życząc dalszych osiągnięć w pra­
cy zawodowej i powodzenia w życiu osobistym. · 

Wieczorem w Ratuszu Staromiejskim z okazji jubileuszu odbyło się 
spotkanie towarzyskie, w czasie którego kierownik biura d/s osobowych 
i analiz społecznych _, Zbigniew Szczypiński \vręczyl wszystkim pra­
cownikom WOK okazjonalne medale. ufundowane przez Stoczn:ę Gdań­
ską im. Lenina, pracujący ponad 5 lat w WOK otrzymali z rąk dyrek­
tora WOK - Jerzego Kiedrowskiego grafikę Bolesława Rogińskiego 
pt. ,,Ratusz Staromiejski". 
Następnie polonezem rozpoczął się uroczysty bal, który uświetniły 

popisy par tanecznych z Klubu Tańca To,varzyskiego Politechniki Gdań­
skiej oraz film prezentujący historię działalności placówki. W miłym 
nastroju aż do rana tańczono i wspominano wydarzenia z ubiegłych lat. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku pragnie na łamach „Zie­
mi Gdańskiej" podziękować tym wszystkim, którzy pomogli w organi­
zacji jubileuszu, wykazali wiele sympatii i życzliwości dla naszej pla­
cówki pamiętając o niej w tym uroczystym dniu i przesyłając gratula-, 
cje i życzenia. M.P. 

An'.oni Sutowski ,Jan \\'laśniewski otrzymują medal „Za zaslu~i ctla Gdar1-
ska'' - fot. W. Staniak 



Roman Landowski 

Świąto pieśni chóralnej w Tczewie 

Nie dopisała tylko pogoda. W tę wrzesmową niedzielę wiał chłodny 
wiatr. .Jak na połowę września było przejmująco zimno. Dotychczas 
koncerty chórów odbywały się w czerwcu, ostatni zorganizowano we 
wrześniu . Może z tych powodów w parkowym amfiteatrze zgromadziło 
się niewielu słuchaczy. W poprzednich pięciu latach dosłownie trudno 
było z11alcźć wolne miejsce w amfitearze, który mieści około pięciu ty-
sięcy widzów. 

VI Tczewski Festiwal Pieśni Chóralnej zgromadził osiem zespołów 
śpiewaczych z Bydgoszczy, Grudziądza, Inowrocławia, Gdańska, Wejhe­
rowa i Tczewa. Przybyły dwa najwierniejsze chóry, odwiedzające 
tczewski festiwal od początku jego istnienia: Chór Męski ZZ „Hasło'' 
z Bydgoszczy i Chór Towarzystwa Śpiewaczego im. Karola Szymanow­
skiego z Gdańska. Po raz pierwszy z zaproszer1ia skorzystał: Chór Mie­
szany „Harmonia", pracujący przy Pomorskich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego „Kobra w Bydgoszczy, Towarzystwo Śpiewacze „Halka", 
działające pod patronatem Zakładów Chemicznych im. B. Rumińskiego 
w Inowrocławiu i Chór Mieszany Paóstwowej Ogólnokształcącej Szkoły 
Muzycznej im. Felikska Nowowiejskiego w Gdańsku. Pozostałe dwa ze­
społy: Chór Męski „Echo" z Grudziądza oraz Chór Mieszany i Zespół 
Muzyczny przy Liceum Ogólnokształcącym im. J. Sobieskiego w Wej­
herowie, uczestniczyły już w tej imprezie w poprzednich latach. 

Jest to jedyny bodajże festiwal na Pomorzu, który w swoich założe­
niach nie przewiduje współzawodnictwa ani nie określa żadnych rygo­
rów. Do Tczewa nie jeździ się po lokaty. Impreza jest dosłownym zjaz­
dem chóralnym, na którym można zaprezentować dowolny program ar­
tystyczny. Intencją organizatorów było i jest zaproszenie chórów, które pra­
ną popisać się przed tczewską publicznością. Tczewskie festiwale mają 
charakter wyłącznie popularyzatorski: przedstawić swój dorobek, efekt 
wlasriej działalności, zaprezentować spoleczeóstwu muzykę chóralną 
w różr1orodnej formie. Na estradzie amfiteatru tczewskiego śpiewa się 
popularne pieśni ludowe (prezentowały je zespoły pieśni i tańca „Żu­
ławy" z Nowego Stav.;u i jugoslowiaóski zespól im. Maksyma Gorkiego 
z Vinkovci) oraz madrygały renesansowe, motety i psalmy, należące do 
grupy utworów o najwyższym stopniu trudności wokalnych umiejętno­
ści. Zaprezentowały je głównie zespoły studenckie (Chór Akademii Me­
dycznej im. Tadeusza Tylewskiego i Akademicki Chór Uniwersytetu 
Gdańskiego). Powszechne pieśni masowe i żołnierskie w popularnych 
opracowaniach przedstawił Zespól Wokalny „Wiarusy" ze Słupska, go­
szczący w Tczewie już po raz czwarty. 



Celem tczewskich spotkań chóralnych jest ujawnienie możliwości wy­
konawczych, różnorodności wokalnych. Z jednakową ciekawością przyj­
mowane są przez publiczność mistrzowskie wykonania utworów Orlan­
do di Lasso jak również poprawne zaśpiewanie współczesnych piosenek 
masowych. Ta cecha eklektyzmu muzyki chóralnej jest podstawą spo­
łecznego powodzenia tczewskiej imprezy, skutecznie realizującej cele 
właściwie pojętego upowszechniania. Za to należą się duże słowa uzna­
nia organizatorom tej imprezy, zwłaszcza jej inicjatorowi i gospodarzo­
wi - Chórowi Męskiemu „Echo", działającemu przy Klubie Kultury 
Fabryki Przekładni Samochodowych „Palmo" w Tczewie. 

Wszystko zaczęło się sześć lat temu, zaraz po zjeździe jubileuszowym, 
zorganizowanym dla uczczenia 50-letniej pracy tczewskiego „Echa". 
Działacze chóru, zachęceni nader udanym koncertem zaproszonych na 
uroczystości zespołów,. postanowili tę form~ powtarzać każdego roku. 
Na najbliższym posiedzeniu zarządu „Echa" zapadła decyzja: w 1974 
roku zorganizować Tczewski Dzień Pieśni Chóralnej. Impre! a udała 
się, z zaproszenia skorzystało dziewięć chórów z różnych miast pomor­
skich. Potwierdziło się jednocześnie przekonanie, że imprezę należy 
powtarzać corocznie. Od HJ75 roku zmieniono jej nazwę na „festiwal". 
Odtąd tczewskie zjazdy śpiewacze stały się tradycją. Każdego roku na 
estradzie amfiteatru w parku tczewskim latem występowało 7-10 chó­
rów. W sześciu dotychczasowych festiwalach wzięło udział dwadzieścia 
zespołów śpiewaczych. Wiele z nich rokrocznie powtarza swoją obec­
ność, niektóre uczestniczyły raz lub dwukrotnie . 

. Jednomyślnie należy stwierdzić, że impreza śpiewacza w Tczewie 
przyjęła się zarówno wśród mieszkańców, jak również w środowisku 
pomorskich działaczy chóralnych. Festiwale na stałe weszły do kultu­
ralnego kalendarza miasta. Serdeczną atmosferę, wyczuwaną na festi­
walach, umożliwić mogą właśnie takie spotkania: bez konkursów, pun­
któw, walki o miejsce, uwarunkowań repertuarowych, kategorii. Każdy 
zespól może śpiewać to, czym może się najpełniej zaprezentować i po­
chwalić przed publicznością. Każdy z tych zespołów należy do tej sa­
mej, wspólnej śpiewającej rodziny. 

Trzeba wierzyć, że festiwal w Tcze\vie zajmie> stale miejsce w po­
morskim duchu śpiewaczym. 

Krzysztof Gostomski 

V Jesienny Przegląd Zespołów Muzycznych 

Od czterech lat w Tcze\vie organizowane są konfrontacje amatorskich 
żespołów instrumentalnych i wokalno-instrumentalnych województwa 
gdańskiego. Inicjatorami tych konfrontacji są: Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Gdańsku, Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w 
Gdańsku, Urząd Miejski w Tczewie, Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Tczewskiej oraz Tczewski Dom Kultury. 

Celem corocznych jesiennych przeglądów jest podsumowanie dotych­
czasowego dorobku amatorskich zespołów artystycznych, popularyzacja 
polskiej piosenki współczesnej, muzyki rozrywkowej i stylizowanej 
muzyki ludowej. 
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Oprócz tego zadaniem przeglądów jest st worze nie zespoiom możliwo­

ści konfrontacji swojej twórczości artystycznej, pogłębianie artystycz­

no-ideowych treści pracy zespołów amatorskich, inspirowanie poszuki­

wań repertuarowych, stworzenie okazji do wymiany doświadczeń in­

struktorów muzycznych pracujących w amatorskim ruchu artystycznym 

oraz muzyków i piosenkarzy. 
Z inicjatywy w/w organizatorów odbył się jesienią 1975 r. w Morskim 

Domu Kultury w Gdańsku-Nowym Porcie I Wojewódzki Przegląd Zes­

połów Instrumentalnych i Wokalno-Instrumentalnych, na których to 

zespól „Constaris" z Domu Kultury Budowalnych w Gdańsku-Oliwie 

zdobył główną nagrodę przeglądu. 

Od 1976 roku jesienne przeglądy zespołów muzycznych woj. gdańskie­

go zaczęto organizować w Tczewie. 
II i III przegląd miał miejsce w Domu Kultury Kolejarza, a następ­

lle, tzn. IV i V w nowo powstałym Tczewskim Domu Kultury. 

Oto laurenci głównych nagród przeglądów organizowariych w Tcze­

wie: II .Jesienny Przegląd Zespołów Instrumentalnych i Wokalno-In­

strumentalnych woj. gdańskiego - 1976 rok - Młodzieżowy Dom Kul­

tury w Gdańsku, patron zespołu ,,Pryzmat" i zespołu Gitar Klasycznych. 

III Przegląd - zespól ,,Spes" z Międzyspółdzielnianego Klubu Sta­

rówka w Tczewie. 
IV Przegląd - ,,Szafirowe Struny" z Klubu Kultury Polmo w Tczewie. 

Po IV .Jesiennym Przeglądzie organizatorzy wnieśli kilka poprawek 

do regulaminu przeglądu. Zrezygnowano z udziału w przeglądzie kapel 

podwórkowych i zespołów folklorystycznych, dla których organizowa­

nych jest Festiwal Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej. Zmie­

niono również nazwę przeglądu na: JESIENNY PRZEGLĄD ZESPO­

LóW MUZYCZNYCII WOJEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO O NAGRODĘ 

PREZYDENT A MIAST A TCZEW A „CZERWONY GRYF''. 

V Przegląd odbył się w dniach 1-2. 12. 1979 r. w Tczewskim Domu 

Kultury. W imprezie wzięło udział 18 zespołów (na 21 zgłoszonych) 

z województwa gdańskiego. 
Główną nagrodę V Jesiennego Przeglądu Zespołów Muzycznych Woj. 

Gdańskiego, ,,Czerwony Gryf" otrzymał zespół „SPES" działający przy 

Międzyspółdzielnianym Klubie Starówka w Tczewie, za wszechronny 

i wartościowy program. 
Oprócz tego przyznano następujące nagrody: 

Dwie pierwsze nagrody dla zespołów: ,,NA PRZYKŁAD" z ODK Kole­

jarz z Gdańska-Oliwy, 
,,BIG-BAND" z Pałacu Młodzieży w Gdańsku. 
Drugiej nagrody nie przyznano. 
Trzecią nagrodę uzyskał zespól „WIEŚNIACY" ze Skarszew. 

Nagrody specjalne: 
Nagrodę Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej dla najlepszego zes­

połu spółdzielczości mieszkaniowej przyznano zespołowi „NA PRZY­

KŁAD" z ODK Kolejarz z Gdańska-Oliwy. 

Nagrodę Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych w Gdańsku przy­

znano zespołowi „DYSONANS" z Zakładowego Klubu Kultury „Lasta­

dia" przy Stoczni Północnej w Gdańsku i zespołowi „NOWINY" z 

GOKSiR z Kolbud za debiut. 
Nagrodę specjalną za najlepsze wykonanie piosenki ze zbioru „CZER­

WONY GRYF" wydanego przez WOK otrzymał zespól „STER" z Gdyni. 

Nagrodę specjalną za wykonanie piosenki „Nad Bałtykiem wstaje świt" 

otrzymał zespól „SPES'' z Międzyspółdzielnianego Klubu Starówka" 

w Tczewie. " 

Dyplom za ciekawe opracowanie instrumentalne otrzymał zespól 

,,SKUTKI NUDY" z MDK w Wejherowie. 

H 



Jury przynalo nagrody dla wyróżniających się instruktorów, ufundo­
wane przez WOK. Wśród nagrodzonych znaleźli się: Renata Gleinert, 
Wojciech Galiński, .Jerzy Palryka, Edward Martyn, Antoni Czap. 

Wszystkie zespoły otrzymały dyplomy uczestnictwa i okolicznościoWe 
proporczyki. · . 

Jury stwierdziło wysoki poziom artystyczny zespołów, liczny u~Z13~ 
wykonawców oraz dużą różnorodność zespołów: od duetów do duzyc 
zespolbw instrumentalno-wokalnych. Z satysfakcją odnotowano udane 
debiuty zespołów z różnych środowisk z całego województwa: ,1 

Zespoły takie jak: SPES, BIG-BAND, NA PRZYKŁAD, WIESNIAC i, 
STER otrzymały propozycje od redakcji muzycznej Polskiego Radia v-.· 
Gdańsku dokonania nagrań studyjnych z jednoczesną prezentacją na an­
tenie Polskiego Radia. 

W związku z V jubileuszowym Jesiennym Przeglądem WOK wyd 31 
zbiór utworów, po~więconych pięknu ziemi gdańskiej. Znalazły się 
w nim utwory takich autorów tekstów, jak: Lech Miądrowicz, Bogdan 
Malach, .Jacek Jokiel oraz kompozytorów: A11toniego su~ 
towskiego, Jerzego Stachurskiego i Renaty Gleinert. Najczęściel 
wykonywanymi utworami z w/w zbioru były: sztandarowy utwór prze­
glądu - ,,Czerwony Gryf" oraz „Nad Bałtykiem wstaje świt". 
Miłym akcentem każdego z dotychczasowych przeglądów był udzi~l 

zakładów pracy Gdańska i Tczewa, który przejawiał się w fundowaniu 
nagród i wyróżnień dla najlepszych solistów i zespołów. 
Wkład pracy i zaangażowanie wszystkich organizatorów sprawi! ;;, 

impreza przebiegała sprawnie i miała należytą ooraw~ 

zespół „Spes" z Kltthu „Starówka·• w Tcz(~Vvi(~ - laureat głównej n;1groct~· 
v ,Jesiennego l'rzegląrlu Zespołów Muzycznych Województwa Gda11skiego 



Kronika 

F'ILM I FOTOGRAFIA 

22 października w Klubie ,,Galc0," w Gdańsku odbyło s1q otwarcie 

iry;:;t:i·wy fotograficzne.i Klubu „Mecsek" z Domu Kultury im. dr. San­

der w Pecsu na Wqgrzech oraz koncert piose".lek węgie,skich w wyko­

naniu Ilony Drga. O,ganizatorami imprezy były: Wojewódz1~i Ośrod~k 

Kultury w Gdańsku i Polski Zwiazek Esperalltystów Oddział Gd;;iń<"1 ~ 
Gdański Spółdzielczy Amators!d' Klub Filmowy „X Muza" odniósł 

w październiku duże sukcesy na VII Og-ólnor,olskim Fe:.,tiwalu Amator­

:Skieh Filmów Turyst:r~zno-Rrajozna,n·1.ych , . ...- Olsztynie. Czesław Mą­
drzewski otrzymał rmchar WK KF'iT w Olsztynie za film ,,O każdej 
Porze dnia" i wyróżYJ.ienie Przedsi~biorstwa „Mazur - Turist'' za film 
,,Ile to kosztuje". Grzegorz Krup:)vvicz za zestaw filmów uzyskał nagro­

dę ,,.Juwenturu" oraz wyróżnic·1ie PTTK w Olszty·1ie, a także nagrodę 
Publiczności. Klub „X Muza" otrzrmal puchar GK KFiT za uajlenc;·,u 

Zestaw filmów prezentowanych p')dczas Festiwalu. 
W Tczewskim Domu Kultury zorganizowana z:)stala w listopadzie 

dokumcntalno-historyczna wystawa fotog·ramów Krakowskiego Towa­

rzystwa Fotograficznego, obrazująca martyrologię dzieci polski-::h i na­

rodów w czasie II wojny światowej. Prezentowane prace pochodzą 

z kraju i z zagranicy, a przekazane zostały Krakowskiemu Towarzy­

stwu Fotograficznemu w ram2,:,,h akcji „Historyczne zdjqcia z mojej 
szuflady". 

W listopadzie odbył się koJej'ly XV :Festiwal Filmó,, Amatorskid1 

,,l•o1 - 8" ". Polanicy. Z okazji jubileuszu organizatorzy wyróżnili pa­

tniątkowymi pucharami Spółdzielczy Amatorski Klub Filmowy „X Mu­

%a" z Gdańska oraz członka tego Klubu Ryszarda Krupowicza za udział 

\Ve wszystkich przegladach festiwalowych. W 1.cg:)ro2z'1ym Festiwalu 

~llrnowcy z „X Muzy" równic;i otrz.ymal i llcl!;rody· Grzegorz Krupowie-z 

z.u film „Wystawa kaJli" uzyskał drugą nagrodc;, a wyróżnie 1 1ia zcloby-

11 - Ryszard Krupowicz za film „Trzymaj rr.oc 1'u" i Leszek Bi.crt1acki 
i'.a film „O każdej porze". 

W Miejskim Domu Kultury w Wc,il1crowic czy111_1a b,vl3 w grud11iu 

Wystawa fotograficZ1Ja, zorga!lizow,rna wspól 1 iie z gctr.1i'1cikim oddziałem 

Alliance F'r:.mcaise. Zestaw pra.c ilustrował histurit; fot•J~rafii francu!';­

kic.i od lćit ·10-tych XIX w .do UJ20 r. 

,,\'cnu~ 70. /\kt i portret" to tytuł wystt.t\V.Y foLo~\'..tii,:z11c,i prczeu-

i,;Wa11ej w styczr.1iu .1fl80 r. w Miejskim I.Jom.u Eullllry w Wcji'erowie. 

-kspozycJa, ohe,1muJąca około 80 Iotogramow, uc·.~stGp11io·1.1 z'Jstala 
llrzez Krakowskie Towarzystwo Fotograficzt,c. 

l\-(UZYKA I TANIEC 

Duży sukces odnieśli repreze 11tanci województwa gdańskiego podczas 
Ogc)lnopolski<.:h Mistrzostw Tańra To\\arzyskiego, które odbyły się we 
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Wt'ześniu w Radomiu. Klub Taneczny pod kierunkiem .Jerzego Miotka 
z Politechniki Gdańskiej zdobył wicemistrzostwo Polski w układach ze­
społów tańca towarzyskiego, natomiast Zespół „XYZ" kierowany przez 
Jadwigę Szymańską z Uniwersytetu Gdańskiego zajął piąte miejsce w 
kategorii małych form tanecznych. 

Dorobek zespołów wokalno-intrumentalnych, działających przy 
Ochotniczych Strażach Pożarnych oceniono na YI przeglądzie, który od­
był się w Przodkowie. Pierwszą nagrodę dyrektora Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku przyznano zespołowi „Sza­
firowe Struny" z Zakładowej OSP przy FPS „Polmo" w Tczewie. Zes­
pół ten otrzymał również wyróżnienie Zarządu Wojewódzkieg0„ Związku 
OSP za najlepiej wykonaną piosenlrę strażacką. Dwie równorzęd11e 
trzecie nagrody uzyskały: zespół „Passat" z OSP Mojusz (gm. Sierako­
wice) i zespół „Nowe Tony" z OSP Gdynia-Orłowo. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku zorganizował 1 październi­
ka w 5ali Mieszczańskiej Ratusza StaromiejskieE" o koncert kameralny 
z okazji 30-lecia Niemieckiej Republiki Demokratycznej. W programie 
koncertu niemieccy artyści - Brigitte Funke (skrzypce) i Peter Wass 
(fortepian) wykonali utwory J.S. Bacha, G. Tartiniego, II. Eislera, 
F. Schuberta, J. Bramhsa i C. Saint-Saensa. 

20 października odbyło się w Rumi IY Harcerskie Spotkanie z Pio­
senką, zorganizowane przez Wydział Oświaty i Wychowania Urzędu 
Miejskiego, Referat Kultury Komendy Hufca ZHP oraz Miejski Dom 
Kultury w Rumi. W przeglądzie udział wzięło siedem zespołów wokal­
no-muzycznych ze szczepów i drużyn harcerskich ze szkół i Miejskiego 
Domu Kultury. W kategorii piosenek harcerskich pierwszą nagrodę 
i puchar naczelnika miasta zdobył zespół „Horoskop" z Miejskiego Do­
mu Kultury. Ten sam zespół uzyskał pierwsze miejsce w kategorii pio­
senek dowolnych oraz otrzymał nagrodę publiczności. W kategorii pio­
senek regionalnych zwyciężył zespół „Skowronki" ze Szkoły Podstawo­
wej nr 4 w Rumi. 

W Zakładowym Domu Kultury „Polfa" w Starogardzie Gd. zakończył 
się 26 października Ogólnopoh;ki Przegląd Amatorskich Zespołów Dzie­
cięcych, działających przy państwowych gospodarstwach rohych. W im­
prezie wzięło udział 13 zespołów ze zjednoczeń w Białymstoku, Elblągu, 
Suwałkach, Warszawie, Lublinie i Gdańsku. .Jury pierwsze miejsce 
przyznało zespołowi wokalno-tanecznemu „Kukułki" z PGR Kowale 
Oleckie, drugie miejsce otrzymał zespól teatralny z Zakładu Rcmo 11to­
wo-Budowlanego Pólko - Kombinat „Kociewie", trzecie miejsce zdohył 
zespół .,l3czledzianic" z Bczlcd - PGR Bartoszyce. 

VI Ogól nopolski Pnci:;-h4d Amatorskidt Zespołów Muzy1·zn.Hh Hzcrnio­
sla, zorganizowany prze„ Izbę Rzemieślniczą w Gdaós-ku i Cech Hzc­
miosł Różnych w Gdyni odbył siG w dniach 4-5 listopad~ w Gdyn i . 
. Jury pod przewodnictwem rektora PWSM w Gdańsku Antonie-;o Pa­
szowskiego przyznało nastGpującc nagrody: nagrodG specjalną za cało­
kształt prezentacji artystyczne.i zespołowi „Big Hand" z Izby Hzcmi(! ­
ślniczcj w Kielcach. ZPspól ten otrzymał równic:i. pierwszą nagr(Jr11i w 
ka!rgorii zespołów inst rnmclllalnych. I >rugie miejsce ,,,,. le.i kat e,::?.on1 
przyznano zespołowi „Kadeci'' z lz.hy Rzemieślniczej w (ida11sku, a t P e­
cie - zespołowi „Nabiał Band Olei .Jazz Company" z poznaóskic.i 17.b.Y 
Rzemieślniczej. W kategorii zespołów iustrumcntal110-wokalt1ych kolej­
ne miejsca zajęły zespoły: ,,Afekt" z Poznania i „Profil" z Katowic. 
Wśród piosenkarzy pierwsze miejsce przyznano Annie Kowalskiej ze 
Szczecina i Joannie Potockiej z CzQstochowy, drugie miejsce - Carmen 
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Swicy z Kalisza i trzecie m1eJsce - Urszuli Hanel z Katowic. W kate­
gorii zespołów wokalno-instrumentalt1ych migrodzono: zespół z Bielska 
Białej, zespół „Centrum'' z Łodzi i zespół „Erato'' z Lublina. Ponadto 

Wykonawcy koncert u z oka1.ji 30-lccia NH.O - fot. W. Staniak 



jury wyróżniło solistów instrumentalistów Tomasza Wyrzyckiego, 
Józefa Jantę i Marka Lipskiego. 

We wrześniu odbył się w Opolu og-ólnopolski przegląd orkiestr dG­
tych. Uczestnicząca w nim zakładowa orkiestra dęta StocZ'1i im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni pod dyrekcją Henryka Hoyer-Maryńczuka zaję­
ła w ogólnej klasyfikacji drugie miejsce spośród 100 zespołów uczestni­
czących w przeglądzie. 

8 listopada zakończył się w Kartuzach Il Konkurs Pieśni Kaszub­
skiej, zorganizowany przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział 
Miejski w Kartuzach i Miejski Dom Kultury. Jury pod przewodnic­
twem dr. Henryka Kotowskiego przyznało następujące nagrody: w ka­
tegorii zespołów wokalnych - I miejsce kwartet::>wi Liceum Ekono­
micznego w Kartuzach i duetowi z Zasadniczej Szkoły Rolniczej w 
Przodkowie, II miejsce duetowi ze Szkoły Podstawowej w Rombie, 
a III miejsce zespołowi „Słoneczko" ze Szkoły Podstawowej w Stęży­
cy. W kategorii solistów natomiast nagrodzono: Lucynę Sztutenberg ze 
Szkoły Podstawowej w Staniszewie i Mariolę G1..:sma11 ze Szkoły Pod­
stawowej w Rombie (I miejsce), Irenę Kobielę z Liceum Zawodowego 
w Kartuzach (II miejsce) oraz Jolantę Plicbtę z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Kartuzach (III miejsce). 

PLASTYKA I SZTUKA LUDOWA 

Gminny Ośrodek Kultury w Luzinie wspólnie z Gminną Biblioteką 
Publiczną zorganizowały we wrześniu wystawę batalistyczną pn. ,,Pol­
ski vvrzesień 1939" Zygmunta Szycha. 

3 października w Miejskim Domu Kultury w Rumi odbyło się otwar­
cie ,vystawy pokonkursowej pn. ,,Rumia w malarstwie plastyków ama­
torów". Konkurs zorganizowany został z okazji 24 rocznicy uzyskania 
przez Rumię praw miejskich. Komisja, której przewodniczyła Hanna 
Błaszkowska-Gregor przyznała następujące nagrody: I miejsce za pracę 
„Zagórzanka" otrzymał Leon Bieszke, II miejsce zdobyli równorzędnie 
Bronisław Melcer i Wiesław Karpowicz, natomiast III miejsce uzyskali: 
Stanisław Dobrski i Irena Kreft . 

.,Człowiek i pe,izaż" - to tytuł wystawy tkaniny artystycznej He•1-
ryka Sokalskiego prezentowanej na przełomie października i listoµada 
w sali wystawowej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku. 

W dniach 22 listopada - 6 grudnia czynna była w siedzibie Woje­
wódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku wystawa marynistyczna Bog­
dana Cierpisza. 

Doroczny Zjazd Twil~Tów Ludowych Ziemi Gda11:,kicj, zorga11i1.0wJ•1y 
przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku, Urząd Miejski we 
Władysławowie, Miejski Ośrodek Kultury, Sportu i Rekreacji we Wła­
dysławowie oraz władysławowski Oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Po­
morskiego, odbył siq tym razem 28 listopada w Domu Rybaka we Wła­
dysławowie. Obrady Zjazdu otworzyło wystąpienie K. Szalaśnej 7. Wo­
jcwódzkic~o Ośrodka Kultury w Gdańsku, kt.órn pncctsLawila sprawo­
zcla11ie za Hl7!l rok i program działania na lfl80 rok w zakresie opkki 
nad twórczością ludow,½. Prezes „Art-Regionu" Bolesław Stefaniak 1;0-
informowal twórców o Funduszu Rozwoju Twórczości Ludowej tworzo­
nym przez „Cepelię". O pracy Stowarzyszenia Twórców Ludowych mó­
wił prezes Oddziału Gdańskiego Edmund Zieliński. 

Imprezami towarzyszącymi Zjazdowi był występ Zespołu IY1strume•1-
talno-Wokalnego „Kaszi5bc "z Krokowej, wystawa haftu Leokadii Tu­
rzyńskiej i Marty Bławat oraz wystawa rzeźby Leona Golli. 
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z okaz.ii Zjazdu zasluże•1i twórcy ludowi wyróżnieni zostali nagroda­
mi Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku. Spo­
śród 24 wyróżnionych szczególnie uhonorowani zostali jubilaci: hafciar­
ka Marta Bławat z Wdzydz i rzeźbiarz Apolinary Pastwa z Wąglikowic, 
którzy ukoczyli 80 lat, wdzydzkach hafciarka Leokadia Turzyńska, 
która obchodziła 70-lecie urodzin i Anna Konkel z Wejherowa - z oka­
zji 40-lecia twórczej pracy hafciarskiej. 

W dniach 13-17 grudnia prezentowana była w sali wystawowej Wo­
jewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku wystawa rzeźby ludowej 
Apolinarego Pastwy i Jana Giełdonia. Eksponaty pokazane na wysta­
wie pochodziły ze zbiorów muze":>w etnograficznych województwa gdań­
skiego. 

18 grudnia odbyło sie w Ratuszu Staromiejskim w Gdańsku podsu­
mowanie konkursu „Harty ludowe Pomorza Gdańskiego''. Organizatora­
mi konkursu, ogłoszonego w lipcu były: ,,Cepelia", Związek Sp'>ldzielni 
Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Warszawie, ,.Art-Region", 
Spółdzielnia Pracy Wytwórców Rękodzieła Ludowego i Artystycznego 
w Sopocie, Regionalna Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Arty­
stycznego w Kartuzach oraz Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku, 
który realizował całość prac związanych z konkursem. 

Na konkurs wpłynęło 575 haftów 156 twórczyń z województw: byd­
goskiego, elbląskiego, gdańskiego i słupskiego, reprezentujących trady­
cje artystyczne trzech regionów - Kaszub, Kociewia i Powiśla Dolne­
go. Komisja pod przewodnictwem znanego etnografa gdańskiego Woj­
ciecha Błaszkowskiego przyznała nagrody ufu:ndowarie przez „Cepelię" 
z Funduszu Rozwoju Twórczości Ludowej następującym hafciarkom: 

r 
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W~-:;fawa pokonkursowa ;,ilafty ludow~Pomorza Gda1·1skiego' 1 
- fot. W, Staniak 
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I nagrody otrzymały: Elżbieta Ebel z Wejherowa, Maria Janik z Kwi­
dzyna, Bolesława Kaniowsl.::a z Sieralrowic, Zofia Marcinkowska z 
Kwidzyna i łiaąna Zielonka z Kartuz; II nagrody przyznano: Helc:1ie 
Grabkowskiej z Tucholi, Honoracie Bloch z Tucholi, Marii Kopeć z Kc;­
sowa, Genowefie Pałubickiej z Bytowa i Leokadii Turzyńskiej 
z Wdzydz; III nagrody uzyskały: Monika Hildebrandt z Żukowa, Maria 
.Józefowicz z Rumi, Hanna Kamecka z Tucholi, Zofia Okrój z Wejhero­
wa, Grażyna Potracka z Kartuz, Bernadetta Reglińska z Żukowa, Kla­
ra Szwedowska z Tuch.oli, Ewa Trochimowicz z Sopotu, Wanda Urych 
z Gdańska i Natalia Wójcik z Gdyni. Poza tym jury wyróżniło 37 haf­
ciarek. 

Nagrodzone i wyróż11io·1e prace prezentowane były na wystawie po­
konkursowej w sali wystawowej Wojewódzkie~o Ośrodka Kultury 
w Gdańsku. 

,,Współczesny haft i ecramika kaszubska" - to tytuł wystawy pre­
zentowanej w dniach 20 września - 7 listopada w Zamku Lubelskim. 
Eksponaty pokazane na wystawie pochodziły ze zbiorów Wojewódzkie­
go Ośrodka Kultury w Gdańsku, Regionalnej Spółdzielni Pracy Ręko­
dzieła Ludowego i Artystycznego w Kartuzach, a także ze zbiorów pry­
watnych. Ekspozycje; zorganizował Wojewódzki Ośrodek Kultury w 
Gdańsku przy współpracy gospodarzy - Muzeum Okręgowego i Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie. 

7 stycznia l!-)80 r. w Tczewskim Domu Kultury otwarta została pierw­
sza wystawa z cyklu „Plastycy amatorzy - proponują". Autorem eks­
pozycji był rzeźbiarz amator - .Józef Ziółkowski, członek klubu plasty­
ka amatora działającego przy Wojewódzkim Ośrodku Kultury w Gdań­
sku. 

W dniach 17 stycznia - 20 lutego czynna była w sali wystawowej 
Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku II Pokonkursowa Polsko-Fińska 
Wystawa Grafiki Marynistycznej, zorganizowana przez Wojewódzki 
Ośrodek Kultury i gdański oddział Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Fiń­
skiej. 

TEATR 

W Rzeszowie odbył siQ Y III l{onkun; Poc~.ii Wspókzcsncj im. Julia­
na Przybo~·a Uczestniczący w 11im zespól teatralny „Miniatury" z Miej­
skiego Domu Kultury w Prnsz:zu Gd. zdobył jedną z trzech głównych 
tHigród, Pagrodq „Pcgaz3." zu spektakl „Za ,ic;zyk pociągnąć" wg Miro-
1i;1 Biv 1os.,.cwskicgo. Na;~rour; indywidualną otrzymała instruktorka zcs­
pclu - Alina Cirzcsiuk za calokszblt pracy z zespołem. 

W cl'Jia: h Hl - 21 pażdzicr111ka rcprezeqtantka -v.·ojewództwa gdańs':{.ie­
go Urszula Malrnwska z Puckci została laureatką nagrody ,,Zapalona 
Świeca'' w XII Or;·illnopohl"im Turnieju Sztuki Recytatorskiej w Opa­
lu z·1 illlcrprc!acjq pacz.ii B. Lcśmia·1a i Z. llcrbcrta. 

Przcg4cl Tcatrćw Ma'yd1 For111 w ramach IX Konfrontacji Teatru 
1\mat.ors!--:icgo wojrv,:t"icl;r.1 wa gdaó:~ 1·icgo odbył sii; w październiku w 
hośc. icrsk im Ucmu Eu lt.ury .. Jury o,c11il:J 1 ~ r.espolów i przyz·,a1o rJwjP 
n·>wnorzqdnc główne 11a;~rody Teatrowi l'oez.ii Zespołu Szkól Elek­
trycznych w Gda11sk11 oraz Teatrowi Poezji z Liceum Ekonomic1.nego 
w Sopocie. Teatr ZSE zaprezentował spektakl „Ptaki" wg Arystofane­
sa w reżyserii Floriana Sta'1iewskiego i scenografii Jerzego Warda, na­
tomiast Teatr z Sopotu przedstawił „Rekreacje Mikołajka" wg Sempe 
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i Gościnnego w opracowaniu .Jana Sieradzińskiego i Marii Schurmann. 
Komisja nagrodziła także spektakl uliczny przygotowany przez „Pra­
cownię Teatralną" z Klubu Osiedlowego „Pinezka" z PSM ,,Przymo­
rze" w Gdańsku i „Teatr Ulicy" z Morskiego Domu Kultury w No­
wym Porcie oraz kabaret „Galimatias" z Osiedlowego Klubu „Przyle­
sie" w Sopocie. Podczas Przeglądu wystąpiły poza konkursem zespoły 
uhonorowane nagrodą „Pegaza" w IX Ogólnopolskim Konkursie Poezji 
Współczesnej im. Juliana Przybosia w Rzeszowie - zespół teatralny 
,,Miniatury" z MDK w Pruszczu Gd. i teatr „Fakt" z WOK we Wrześni. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku wspólnie z Klubem Osie­
dlowym PSM „Przymorze" ,,Pinezka" zorganizowały w siedzibie Klubu 
p~·czentac.ie amatorskich zespołów teatralnych i recytatorów - uczest­
ników przeglądów i konkursów wojewódzkich oraz ogólnopolskich. Cykl 
imprez zainaugurował w dą,iu 28 października spektakl np. ,,Rezerwat" 
w wykonaniu teatru „Fakt" z Wrześni. Podczas kolejnych spotkań wy­
stąpiły: ,,Pracownia Teatralna" z Przymorza z „Ostatnią pieśnią Pulci­
nelli" i ,,Podróż.ą Kasandra do Indii", Teatr Poezji „Przy Pętli" z „Pta­
kami", Jarosław Grądek z Pałacu Młodzieży w Gdyni z rr:onodramcm 
„Powiedzmy Gantelbeim ... ", Teatr Liceum Ekonomicz•1ego w Sopocie 
z „Rekreacjami Mikołaja" oraz Honorata Tomaszewska z Miejskiego 
8omu Kultury w Wejherowie z monodramem „Skrawek błękitu", na­
tomiast recytowały swoje programy Urszula Makowska i Grażyna Ja­
sica. 

7 listopada w Wielu o=lbyła si~ XIV Wojewódzka Konferenej<1. Miłoś­
ników Teatru, Muzyki i Poezji. Uczest•1iczyło w niej ponad GO działa­
czy amatorskiego ruchu teatralnego. Gospodarze stworzyli doskonalą 
atmosferę do dyskusji o problemach upowszecht1iania. teatru i jego „ma-

Teatr Poezji z Liceum Ekonomicznego w Sopocie - fot. A. Syroka 



łych form". Konferencja była również okazją do wręczenia nagród 
i wyróżnień zwycięzcom i zasłużonym uczestnikom XIV edycji kon­
kursu „Bliżej teatru - Teatr - 7B". Listy gratulacyjne ministra kul­
tury i sztuki otrzymali: Zarząd Wojewódzki Towarzystwa !{ul_tury Tc~­
tralnej, Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych oraz WoJewodzka _Bi­
blioteka Publiczna w Gdańsku. Nagrody resortowe przypadły w udziale 
Klubowi „Ruch" w Osiecznej, Klubowi „Polfa" w Starogardzie Gd. oraz 
pięciu klubom SKR: w Nowej Karczmie, Tczewie, Kaliskiej, Skarsze­
wach i Choczewie. Indywidualne wyróż>1ienia za propagowa>1ie teatru 
w środowisku otrzymali: Halina Głodowska, Zygmunt Kalkowski i Wi­
told Spica. 

W dniach 7-9 grudnia odbył się w Zakopanem IX Turniej Ren'­
tatorski Literatury Romantycznej im. C.K. Norwida. Pierwszą nagro­
dę w Turnieju zdobyła Grażyna .łasica, rcpreze:1tantka wojewód7.t W3 

gdańskiego. 

lt<'>ŻNE 

W dniach 8-15 wrzes111a odbyły się kolejne „nni Pelplina - Paplin­
ki", zorganizowane przez. Urząd Miasta i Gmiriy oraz Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury w Pelplinie. W programie „Paplinek" znalazły się: 
występy artystycz11e, jarmark staroci, imprezy sportowe i rekreacyjne, 
sejmik działaczy kullury, kiermasz książek, wystawa obrazów plastyka 
amatora z Pelplina W. Rogowskiego, projekcja przeźroczy „Pelplin ja­
kiego nie znamy" i festyn ludowy. 

W dniach 15, 16 września odbyły się tradycyj ·~c „Gniewinki", połączo­
ne w tym roku z obch::>dami 750-lecia Ziemi Gniewskiej. Program im­
prez był bogaty i różnorodny, a sklad&ł siq m.in. z tradycyjnego po­
chodu orszaku króla Ja1 1 a III Sobieskiego, II przeglądu zespołów mu­
zycznych miasta i gminy, występów zespołów estradowych i regional­
nych (,,Niebieskie Berety·•, ,,Kontrasty", ,,Wesoła kapela", Zespól Pieśni 
o Tańca „Kociewie", Zespól Wokalno-Instrume'1talny .,Kaszcbc"), sesji 
popularno-naukowej nt. dziejów miasta, turniejów sportowo-rekreacyj­
ne oraz wystaw: ,,Gniew - badania nad przeszłością w ramach pro­
gramu rewaloryzacji", filatelistycznej i malarstwa współczesnego. 

Międzyosiedlowy Ośrodek Kultury PSM „Przymorze" zorganizował w 
październiku „.Jcsie!lr.c spotkania ze sztuką". Imprezy odbywały się w 
osiedlowycr klubach i placówkach społeczno-wychowawczych Przymo­
rza i adresowane były przede wszystkim do dzieci. W kluł;)ach dziecię­
cych „Maciuś I", ,,Piastuś" oraz „Bolek i Lolek" młodzież brała udział 
w licznych imprezach, konkursach, przedstawieniach, spartakiadach i 
projekcjach filmów. Galeria „Przymorze" zaproponowała obejrzenie wy­
staw: ,,Wakacje słońcem malowane" - w pracach dziecięcych, obrazów 
Zbigniewa G'.)rlaka, kompozycji 1kwiatów ! I. Jarmusz z cyklu „Nasi 
mieszkaócy proponują". ,,.Jesie'lne spotkania ze sztuką" zainaugurowały 
nowy rok- działalności lrnltural110-wyc!10\\'3WCZej Międzyosiedlowe6o 
Ośrodka Kultury. 

Woje\vódzki Ośr::>dck KulLury w Gdaósku zorga11izowal w dniach 11 
i 12 października w demach kultury w Pucku, Kościerzynie, Dziemia­
nach, Kartuzach i Sm~towie oraz w swojej siedzibie spotkania z redak­
torem Edmundem .'.\1ę<'lewskim nt. ,,Rełleksje wrześniowe''. Spotkania 
odbyły się w ramach Studium Wiedzy Polityczr.ej. 
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6 listopada odbyła się uroczystość jubileuszowa zorganizowar1a w Mor­
skim Domu Kultury w Gdańsku-Nowym Porcie z okaz.ii 2G-le~ia jego 
działalności. Wzięli w niej udział: zastGpCa dyrektora Wydziału Kultury 
i sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku dr Mirosława Bukowska, 
kierownik Wydziału Kultl1 ry i Oświaty Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Marynarzy i Portowców Andrzej Gruszczyk, dyrektor Wo­
jewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku .Jerzy Kiedrowski oraz dy-

Urszula Makowska z Pucka - fot. w. Martynowski 



rektor Zarządu Portu Gdańsk Mieczysław Płoski. Po referacie okolicz­
nościowym na temat osiągnięć Morskiego Domu Kultury, wygłoszonym 
przez przewodniczącego Hady Zakładowej Zygmunta Wanglcra, nastą­
piła uroczystość wręczenia odznak „Zasłużony Działacz Kultury" o naJ­
bardziej wyróżniającym się pracownikom MDK, natomiast najstarsi 
działacze otrzymali pamiątkowe medale „25 lat MDK". W części arty­
stycznej tej jubileuszowej uroczystości wystąpił zespól teatralny Mors­
kiego Domu Kultury z widowiskiem folklorystycznym „Znasz ty ten 
kraj". Zaproszeni goście obejrzeli również wystawę fotograficzną pn. 
,,25 lat Morskiego Domu Kullury w fotografii". 

Morski Dom Kultury w ciągu 25 lat pracy za11otował na swoim kon­
cie znaczne sukcesy w dziedzinie krzewienia i rozwoju kultury nie tyl­
ko wśród załogi macierzystego zakładu pracy, tj. Zarządu Portu Gdańsk. 
ale również wśród mieszkańców dzielnicy Nowy Port. Zarówno portow­
cy, jak i mieszkańcy dzielnicy mają duże możliwości pog!Gbiania swo­
ich kulturalnych zainteresowa11, gdyż MDK prowadzi i rozwija wiele 
form codziennej działalności, m.in.: kursy języków obcych, nauka gry 
na instrumentach, udział w kolach zainteresowar\, w zespołach cti(iral­
nych i orkiestrach. 

Wojewód7ki Ośrodek Kullury w Gdar'isku zorganizował w MlyniP 
Zamkowym w Słupsku ,, ystawę i kiermasz nJJ. ,,Sztuka ludowa Koc1e­
wia i Kaszub Gdańskich". Na ekspozycję złożyły się kaszubskie instru­
menty muzyczne (bazuna, burczybas), plecionki z korzenia sosny i sło 
my, wyroby ceramiczne, hafty kaszubskie oraz obrazki malowane na 
szkle. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gclar'1sku i Muzeum Arcfwologicwr 
w Gdańsku przygotowały objazdową wystawq archeologic.:Z'lą np. ,.Pra­
dzie.ie Pojezierza Kaszubskie~o", która eksponowana będzie w miejskich 
domach kultury i gminnych ośrodkach kultury województwa gdańskie­
go. Wystawa zainaugurowana została 25 stycznia w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Luzinie. 

W Gminnym Ośrodku Kultury, Sportu i Rekreacji w Dziemianach 
odbył się w grudniu wojewódzki finał konkursu nt. ,,Tradycje Ludo­
weg·o Wo.iska Polskieg-o. Wzięło w nim udział 36 osób wyłonionych w 
gminnych eliminacjach. Laureatami finału wojewódzkiego zostali: 
Andrzej Wargin z Dziemian, Mieczysław Lisewski z Bobowa i Mieczy­
sław Struk z Pucka. 

7 lutego 1980 r. odbyły się w Gminnym Ośrodku Kultury w Luzinie 
i w Wyższej Szkole Marynarki Wojennej w Gdyni spotkania z Jerzym 
Pachlowskim, prezesem szczecińskiego oddziału Związku Literatów Pol­
skich, w ramach organizowanego przez Wojewódzki Ośrodek Kultury 
w Gdańsku cyklu pn. ,,Polska literatura marynistyczna". 

W Wojewódzkim Ośrodku Kultury w Gdańsku odbyło się 21 lutego 
spotkanie z Kazimierzem Baranowskim - redaktorem „Dziennika Lu­
dowego", członkiem Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko­
-Fińskiej w Warszawie - nt. ,,Rozmowy z U. Kekkonenem". Spotka­
nia z red. Bara 110wskim odbyły się również w Gminnych Ośrodkach 
Kultury, Sportu i Rekreacji w Somoninie i Dziemianach nt. ,,Udział 
Polski w procesie odprężenia". 

Opracowała ELŻBIETA TOMASIEWICZ 
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Wydawnictwa Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
w Gda11sku 

„Humanizacja portu" (stenogram z IT sesji poświqconc.i wychowaniu 
fizycznemu) - 1975 r., cena 22 zł. ' 

„Poezja śpiewana (wiersze poetów polskich i Bułata Okudżawy 
z muzyką Jerzego Stachurskiego) - 1975 r., cena 15 zł. 

„My z drugiej polowy XX wieku" Romana Landowskiego (scenariusz 
widowiska publicystycznego) - 1975 r., cena 18 zł. 

,,Rozmowy o sztuce" (propozycje 2 wieczorów klubowych) w opraco­
waniu Zofii Tomczyk-Watrak - 1975 r. cena 12 zł. 

,,Przemijanie" opracował Andrzej Schneider, muzyka Jerzy Stachur­
ski (,,Liście klonu" wg S. Jesienina, ,,Księżyc jak latarnia'' wg poe­
matów Gałczyńskiego, ,,Oswajanie słów" wg wierszy r I. Poświatow­
skiej) - 1975 r. cena 15 zł. 

,,Oskar Kolberg na Pomorzu Gdańskim w setną rocznicę pobytu" 
(Materiały z naukowej sesji kolberowskiej) - 1976 r., cena 35 zł. 

„Ziemia Pucka w opowiadaniu, baśni i anegdocie ludowej" Zygfryda 
Prószyńskiego - 1977 r., cena 35 zł. 

,,Piosenka radziecka" (4 zeszyty materiałów repertuarowych) 
1978 r. 

„Polskie tańce ludowe" w opracowaniu .Tana Wlaśnicwskiego 
1978 r. 
,,Tańce kaszubskie" opracował Paweł Szefka, zeszyt 1-4, ce•1a 90 zl. 
,,Piose!1ka radziecka" (3 zeszyty materiałów repertuarowych) - 1979 r. 
„Złota przystań" (piosenki dla dzieci i młodzieży) Antoni Sutowski 

(muzyka) i Lech Miądowicz (teksty) - 1979 rok, cena 20 zł. 
,,Wyzwoliny kosiarza" (scenariusz widowiska plenerowego) w opraco­

waniu Pawła Szefki - 1979 rok, cena 25 zł. 
„Czerwony Gryf'' (zbiór, 7 piosenek) - 1979 rok 
Paweł Szefka „Ulubione pieśni dziecięce z Kaszub i Kociewia" 

1979 rok, ceria 02 zł. 
,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Geańska", kwartalnik, cena 25 zł. 
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